
Nr. 72. Kraków, Niedziela 29 Marca 1914 Rok XX !
P U R D U B U T A  wyntMi w Krakowi* 
miesięczni* 2 kor, Lwarcalnla 6 ko r, 
za tdaoi zenie do domn dopłaca się 

40 ual. miesięcznie.

Na prowincji miesięczni* 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nle- 
aiieokiem kwartalnie ' C kor., w innych 
yaós.ł ach kwartalnie 12 kor. ^miaua 

adresu 40 hal.

10 hal.

GUS HAKODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Listy pieniężne, przekąsy na prenume­
ratę i Inserat/ nadsyła/ uależj tranec 
do Administracji „Głoau Narodu". — 
Prenumeratę oprooz upoważnionych 
agencji przyjmuje kaidj urząd po 
eztowy w obrębie monarohii i w pań­
stwie memiecLiem. Reklamacje nie- 
opieczętowane nie podlegają opłaci* 
pecztowąj. — Ręaopisów redakcja nie

A d m  R a d i OL. im. TOMASZA U  25. 
Adres telegr.: „Stos Narsdu" >
Tslsfss rsdaksyl Nr. 190. Tsisf. adml- 

■lałrasyt I dnktrnl I r .  2J— 44.

OGŁOSZENIA (lnseratj) przyjmuje Administracja , Głosu Narodu1*, ulica iw. 'i omasta L. 35. — ód mlejsoa sa wiersz drubnen pis p«m (petit) sa pierwszy raz aO halerzy, za każdy naetępiy ras Iff hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. s» 
flerwssy rac, każdy następny 16 hal. Nadesłane po 80 haL od wiorsta sa każdy raz. Nekrologi it.d 80 hal. Załączniki do .G łos. Nmodn* (prospekty, cyrknlaize, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się sa cenę 2 kor. od 100 egz. dla samłejseowyoh, a 1 k. od 100 egs. dla inicj­

atorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie & Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wodnic nawonatoia d  Yogler, M. Duke*, H. Scbalek, E. Braun, R. Mosse, H Friedl, A. Joessel w Antwerpii Janas A Cle, Aaaosoea-Kzpedltlon .Propaganda",
Gyor & Nagj w Ber iiris F. E. Oce w SnCai) eszeie J. raopoM, Ednznl brann, w Paryża F. Jones A CTo, A. Loranc Jul es Fortln A Cne. de Raoui oweki.

Rękawiczki, pończochy, skarpetki 
wstążki, koronki, hafty, welonki 
kołnierze, paski, torebki, brożki, 
agrafki w wielkim wyborze nadeszły 

do handlu

C. SZCZURKI WSW
Rrahóot, firndzka 2.

: ZNANA RE S T  AU RACY A :•

Jtołeln pollera
vis a vis T ta tru  miejskiego w Krakowie

Poleca smaczne obiady z 4 dań po 3 K. 
w abonamencie znaczny opust.

Kuchnia pierwszorzędna i napoje pierwszej jakości 
Obisb I bułki do potraw ols liazy tlą ssobnj.

W poszukiwaniu nowych 
sojuszników.

i i .
Organ „Praw icy Narodowej11, więc stronni­

ctwa realnych polityków, rozumie dobrze, że 
nie można się łudzić, jakoby z p. Stapińskim  
po ostatnich w ypadkach i ujawnieniu skanda­
licznych jego nadużyć, można jeszcze nawiązać 
stosunki polityczne i razem z nim współdziałać. 
W prawdzie z artykułów  „Czasu“ wolno wnio­
skować, że n iektórzy przywódcy krakow skich 
konserw atystów , ci, co „lekkom yślnością" na­
zyw ają zdemaskowanie tw órcy i wodza rady­
kalizmu na wsi polskiej, nie mieliby może zasa­
dniczej, moralnej natu ry  skrupułów, gdyby p. 
S tapiński okazał skłonność choćby do „ciche­
go porozumienia — jednak wzgląd na opinię 
publiczną i obawa przed u tra tą  reszty uczciwie 
politycznie m yślących zwolenników, nakazuje 
im wyrzec się tej myśli, zaniechać wszelkich 
w tym kierunku prób i szukać nowych sojusz­
ników.

Najpierw tedy, zwrócił organ „Praw icy N.“ 
swe oczy ku posłom ludowcom, którzy odkryli 
„czyny i obywatelskie zasługi" swego prezesa, 
a w nagrodę wyrzucili go ze swego grona i spo­
wodowali wykluczenie z Koła polskiego. Tej 
grupie ofiarował „Czas" swą pomoc i poparcie. 
Przekonaw szy się jednak, że to „liczne, ale po­
zbawione kierow nictw a grono polityków ludo­
wych i przywódców chłopskich" nie da się, 
przynajm niej na razie, pozyskać dla sojuszu 
ze stronnictwem  krakow skich stańczyków  p. 
Veraks, zwrócił się przeciw Piastowcom, na­
piętnował icli demagogię i radykalizm , oraz 
współzawodnictwo ze stapińczykam i, poczem 
sym patye i życzliwość swą w inną zwrócił 
stronę.

W ostatnim  czasie postało w dyecezyi ta r­
nowskiej nowe stronnictwo polityczne, które 
przyjęło nazwę „katolicko - ludowego", a  po­
zostaje pod auspieyami ks. biskupa D ra W a -
ł

Stronnictwo „katolicko - ludowe", decyzyi 
tarnow skiej, z końcem minionego roku, rozpo­
częło też wydawać swój w łasny tygodniowy 
organ p. t. „Lud katolicki", k tó ry  jako  wydaw­
ca podpisuje: ks. pra ła t Antoni W i 1 c z k  i e - 
w i o z, proboszcz w Bochni, jako redak to r ks. 
Dr P  a r y i o z Tam owa. F ak t zawiązania no­
wego stronnictw a ludowego i powstania no­
wego pisma, poświęconego wsi polskiej, zain te­
resował bardzo stańczykow skich polityków i 
obudził w przywódcach „Praw icy Narodowej" 
nadzieje zawarcia nowego, niewątpliwie tań ­
szego pod każdym  względem, niż ostatni ze 
Stapińskim  sojuszu politycznego. Puścili tedy 
w niepam i® mowę ks. biskupa Dra W ałęgi na 
Kongresie m aryańskim  w Przem yślu wygłoszo­
ną — wr której między innemi powiedziano, 
że „w imię oportunizmu powrstają kom pro­
misy, co najmniej dziwne", zaotiarowali odra­
ził stronnictw u katolicko - ludowemu swoje 
sym patye, pomoc i poparcie. „Jesteśm y goto­
wi — powiada „Czas" w artykule IY, p. t. „Po 
uchwaleniu reform y wyborczej" — poprzeć 
gorąco to stronnictwo, ale pod warunkiem, że 
wystąpi do walki z radykalizm em  na w szyst­
kich polach, t a k  n a  p o l u  r  e 1 i g i j n o m, 
jak  i społecznem". W artykułach p. Veraksa, 
później w „Czasie11 zamieszczonych o tych 
warunkach, zresztą zupełnie zbytecznych nie­
ma zupełnie mowy. Natom iast są tylko po­
chwały, naw et zachw yty dla „Ludu katolickie­
go", nowego tygodnika, k tó ry  określono, jako 
pismo „pod każdym  względem świetne".

Przyznajem y chętnie i z przyjem nością; że 
„Lud katolicki" jest starannie redagowany, 
pod względem zasad katolickich jasny, bez­
względnie zdecydowany, wobec przeciwników 
stanowczy, i konsekw entny dla czytelników 
obszerny i urozmaicony — niemniej atoli po­
zwalam y sobie wątpię-w  szczerość komplemen­
tów „Czasu", a przedewszystkiem  w ich bezin­
teresowność. S tańczycy pochlebstwem, podno­
szeniem wartości „Ludu K .“ nad inne pisma 
katolickie i wygrywaniem jednych przeciw dru­
gim pragną utorow ać sobie drogę do dalszego 
„w spółdziałania" w tym  duchu pojętego, aby 
bez pracy, organizaeyi i moralnych wysiłków 
zabezpieczyć „Praw icy Narodowej" w płjw  
polityczny na wieś polską i poselskie m an­
daty.

To jeden cel stańczykowskich zalecanek. 
A drugi — to porozumienie, rozbicie i obezwła­
dnienie żywiołów chrześcijańskich i narodo­
wych, które pod hasłem Listu pasterskiego 
zgrupowały się w Związku chrześcijańsko-lu- 
d o wyru i przeprowadziły zw ycięską kam panię 
do Sejmu krajow ego. Rzecz obmyślono dow­
cipnie. Najpierw „Czas" oświadczył, że „goto­
wi jesteśm y całą siłą poprzeć kierunek ka to ­
licki wśród włościan", potem p. Y eraks w ystą­
pił z p o d w a lam i dla „Ludu katolickiego" i 

1 przeciwstawi! go „Praw dzie" i „Gazecie Nie- 
1 dzielnej", które zganił jako pisma „upraw iają- 
j ce radykalizm  i dem agogię". W następnych 
! zaś artykułach ogłoszonych prawie dwa tygo­
dnie później, obok pochwał i uznania dla „Lu­
du katolickiego" z radością widzi p. Y eraks,

że program  polityczny, społeczny i ekono­
miczny „P raw dy" i „G azety Niedzielnej" 
schodzi się z naszym programem, co wr 
konsekwencyi nasuwać musi myśl — 
współdziałania".

Natom iast we wszystkich artykułach w ystę­
puje p. Y eraks gwałtownie przeciw demokra- 
cyi narodowrej i dawnym Stojałowczykom, k tó ­
rym zarzuca, że ,w zięli teraz „krzyż" w aren­
dę i usiłują upiec swą party jną pieczeń przy 
ogniu „klerykalizm u". P. Yeraks imieniem 
swego stańczykowskiego stronnictwa

„życzy szczerze naszemu duchowieństwu 
w ydatnego zwiększenia p o l i t y c z n e -  
g o wpływu, życzymy w interesie Kościo­
ła i narodu przewodnictwa nad polity­
cznym ruchem ludu polskiego. Życzymy 
tego gorąco i pomagać jesteśm y gotowi z 
całych sił. Ale droga do tego nie przez 
spółkę z pp. Grabskim i Zamorskim, nie 
przez oddanie się pod komendę tych lu­
dzi, którzy chcą poprowadzić kler i lud 
drogą nienawiści i terroru przeciw reszcie 
społeczeństwa, by dopiąć własnych tylko 
egoistycznych celów opanowania władzy, 
a potem zrzucą i podepczą klerykalną 
maskę, jak podeptali już niejeden punkt 
własnego wszechpolskiego program u".

Czy życzenia p. Yeraksa, sformułowane w y­
żej, są szczere — pozwalamy sobie wątpić. — 
.Szczerości ich przeczą fak ty  z niedalekiej prze­
szłości, fak t utrącenia wszystkich kandydatur 
kapłanów przy ostatnich wyborach do R ady 
państw a przez „Praw icę narodow ą" i Dra Bo- 
brzyńskiego, a następnie cała polityka krakow ­
skich konserw atystów  ostatnich lat, prowa­
dzona w sojuszu z. p. Stapińskim , k tó ry  chyba 
nie wzmacniał wpływu duchowieństwa i Ko­
ścioła na lud polski i nie dopomagał ducho­
wieństwu do uzyskania przewodnictwa nad ru­
chem ludowym. Przewodnictw a tego zresztą 
duchowieństwo nie pragnie i nie potrzebuje.

Zestawiając wyżej przytoczone fak ty , mamy 
przed sobą dość jasny program  polityki k ra ­
kowskich konserw atystów  na najbliższą przy­
szłość. „Praw ica Narodowa" dąży do pozyska­
nia dla swych politycznych celów stronnictwa 
katolicko - ludowego dyecezyi tarnow skiej i 
w szystkich tych elementów katolickich na wsi, 
które wyraźnie do stronnictw a dem okratycz- 
no-narodoweffo i chrześcijańsko-ludowego (sto- 
jałowszczyków) uto -należą. Aby ten cel osią­
gnąć p. Veraks i wogóle „Czas" usiłuje poró­
żnić ży wioły, skupione w „Związku chrześc.i- 
jańsko-ludowym ", a  następnie całą tę  organi- 
zacyę polityczną rozbić i izolować demokra- 
cyę narodową.

Na te usiłow ania i dążenia p. V eraksa i jego 
’ politycznych przyjaciół zwracam y uwagę tych,
1 których one dotyczą.
| Ambicyą zaś krakow skich konserw atystów  
1 jest, aby tam  naw iązać nowe stosunki poli­

tyczne, skąd padły pierwsze, śmiałe, godne 
historyi słowa krytyki i potępienia ich dróg 
i metod politycznego działania, 

j Niewątpliwie każdem u stronnictw u wolno 
starać się i zabiegać o sojuszników. Sposób 
jednak, w jak i to czynią krakow scy konserw a­
tyści, zasługuje znowu na potępienie i nie do­
prowadzi ich do celu. Póki „Praw ica N arodo­
wa" nie zerwie ze swoją przeszłością polity­

czną ostatnich lat, póki nie potępi otwarcie — 
jak  tego słusznie żąda O. Pawełski w stycznio­
wym zeszycie „Przeglądu Powszechnego" — 
„błędów popełnionych", w szczególności haseł 
brudnych dróg w polityce i niemoralnych soju­
szów —  dopóty się katolickie elem enty w- na­
szym kraju z konserw atystam i krakowskimi 
w żadne porozumienia, a tern mniej sojusze, 
wchodzić nie mogą. „Praw ica Narodowa", ści­
ślej mówiąc jej przywódcy swemi sojuszami 
z radykalizm em  zbyt w ielką krzyw'dę w yrzą­
dzili etyce publicznej, aby mogli —  pomijając 
programowe różnice — współdziałać z ka to ­
lickimi żywiołami, bez wyraźnego zaznaczenia, 
że m etody brudnych dróg więcej do życia pu­
blicznego w Galicyi nie wprowadza. K. H.

Pomruk nędzy.
Straszne sceny, odgrywające się w My* 

słowicacb, na gościńcach pogranicznych po­
wiatów, przypom inają nam przebyte klęsk* 
elem entarne, k tórych następstw em  je i t  w?mo- 
lony  obecnie prąd emigracyl. S*>tki tysięcy 
robotnika polskiego, za pierwezem p o s ie ­
wem wiosny opuszczają swe wioski, gdsie 
przednów ek rozpoczął się j u t  na dobre i a 
zapożyczonym groszem na p< dróż, podążają 
ku granicy pruskiej za chi bem. Niestety, 
część z n eh tylko zaajduje pracę, bo podaż 
pracy nie m oże Dadążyć wzrastającem u p i ­
ny to w 1 i dz ękl tem u sniża się stopa zarob­
ku, a w srasta spraw ność ekonomiczna wiel­
kich w arsztatów  pracy w Niemczech, po tę­
gująca oa^zą od nich zależność we wszyst 
kich dziedzinach życia gospodarczego.

Prusak  staje się niejako dobrodziejem 
naszego kraju, ściągając lwią część beirobo- 
tnego proletaryatu  z ziem polskich. D > nie­
go wlecze s 'ę  tam  o żebraczym chlebie poi* 
ski chłop 1 dziewka, bo w kraju  nie znajdu­
je  pracy, « państwo, rozciągające swą opie­
kę nad Albanią, buaujące tam  wspaniałe 
szkoły i rosdzlelające hojnie zrsiłk i Albań 
ezykom, by do sskól tych pusyt&ll swe dzie­
ci, patrsy  za spokojem, |ak  chłop nasz pada 
z głodu na gościńcach, nie mogąc uprosić o 
feniga na chlebi

Lustracyą 'tych  stosunków  jes t odezwa 
berlńsk lego  S sk re ta ry a tu  Opiek! nad w y­
chodźcami sezonowymi, % k tórego  wyjm uje­
my giówoe ustępy :

„Nader sm utne s to su rk l, panujree w 
tych obozach, snlewol ły nas do docho­
dzenia, celem stw ierdzenia tego eprost 
okropnego stanu  rzeczy. Zasięgnęliśmy 
zatem  informacyj w urzędowych biurach 
robotniczyi h I pośrednictw a pracy, k tó re  
nam dały następujący o b rs i:

Rok rocznie, s  nastaniem  wiosny, — 
inąjdował wielki sastęp robotników  p ra­
cę w  cegielniach, kamieniołomach, sak ia- 
dach wapiennych i t, p. — To powoduj 
robotników  do weseśniejszego wyjazdu 
i  domu, aby nie spóźnić s’ą w uzyskaniu 
Lepszego zarobku w przemyśle. Robotnik 
polski odgrywa w tym  w ypadku znacz­
nie mniejszą rolę, ponieważ rzadko w 
k tó rym  zakładzie pracować mu wolno.— 
To prawo praysługuje robotnikom  innych 
narodow ości: Rusinom i Rosyanom.

Słacye Drogi Krzyżowej
artystyczne reprodukeye na płótni 

i papierze. 
FERETRONY, krzyże i ramy do o- 
brazów, KSIĄŻKI do nabożeństwa
W wielkim wyborze poleca on ceuacti ni kich.

S TR N IS ŁH W  HUB
Nowo c-tr arty  handel artykułów  religijnych.

w Krakowie, ul. Sławkowska 4
(vla ś  v!s Hotelu Saskiego.)

Pytajclo mmićtnych palaczy, czy cior- 
pią na chroniczny katar krtani? obja­
wiający się z%flogmic!iiom I kaszlem 
rano Odpowiedzą — nlo —  bo palimy 
wylącznlo albo „SALVE$0L“ albo rORIS 
„IĆ“ lub „FRAM0S“ B o l d o w s k l a g o  
Fabryka t n t k  1 bibułek cygaretowych 
Mr 9Ł  BEŁUOWSKIEOO 9  LR 1 KO wIE

R ak  bVźący wyróżnia s 'ę  tem  od swych 
po^rsadnich  lat, że w przemyśle alam ie- 
okiro pmnujs bezprzykładny z stój. Masy 
tutejszych r  :b j ta is ó w  bezskutecznie szu­
kają  cajęcia, nie dziw przjto , ł i  zagra­
niczny ribo taite  sazogiL.wy t-»m bardziej 
to  odczuweć musi. To też te  caN m >sy, 
k tó re  tak  woześ da w poszusiw aniu pr<Ł- 
cy do Prus przybyły, Bp tk a ł ciężsi za ­
wód.

Jeżeli przykro jest patrzeć wogóle na 
c'.łowicka głodnego, to  już obraz m atki, 
od k tórej drobna dziatwa żąda chleba, a 
k tó ra  im go, niostety, dać nie m >ż», jest 
w^roet okropny. Te też życie człowieka, 
skazanego na to, aby codciennie patrzał 
na tę  bezgraniczną nędzę, nie tuogąc dać 
doraźnej i w ystarczającej pomocy, nie 
je s t godne poza?,d roszczę ni a. Do przytuł­
ku  Berlińskiego Tuw; rsyatw a Opieki 
przesyła n p. re s ta u ra c ja  państw a Goi* 
dziew] tzów po trzy  do czterech wiader 
zupy od kilku dni, a sgł.łdm ate isto ty  
w ydderają ją  sobie w prost z chciwością 
wibzą.

Powyższymi wywodami chafeFbyśmy 
przi-dew sz/etkiem  zwróoić uwagę ludzi 
dobrej woli, aby przestrsegali e y e to d ź  
ców do Prus. Dalej daiatać należy w tym  
kierunku, aby robotnicy starali się ko­
niecznie o sskontrakt-jw aEie Ich na m ej- 
s tu  pobytu, a przynajmniej na gran cy. 
Tam bowl«m mogą je zcis J a k i- ś t  j] w > k  
warunki etawiać, będąc bliżej d ><nu, pod 
esas, gdy w głąbi p .ó stw a  prussU go nie 
mają żadsycn środków, gnani gtode n i 
nędzą, są najpodatniejszym m ateryałem  
mięsom ennych agentów , włodarzy i po 
średn ików '.
Mija w in jych krajach ciężki okres de- 

pre^yi finansowej, dźwigać zaczyna eię ruch

8 4 KAROL DICKEN?

W S P Ó LN I P R Z Y JA C IE L
Powieść.

Ze zwykłą swą niekonsekwencyą, Bella 
wypowiedziała ostatn ie słowa s niewymowną 
słodyczą. Mimo to Rokesm lth wyszedł, a gdy 
już snikł sa drzwiumi, piękna dziewczyna 
rzuciła się na otomanę i leżała czas Jakiś, 
szepcząc do sioble.

— Kto by się spodziewał, że w ładne] 
kobiecie pokutuje tak a  jędza. — Po niejakim 
ezaaie w stała i poszła prosto do lustra, 
przypatruję s s ’ę wiernem u swemu odbiciu.

— Naaym rłaś się J tk  idyotka moja pa­
nienko — zawyrokowała ze bkruchą.

Rzuciła robotę i chodziła po saloDle, nie 
mogąe sobie znaleźć m.ojsca. Zasiadła do for 
t^pianu i próbowała śpiewać, ale wz‘ęł ja ­
kąś nu tą  fałjcywłe, co rosdraż&ilo Ją bardziej 
leszcze.

Rokesm th w yrustyi na m iasto 1 space­
row ał długo b is  celu, a powrócił do łomu 
dopiero o świcie, czując, że zwłoki Johna 
Hermom pogrzebane zostały wczorajszego 
wieesora, stokroć głębiej n ;ż poprzednio. I 
sdało mu się, że coraz to  wyżsse k o p c e : ie- 
mi piętszą się nad ta  mogiłą, że przygnia- 
tufe ją  niemal Alpejskie turnie, a w uszach 
dzwonił mu Jakoby łoskot ziemi rzucanej na 
tru m i ę i ponury glos grabarza pow tarzają­
cego bez p rzestanku : „Przyiypm y go, pi 
grzebmy) Fr f y walmy, aby już nigdy nie zm ar­
twychwstał*.

ROZDZIAŁ XIV.
Heroizm ubóstwa.

Po tej burzliwej nocy, k tó ra  zgasiła o- 
sta to le  iskierki Jego nadziei, Rokesm ith po­
zwolił sobie na kilka godzin snu nad ra ­
nem

Skoro się obudził, doniesiono mu, żecze 
ka  na niego s ta ra  H gdrnow a i pragnie 
r  nim pomówić. Zaprosił ją  natychm iast do 
swego gabinetu, posadził w fotelu i spytał 
czego żąda.

— Mój dobry panie — rzekła s ta ra  ko­
bieta — przyszłam tu  z powodu Salopa, 
Ten chłopak uwziął się pracować na mnie i 
nie mogę się go posbyć z chałupy.

— Szanuję go ra  to  — odrzekł Roke­
smith.

— D opraw dy? a ja myślę inaczej. Zre­
sztą nie mogę sądzić o tern, co inni ronią, 
ale wiem, co -mnie zrob'ć wypada. To też 
skoro chłopak się uparł 1 nie choe odejść 
odemnle, Jn odejdę od uiego.

— Jakże pani tego dokaże?
— Ucieknę s domu.
— Ucieknie pani? — spytał se zdumie­

niem, patrsąc  na sędziwą twarz, k tórej ka 
żdy rys w ? r a /u  niezłomną energię.

— Tak jes t panie, a zresztą i dla mnie 
będzie tak  lepie). Bo widzisz kochany onój 
(daruj mi, że tak mówię, ale s ta ra  Już jestem  
a pan je s t dobry rozum iejący człowiek). Otóż 
od śmierci mojego Jobnny przyohodzą na 
mnie tak ie  gudziny wieczorem zwłaszcza, że 
się zapominam. Przywiduje mi się, że huśtam  
dziecko na kolanacn, to  znowu, że to  nie on 
lecz jego m atka, lub k tó re  z rodzeństwa, 
w ssystko to  co już powymierało. Jeśli to 
dłużej potrwa, to  zoiedotęinieję do reszty, 
i oni gotowi mię zam knąć w Jedrym  z tych

swoich domów robotniczych. Nie chcę mój 
panie, nie ebcę stać się podobną do tych bie 
deków, których trzym ają jak  w więzieniu i 
czasem tylko w y irow adrają  niby na spacer. 
Widziałam Jak to  wlecze się po ulicach za­
lęknione jakieś, osłuniałe. Nie, nie! potrafię 
Jeszcze zarob<ć na życie. Z* młodu nie było 
żwawszej odemnie dziewczyny i nie bałam 
się nigdy pracy, a i dziś zostało mi troszkę 
jeszcze s ‘I. To też umyśliłam sobi9, że po­
proszę waszej dobsej pani o pożyczenie mi 
jakich 2 U stu  szelingów, za k tó re  kupię ró ­
żnych drobiazgów, włożę to  do koszyka i 
chodzić będę z tym  tow arem  od domu do 
domu. Tam u nas wszyscy mnie znają i ro 
skupią mi w szyrtko, tak . że kupić będę 
mogła nowy tow ar, a naw et oddnó pożyczo­
ne pieniądze.

— A więc to  pani sobie obmyśl 11 ?
— A cóż innego kuchsny mój. cóż iDne- 

go obmyślić m cż .a  w moim wieku. Wiem Ja 
dobrze, że .wasi państwo są dob .sy  ludzie i 
ws ęilfcy mnie chętnie na chleb łaskaw y — 
ale Ja n i  to  przypiąć uio mogę.

— A jednak  przyjdzie cza*, że pani bę­
dzie musiała przyjąć J >kąś pom )C.

— Nie I K oiba iy m ó j; Bpodzlewam się, 
że wyjr&rczę sobie do końca. A przecież nie 
robię tego przez pychę, ale gdybym żyła z 
Jałmużny póki mam Jeszcue trochę sił, to  by 
mi wstyd było, Już nie samej siebie, a wizyBt- 
klch moich, tych co w ziemi leżą — to Jak­
bym się ich zaparła.

— Ale przecież Salop ma obowiązki dla 
pani i powinien s 'ę  wam odwdzięczyć.

— A toć wiem mój dobry panie — od­
parła z uśmieohem — i właśnie dlatego p r r j  
szłam, bo nie chcę, "by się k to  ta k  przy 
mnie m»roow»ł. Niepozorny on, ale ma wiel 
wi sp ry t w ręku, i jeśli już państw o Biften

tak  (,§ dla niego dubi-zy, to  niechby się u- 
cc /ł na stolarza. Tu H gdenowa opowiedzU 
ta szeroko, Jakto Salop um iał strugać różne 
zabawki dla dzieci i jak  się tuz  z dziesięcio 
ro ładzi zebrało przed chatą, patrząc, jak  do­
skonale napraw ił ka tarynkę wędrownemu 
grajkowi. To samo było z maglem, k tó ry  
um £a; i«w sze utrzym ać w .wybornym stanie, 
słowem zdolności miał zdecydowane w tym 
kierunku i należało go kształcić na stolarza 
Po nam yśle Rokesm ith m usiał p rz y n a ć  słu­
szność BtareJ Higdenowej, k tó ra  ohanyślita 
wszystko mądrze, logicznie i bez cienia ego­
izmu. Przełożył więc jej plan państw u Buf 
fen tegoż Jeszcze dnia psczem c- iy dom zająt się 
gruntow nie przysposobieniem tow aru dla H g- 
denowej i ładowaniem Jej koszyka. Nazajutrz 
zebrali się wszyscy w hali wchoduwej dla 
pożegnania dzielnej kobiety i wyprawienia 
Jej w drogę. Rvkesmitb i Bella, k tórzy wi­
dzieli się po raz pierwszy od czasu owej 
stanowcze] rozmowy, trzym ali a ę od siebie 
z d a le k a , jakby na sku tek  milczącej umowy 
i nnikali swego wzroku.

— Słówko jeszcze pani Higden — rzekł 
R okesm ith — niech p ni weźmie z sobą ten 
list napisany w imieniu pana Buffen i zao­
patrzony Jego adresem. Gdyby zaszło ooś 
nadzwyczajnego, to  ten  papier przyda się 
pani jako świadectwo, że państw o Buffoao- 
wie “ą pani przyjaciółmi. Nie nazwałem ich 
protektoram i pani, bo tego wyrażenia pan 
B uffen nie uznaje.

— Spodziewam się — zawoła) z zapałem 
stary  Noddy — dosyć już mam tych pro tek­
to rów  i patronatów , czy ja k  się tam  to  na- 
rywa. I rzecz sam a i ty tu ł są jednako mało 
w arte.

— Nie lrr iu j się bez potrzeby, m iarko­
wała go pani B iffen.

— Owszem m ija  stara  owszem — poz­
wól mi wypowiedz eć, co o tern myżte, poro- 
r  w ił z przejęciem były śmieć ars. Prz«c*eż 
u nas ni-i możuu popr>stu k rokism  stąp  ć, 
aby się w net nie duetać pod j*k ś p ro tek to ­
ra t. Bl ną  naprsykhtd bilet na wystawę k w i ­
tów, lub na koncert, gdzie gra muzyka, bio­
rę i płacę za to  dobre pieniądze — po Jazie- 
g n i  dyabłam am  dostawaćz się t»go powodu 
pod p ro tek to ra t jakiegoś pana Tomacklok — 
czy lady Stygła. Jeżeli rsecz Je it dobra s a ­
ma w sobie, to nie doda ]ej wartości żaden 
protektor, a jeśli je s t z ia —'to  jej żaden pro­
tek to r nie pomoże. Ale u nas tak , buduje 
się naprsykład Jakiś nowy dom lub zakład 
dobroczynny i mówi się o tam  U k, jak  gdy­
by cegły i wapno nic tu  nie znaczyły w o- 
bec p ro tek to ratu . Dziwić się doprawdy na­
leży tym protektorom  i protektorkom , że 
pozrralają tak  na poniewieranie swych nas- 
wlsk, bo dziś żadne pigułki naw et lub po­
mada do włosów n>e mogą się obejść bes 
pro tek toratu . Ciękąwą rzees, czy Jest gdzie 
na świecie Kraj oprócz naszego, gd^ony ba­
wiono się w podobne B.cuczki.

Wyiawszy w ten *ób żółć na bezpłod­
ność patronatów , pan Buffen odzyskał swój 
zwykły humor, i udziel i ostatnich rad  s ta re j 
H gdinow sJ.

— Nasz sekretarz  — mówił do niąj — 
mi u wyoorny pomysł, układając ten  list. Bo 
przecież może się zdarzyć, że pani zachoru­
je. Tak jes t rani H gdea, nie możs pani za­
przeczyć przy całym swym uporze, ż* pani 
może nagle zasłabnąć, Jak knżdy Inny czło­
wiek.

(Otąg dalszy nastąpi).

Nowy skład artysty- J A N A  P A U L L Y ’E G O
cziwch obrazów, ram w Krakowie, uk Basztowa L. 19

■J 7 (O bok szkohr sztuk o ieknvch) pom iędzy o lacem  M atelki
p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h  i p i ś m i e n n y c h

(O bok szkoły sztuk p ięknych) pom iędzy  p lacem  M atejki 
a  rynkiem  K leparskim

p o leon  olrazy, obrazki relligijne, narodowe, rodzajowe, ręoznie malowane, oleodruki i reproaukoye sławnych 
artystów malarzy. W ielki w ybór arłyatyozM yoh p eo z łó w a k . Przybory kancelaryjne, piśmienne, szkolne, 
druki. Wielki wybór papierulistowego w ozdobnyoh kasetkaoh. L istw y na ram y w w ie lk im  w y b o rze . 
Przyji inje obrazy do oprawy. Wszelkie zlecenia nsknteoznia dokładnie szybko 1 tanio z prow. odwrotną pocztą.
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budowlany zasilony powolnym powrotem  
kredytu . U nas niestety, czyni się dale] nie- 
beapieczne eksperym enty z odpornością po­
zbawionych pracy m as I Ig ra się z ogniem, 
k tó ry  wybuchnąć mofte podniecony Ich roz­
paczą. Dla agitatorów  stronnictw  przew roto­
wych kuje sią broń skuteczną — pcha się 
masy ludu w objęcia radykalizm u, vzyha]ą 
cego tylko na takie sposobności, k tó re  stalą  
się dlań egzaminem. Zaroi się w net od wie 
ców, z trybun ludowycn posypią się gromy, 
pozostawiające w sercach słuchaczy posiew 
nienawiści, k tórego  nie wypleni się prędko, 
bo pada na dobrze przygotowaną glebę. Nie 
wolno nam przemilczać krzywd, jakie się nam 
dzieją; powodem pom ruków nędzy jes t atrU' 
szne zaniedbanie k ra ju  od szeregu lat, za 
k tó re  winę ponosi państwo. Klęski powodzi 
nie dotykają  ta k  ciągle i w ta k  wielkich roz­
miarach tych krajów  monarchii, k tórem i sku- 
tecsnie opiekowało się państwo, nie zanie- 
aoując regu lacji rzek  i potoków, pilnując 
oztrycb przepisów o dewaacscyi lasów, k tó ra  
szaleje u nas z siłą żywbdu. Nędzę wzmogła 
u nas ogólna depresya finansowa i koncen 
tracya wojsk w  nassem  kraju, państw o zsś 
mając dokładne dane o rozm iarach klęski, 
wyczekiwało z pomocą do ostatniej chwili 
1 udziela ją  w małych dozach, k tó re  nie m o­
gły wpłynąć na uśmierzenie nędzy.

Zapytać się musimy w jakim  stadyum 
snajduje się spraw a rozdawnictwa robót dla 
budowy dróg wodnych, uchwalone budowy 
linJJ kolejowych, rekonstrukcya zniszczonych 
dróg i mostów z powodu wylewów i rozpo­
częcie większych robót przy regulacyaeb 
rzek. W reszcie czy Koło polskie poczyniło 
energiczne k roki w wielkich wiedeńskich 
bankach w spraw ie prolongaty kredy tu  kon 
aorcyalnego stw orzonego celem podnieceń** 
zamarłego ruchu budowlanego?

K w alifikację dla obejmowania zazsczyt 
nych stanow isk stw arzać winny zaalugi, więc 
społeczeństwo powinno żądać zaeług, a karać 
tych, k tórzy  po ruinach gospodarczych kraju  
pną się po zasscsyty Jako nagrodę za „milcz 
kow e“. Zrów now atone 1 świadome swych 
■adań społeczeństwo, widząc rozpętującą się 
Durzę, jak ą  wywołać m uszą straszne zanie 
m an ia  ostatnich lat, musi uspokajać ferm en 
ty, użyć wszelkich środków , by słuszne po­
stu la ty  ludności spałnione sostały  Ip 'se c iw  
działać nieszczęściu, jak ie  z tego powodu 
w yniknąć może. Starać się musimy, ażeby 
te ra s  odwiedzili nasz krs] m inistrowie i na 
ocanie przekonali się o następstw ach s tra ­
sznych klęsk, gdyż dalssa swłoka z udziele­
niem pomocy staje się niemożliwą. Nie czas 
obecnie na sabaw ki albańskie, na sztuczne 
budowy egzotycznych państw  przy pomocy 
środków  zagrabionych przez egzekutorów  
podatkowych z własnych krajów  nędzy. Je­
żeli uważać się chcemy za ostoję państw a, 
musimy strsedz je  od lekkom yślnych k ro ­
ków, k tó re  wytwarzając i rozszerzając rze 
■ze niezadowolonych budują arm ię przew ro­
tu, arm ię groźną, wychowaną przez nędzę.

\  3® M ana >914. Nr. 72.

Kuryer polityczny.
Przeciw sesyi wiosennej

Sejmu galicyjskiego występuje gwałtownie 
ukraińsk ie  „Diło*. Ton 1 Bposób a rgum en ta­
c ji  organu ukraińskiego je s t bardzo cennym 
przyczynkiem ao „ugody" polsko ruskiej. 
„Diło“ powiada, że obecny Sejm galicyjski 
jes t organem  politycznym Polaków, że sesya 
wiosenna utrw aliłaby polską przewagę i że 
należy bezzwłocznie przystąpić do wyborów 
na podstawie uchwalonej już reformy wy 
borcsej. O statnie żądanie nie spotka się oczy - 
wiście z oporem Polaków, atoli skargi ru s­
kie na Sejm obecny są — mówiąc najłagod­
niej — nieprzyzwoite. W szak ten  Sejm po­
chwalił korzystną dla Ukraińców reformę 
wyboresą, zapewnił im npaństwowienie k il­
ku  glmnazyów, wsmocnił ich wpływ na ta -  
rząd Banku krajowego i t. d. Żadna zesya 
sejmowa od pocaątku ery konstytucyjnej nie 
przyniosła Rusinom tyle sukcesów  w dsie- 
dzinie narodowo-polltycsnej, ile zesya osta­
tnia. Skargi więc Rusinów na Sejm dzisiej­
szy są — pow tarzam y — w prost nieprzy- 
awoite i nledorsecsne.

[Przeciw pojedynkom.
Książe prym as Csernooh miał onegdaj na 
zgromadzeniu wykiad przeciw pojedynkom 1 

stanow isku Kościoła katolickiego wobec 
tojedynków. Mówił, że wierni katolicy dzia- 
łają w duchu Kościoła katolickiego p rzystę­
pując do ligi antypojedynkowej. Bardso dy­
styngow ana publiczność z wielkim Zadowole­
niem wysłuchała mowy prymasa.

Rada miejeka w Wiedniu
posiada po ukcńczonych onegdaj wyborach 
usupełniających ogrom ną więaszość chrze­
ścijańsko socyalną. Z 58 mandatów, k tó re  
były w tym  roku do obsadzenia, uzyskali 
antysemlei 55 m andatów, zajmują więc obe­
cnie w Radzie miejskiej 134 foteli radzie­
ckich. Stan posiadania socyalistów zmalej- 
szył się z 9 na 8 , liberałów zasiada w Ra- 
asie 2 0 , dwóch radców nie należy do ża­
dnego klubu, a Jeden m andat jest przez 
śmierć radcy opróżnionym. Chrzęść.-socjalna 
p a r t /a  weszła więc do Rady miejskiej nie 
ty lko nie osłabiona, jak  spodziewały się gru­
py liberalne wiedeńskie, ale naw et wzmo­
cnioną o jeden m andat. Zwycięstwo to Jest 
znakomitym odwetem antysem itów za kię 
skę poniesioną przy wyborach do parlam entu 
w r. 1911. Wzmocnione poczucie alty, do­
skonała organizacja  i wzorowa karność 
stronnictw a chrzęść, socjalnego, a przytem  
zupełne rozbicie i słabość oposycyi liberal­
ne] — to wszystko pozwala wnioskować, że 
także najbliźsse wybory do parlam entu sa- 
kończą się zwyc'ęstwem  zntysem itów. 
W ratuszu wiedeńskim objaw** się nawet 
niedwuznaczna chęć przyspieszenia powsze­
chnych wyborów parlam entarnych. Burm istrz 
Dr Ryszard W eiskirchner spodziewa się bo­
wiem, że do nowej Izby wejdzie znowu s 2 0  
posłami antysemickimi. Po ostatnich wybo­
rach do Rady miejskiej pretensye te  nie są 
bynajmniej nieusasadnlone.

Cesarz Wilhelm w Mirsmai.
Podróżujący cesarz niemiecki złożył wczo­

raj w isytę arcyksięciu następcy tronu  F ran ­
ciszkowi Ferdynandowi, bawiącemu obecnie 
z rodsiną w pięknym pałacu M i r a m a r e  
pod Tryestem . Cesarz w itany przes m arynar­
kę austryacką i niemiecką salwauii arm atnie 
mi, wylądował pod Miramare, zjadł śniadanie 
w pałacu i po kliku godzinach pobytu odje­
chał do Koiłu. Cesarz Wilhelm stara ł się za­
pewne przekonać przyszłego władcę Monar 
cbli, że jego konferencje  z W ittem  na" te 
m at rozbioru A ustro W ęgier miały cbarak- 
jedynie platoniczny.

0 karność armii angielskiej
Po ostatniej kap itu lac ji przed oficerami, 

s ta ra  się rząd angielski odzyskać au to ry tet 
wobec arm<, zachwiany w dniach ostatnich. 
Rada wojenna wydała do armii rozkaz, któ 
ry ustanawia, że 1) w przyszłości śaden o- 
ficer ani żołnierz nie ma być sapytywanym  
prsez prsełożonego oficera, jakie stanow isko 
sajm ie w rasie wezwania go do posłuchania 
roskasów , zawisłych od przyszłych lub w a­
runkow ych ew entualności; 2) żadaem u ofi­
cerowi lub żołnierzowi nie wolno w przy­
szłości żądać zapewnień jakichś w sprawie 
rozkasów, do których spełnienia on może 
być wezwanym ; 3) zwłaszcza jes t obowiąz­
kiem każdego oficera i żołnierza, b y ć  p o ­
s ł u s z n y m  wobec wszystkich prawnych ro z ­
kazów, jakie będą m u wydane przez właści­
wą władzę. Ten rozkas zawiera rzeczy, k tó ­
re  Bą podstawą każdej armii, Jej założeniem 
i zasadniczem przykazaniem. Oficer austrya- 
cki lub niemiecki roześmiałby się w oczy 
ministrowi, któryby go pouczał, że poaluazeń 
stwo Jest jego obowiązkiem. Ale w Anglii 
tak ie  „pourz&nie" okszało się konlecznem, 
ponieważ kilka dni temu oficerowie odmó 
wili posłuszeństwa, a rząd — przyznał mi 
aiuszność.

kapitały  pochodziły zB u d ap esz tu . W  r. 1910  | niósł się w niej do krajow ych władz polity Boć trzeba zdawać sobie sprawę, że niema usta-
zapragnęli i Niemcy z Rzeszy udziału dla sw y ch ' cznych, re zaś odniosły się do Izb handlowych f j j f f
kapitałów  w tym  banku i rzeczywiście zdołali 1 prgpmysiowycnę f f i l )  :ze obchodzenie prawa kosztuje. A koszty 'te ponosi
w niern 10 milionów umieścić w nadziei, że t ą '  We lwowskiej Izbie handlowej i przem. ód- zawsze okonomicznic najsłabszy. Więc jeśli utrudni 
droga będą także rugować swego sojusznika była się też w połowie b. m. nad  tą  sprawą a n - ' tylko spckulacyę parcelacyjną, nie organizując 
trójprzjm ierzow ego z ziemi serbskiej. & iać je-Jk feta , podczas której Dr B r z e s k i  wygłosił ^ ^ “e d ^ S n i C ^ e j t S T p ^  
dnak  Budapeszteńcy dobrze się zawarowali w obszerny elaborat w imieniu pp.: l i la ta .  baw dn}esjft mterkalai-ya przez przedłużanie procesu par- 
banku Andrejeyića, bo zwiększony k ap ita ł po- czyńskiego, Michalskiego, oraz swem własnem. cclacyi. a  te koszty spekulant odbije sobie potem na 
m agał tylko handlowi austro-węgierskiemu, a Zdaniem Dra B r z e s k i e g o ,  wedle spra- eeme ziemi.
k ierow n icy  banku  p iln ie strzeg li, ab y  rzeszow - ( w ozdania podan ego z p ow yższej a n k ie ty  przez o Sobreg* i‘t m V

.i . * -  i. i _ - t. -- -  „K-Uiyer lw ow sk i , u0 kredytu. Również nie usunie spekulacyi parceła-
eyjnej koncesjonowanie Iiandlu ziemią, o ile nie 
stworzy się nasamprzód podstaw racjronalnej parce-

speknlanta parcelacyjnego 
rasa Raiffeisenowska czyni

cy spodziewanycli korzyści i wpływrów nie o- 
siągnęli. I oto dzisiaj „Berliner H an d d sg ese ll-1 ku]ac ]nv halldel gruntami rolniczymi jcat nie- c>'->neJ

lińskie tylko się przesiedlają do dwu innych wn0 - przemysłowym nie będzie mogło niezawodnie
now ych banków czysto niemieckich Z pod zna- uzdrowić obecnych ajenmych stosunków. Obecny
ku pruskiego i do banku pitocznego serbskie- stan parcelacji większycłi posiadłości i zarobkowy
<’-o a dvrekeve iednetro z banków  niemieckich halłdel gruntami włościańskiemi, wymaga z uwagi na _o, a u jiek cy ę  jeuiiego z oankow menueckicn doniosło^  t e j kwestyi stosowania takich środków,
wspomnianych Obejmuje bchlieben. któreby zabezpieczyły ludność przed nadużyciami

I ’an Schlieben to także postać kiedyś dzie- * wyzyskiem ze strony kapitału spekulacyjnego.
jo ,,:, ,v h istoryi w sp ó taw o d n ic tw . „ ą o - p -  £SS& WSS 8&3BS
“ iciftkicgo Z niemieckiem na Bałkanach. Był odegrać dodatnią rolę) ile stworzyć takie prawno wa- 
to konsul niemiecki w Belgradzie, Odwołany ze runki, któreby dawały zabezpieczenie przed naduży- 
Stanowiska tego niedawno^ podobnoć —  na ży- tłami i ułatwiały dochodzenie szkód. Każdy poszcze- 
czm ie  usilne W iednia C zem u’ Koresnondent 8°nY interes parcelacyjny wimenby być uzależniony
.,Śri)obrana“ pow iada,'że nie ma w Belgradzie ckMt ci^ 10 jeszcze ->est P° macoszemu trakto-
ani jednej fabryki, ani jednego przedsięwzięcia trzy lata. Wyłączone od tego przymusu miałyby być : waną przez rząd centralny —  dobrze wiemy.

- - - - - - -  - • ’-- , ■- Nie od rzeczy jednak będzie spojrzeć na garstkę

Ja k  z powyżej przytoczonych opinij ludzi, 
należących do rozm aitych obozów, wynika, po­
ruszona przez rząd sprawa koncesyonowania 
handlu ziemią natrafia na poważne k ry ty k i i 
budzi mało zaufania. Sfery bowiem interesow a­
ne uważają projekt odnośnej ustaw y za środek 
paliatyw ny a nie radykalny, k tóryby  mógł 
uzdrow i handel ziemią.

* * ;|;
To, że Galicya, w myśl tradycyj austrya-

cyfr, k tóre jaskraw o w ykazują upośledzanie 
naszego kraju , np. w  zakresie urządzeń poczto-

przemysłowego, ani jednej większej pracowni, parcelacyjne spółki rolnicze, ograniczające swą dzia- 
którejby Schdoben nie pozik ł i nie zapoznał się ł“  na członków-
z je j wytwórczością, a w podobny sposób stara ł
- ię poznać i resztę Serbii. Ze szczególną uwagą \y  tej samej sprawie zabiera głos w „Gazecie . wych- 
poznawał składy towarów z Austro-W ęgier i ich Narodowej" p. J a n  M ą c z y ń s k  i i pisze : * Gik, pisząc o tych upośledzeniach, podaje
eony. W dość rychłym  czasie kupcy serbscy r , , ' . , .  , ■ „G azeta W ieczorna", między in n em i:
mogli porównywać ceny takichże samych to- ł  ZaP° 11C-jnej parcelacji, a przez

u- »v ęgiei i pizcB-u- m uzdrowić i zrobić tanią pr< 
nali się , że ceny z Rzeszy są znacznie niższe, pj-t i podaż, zastosować cenę ziemi

W Galicji, zajmującej 26.17 prc. obszaru, a li-
,-.^4 OD A „1__1,____________   t l _ 1_l .w arów  z Niemiec i z Austro-W ęgier i przeko- uzdr0wić i zrobić tanią produkcję, unormować po- ] czącej 28.9 prc. mieszkańców całego pańbtwa, było

‘ ‘do jej realnej war- mdczas ostatniej ofieyalnej statystyk, za rok , 1912
--.„ry .to ' '/ft WIwtn lip^nrlńur nnmrłATi-troh no AOO1/ nr onlomAmunicyę i broń w szystką jilż z Niemiec tyl- tości gospodarczej itd. Te piękne nadzieje, przywią-, zaledwie 1038 urzędów pocztowych na 698'/ w calem 

ko S c b ia  sprowadza. Oferty fabryki styryj- W ,  ®  now»P»ieWow»ei in ..r t« y i , czy si,
skiej naw et nie wchodzą już W rachubę. Elek- Potanienia produkcyi trudno się spodziewać — plla 75-63 km kwadr., względnie na 7.732 mieszkańców, 
tryczno-techniczne przedmioty tylko Z Rzeszy gdyż cena ziemi przez zmniejszenie się podaży (od- podązas gdy w calem państwie jeden urząd pocztowy 
,Serbia przywozi. Cc można dostać z W iednia, padną dzikie parcelacje) wzrośnie, a przytem do ceny przypada przeciętnie na 42.93 km kwadr, i 4.089 mie-
to  b iórą  Serbowie już z fiU jniem iec (z Rzeszy) S ^ ^ i ^ p S k c J i  to ż n a b y  się^pmkiew^T na'J im | "Z “ ‘Tak^dalej być nie może! Bo przecież Galicya jest 
wytwórni W Wiedniu j£lK oin iensa, bcnuCKertU. brodze jedynie. W dzisiejszych skomplikowanych dziś pod względom urządzeń pocztowych daleko w 
Narzędzia rolnicze ongiś z W ęgier sprowadzane stosunkach społecznych oraz koniecznej intenzywno-, ły*e nawet poza wyśmiewanemi, jako zacofane, pan- 
dziś tvlko Z Niemiec. Z niemieckimi pługami »«, każdy agrarny producent jest tom samem niewie- s to rn i bałkańskimi. W Bułgaryi np. w roku 1912 

n/Uimfolo oio ,■ m ihtr m.iKor. mini l(‘ tylko mniejszym konsumentem nawozów sztu- przypadał 1 urząd pocztowy na 429 km kw. i 1.950 
motorowymi O Ibyw ają Łię pi 'by wobec nuni- ^ y c l i ,  maszyn, pasz treściwych, roboty ludzkiej eto. mieszkańców, w Grecyi na 48‘8 km kw. i 2.059 misz., 
strow  serbskich, jakkolw iek daw nych węgiel'- (Jtdz jak długo te konsumowani; przez niego produk- w Rumunii na 43‘8 km kw. i 2.365 mieszk., a w Serbii 
skich jakość b y ła  już wypróbow aną i za prze- ty obciążone są przi-różnymi podatkami, opłatami i na 31‘7 km kw. i 1.944 miesz. A nie wolno zapominać 
dnia tiznana. P racu jący  obecnie w Serbii nad dodatkami, tak długo produkty rolne przez producen- przy tern porównaniu że te państwa rozpoczęły inten-

Korespondencyc.
Belgrad, 2tł m arca 1914. 

( J a k  N i e m e j  w y p i e r a j ą  z S e r b i i  
h a n d e l  i p r z e m y s ł  a u s t r y a c k i )
Ciekawe są objawy i mom enty w rywaliza-

przemvsłowi pruskiemu. W  zamian za to  dają najpowi^mejszem ogniwem w łańcuchu drożyzny 
• ! mtoor. corbcbio produktów rolnycli. Cena ziemi również nietvlko za-. Ammcy cos utargow ac Serbn i mięso serbskie } ^  * działalności parcelacyi,
<17.1 s  n n fip .ip  w m m i p  f ln  N ip t t i ip a .  A  w s 7 V S r.k o  ________dziś obficie w ędru je  do Niemiec. A wszystko ]ecz w znacznej mierze ód położenia polityczno- 
dziełem  jest byłego konsula, Schliebena. finansowego. W chwilach, gdy kupując papiery war-

Co więcej olbrzymia w ytwórnia cukru w Bel- ^°“ciowe .m°że strach' kilka, kilkanaście lub i;awol 
, . H J ., * _ ... , ,. . . , . jeszcze więcej procentów na wartości papirrow, wielu

gradzie Z kapitałem  O milionów dinaiów  i dwie woli kupić Ziemię. Wszakże, gdy nadejdzie chwila 
w ielkie rzeźnie nowożytne W W ielkiej Planie zi yt wielkiego wygórowania tej ceny w stosunku do 
sa przedsiębiorstwami' czysto iliemieckiemi. W wartości użytkowej, a kapńały uz'yBkane gotówką
Nowe i Serbii iuż N iem ev z R 7 Pf./v otrzym ali 7 M  sPrzedaz-v ze "'zględow finansowo fiskalnych, , 0 -I f  •] . y  Z n z e sz y  otrzym ali , . też jnnyCi, wyemigruję za granicę, wtedy musiał-
koueesye kopalniane tam, getsie je posiadali za i,v nastąpić krach, a cały gmach choćby najmisterniej 
rządów  tureckich. W ielka kopalnia węgla w zi.udowinych ustaw i przepisów musiałby runąć. 
Dziewdzielja jest w ręku Niemców. Znana ber- „ ri>- też przypuszczam, że koncesjonowanie han- 
lińska firma Juliusza Bergera (za k tó rą  stoją d.lu -1cdyule l t0 J g  tylko, ze
największe banki) dostała pierwsza koncesyę 
na trasowanie wielkiej i ważnej linii kolejowej 
ze Skoplja do Bitolja. Ta sam a firm a przedsię­
wzięła już studya terenowe między Bitoljem a 
jeziorem Ochridzkiem i zamierza wnet rozpo­
cząć trasowanie, gdyż kolej, łącząca Bitolję 
z jeziorem  Ochridzkiem, sp łynie dopiero na ra ­
c jonalne gospodarstw o^rybne w tern jezorze.

A i w ty lu  innych działach handlu i przem y-' odiiiósł się ‘w tynf wypadku o' wyjaśnienia do Izb 
słu Niemcy usuwają Austrvę. Już  winogrona Z ; 1'andlowych i przemysłowych, które to Izby znają się 
fiem iec, r.ie ,  Au»tr0.|Vęe ier, do Serbii o a p l,-  »
w ają. Porcelana także tylko niemiecka. Przed- tc ostatnie właśnie chodzi.
sięwzięte badania Niemców znalazły i na tere- A dalej na pytanie, jaką lu-oń daje społeczeństwo 

' nie serbskim znakomitą glinę kaolitow ą i to  w ' każdoczesnemu rządowi kontentując się tą nową u- 
t i t  • . i i  ^ n . Htr : stawą, na to odpowiedz najlepszą dadzą stosunki i
.okolicy  niezwykle dogodnej, gdyz pi^zy bnn j UHtawodawstwo pruskie. A co do tego, kto ma te

kolejowej w Bogowmie (powiat timocki) tak , ze lukratywne koncesje otizymywać, toczą się już 
już chodzi tylko o koncesyę na zbudowanie fa- J dziś spory. Adwokaci czy ńotaryusze, a może trafi- 

! bryk i. Skoro w ytw órnia porcelany stanie, kanci ltlb aptekarze? I oto w tein także miejscu należy 
i Niemcy na tern polu będą zupełnymi panami sz,,ka0 P0W8tan,a ia%  ^ ktxx

się tak wyrażę, powierzchowną i zewnętrzną bolączkę 
społeczną pod postacią dzikiej parcelacji może ogra 
uiezy, nigdy jednak spodziewanycli rezultatów nie 
wyda, ani też do korzeni tej bolączki się nie dostanie.

Wreszcie czyni p. M ą c z y ń s k i  dosyć zło­
śliwe, lecz niepozbawioue słuszności u w a g i:

A teraz jak tego rodzaju instytucya będzie wy­
glądała w praktyce? Nic znam wprawdzie projektów 
iządu pod tym względem, dziwię się jednak, że rząd

na Bałkanie. M i r . . .

Pokłosie.
Spraw a ujęcia handlu ziemią w pewne ramy, 

które uniemożliwiłyby niezdrową frym arkę

Również o tej sprawie pisze obszernie w 
„Słowie Polskiem" doskonały jej znawca, prof. 
St. G r a b s k i .  Reasumuje on swoje wywody 
w ten sposób :

Otóż należy się poważnie obawiać, aby koncesyo- 
nowanie handlu ziemią, gdy nie oprze się go o pozy-

cztowych.

Urządzenia pocztowe — to tylko jedna dzie­
dzina, w której tak  haniebnie jesteśm y po­
krzywdzeni. Do niej trzeba dodać koleje żela­
zne, drogi, szkolnictwo średnie i t. d. Natomiast 
nigdzie tak  dobrze, jak  w Galicyi, nie funkoyo- 
nuje aparat państwowy do w yciskania poda­
tków.

Od wydawnictwa.
Naszych kwartalnych i miesięcznych 

prenumeratorów prosimy o jak najry­
chlejsze odnowienie prenum eraty, celem 
uregulowania nakładu.

W arunki prenum eraty ogłoszone są 
w nagłówku dziennika.

Nowo przystępujący prenumeratorzy 
zgłaszać się mogą albo w prost do Ad­
m inistracji „Głosu Narodu“, Kraków-, 
ui. św\ Tomasza 86, albo za pośrednic­
twem ugencyi.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje l sprzedaje pierwazeraędnyeh fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonola 
aa gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto 

mlezląoane bez aaliuzk).

P rto z  i  t o w i r e i  p ras k im i
Knpnjple tjlke n okrxeśol]u i

Kronika niedzielna.
Arystofanes zamiast Periklesa i albośmy to jacy tacy 
i tego powodu. — Stawiaj się do miary dobrowolnie. — 
Gołych nieptiszczają do dobrego towarzystwa. — O tem, 
jako rozum nie powinien sprzeciwiać się rozsądkowi 
i o naszym Wielkim Likwidatorze Koronnym i Li- 
tewsk m. — Wielk' Kraków czy duży Kraków'- — Ma­
łego miasta pierwszy stopień do mądrości. — Konkurs 
na posadę Popędzacza Miejskiego i komu się ta godność 
należy w in>'e moralności. — O młodych dziadach 

i babach.

W ywoływał k toś w „Głosie Narodu" cienie 
Periklesa (Nr 43),, chcąc niemi robić jakieś 
eksperym enty na krakow skim  bruku. Miał wi­
dać głos tubalny, co się zowie, skoro go usły­
szano w Hadesie; tylko że przesłyszano się (pra­
wdopodobnie skutkiem  szmerów „ubocznych" 
w telefonach system u W ulkana, Prozerpiny i 
Ski) i zamiast Periklesa przysłano do K rako­
wa — Arystofanesa. Ślady jego bytności wido­
czne w afiszach „Mobilizacyi w Bronowicach". 

-Gd czasów prem iery „Chmur", „R ycerzy" itp. 
w ateńskim  miejskim tea trz f Im. Dyonizosa 
nie wskazywał n ik t tak  wprost palcem ze sceny 
wybitnych osobistości, jak  krakow scy „szop- 
karze". Tym razem posunięto się jeszcze o 
krok dalej: wydrukowano na afiszach od razu 
i bez ceremonii cały szereg nazwisk naszych 
personatów. Doprawdy, nowe wydanie A rysto­
fanesa było „poprawione", udoskonalone. Na 
przyszły rok będzie afisz zapewne ozdobiony 
fotografiam i „osób".

I... n ik t się nie gniewa, nikt się nie obraża. 
A gdyby znalazł się taki, k tóryby chciał dę 
sierdzić — d o p i to  stanowiłby przedmiot 
firwinek i to już nietylko zawodowych szop- 
karzy, ale „całego K rakow a"! W ara psuć robo­
tę zdrowemu śmiechowi! Nie wolno jego pocho­
du niczem krępować! Gdy tego zażąda, masz 
się sam dobrowolnie stawić do miary i wyśmie­
wany, śmiać się sam riSUgłnir»ieił

Albośmy to jacy tacy, chłopcy Krakowiacy! 
Jesteśm y cljabelnie w „interesach", w najroz­
maitszych opalach i w gazecie nic przyjem ne­
go człowiek ni( wyczyta — ale beksać nie bę­
dziemy. Niecli wrogi znają naszą tężyznę! My 
nie na „m o 1“ ; my z tonacyi „d u r“ i w tem o- 
tucha, że nikt nam nie da rady i w końcu bę­
dzie „nasza górą"T

Proszę ja  kogo, wyobrazić sobie taki afisz 
gdziekolwiek na świecie poza Paryżem  i Kra­
kowem ! Skąd u nas tyle kultury , że rozumiemy 
i cenimy śmiech, pomimo że życie nam się ukła 
da wcale nie do śmiechu ! A przytem... w ystar­
czy przecież przejść ulicą, żeby się napatrzeć 
nazbyt licznym dowodom zupełnej niekultural- 
nośei. W yglądam y, jak  człowiek z ogoloną je ­
dną połową twarzy, a z kołtuniastym i klakam i 
na drugiej połowie. W yperfumowani jesteśm y 
najwyższą kulturą literacką, ale nadzy ; naj­
autentyczniejsza „gołota". Miejmyż nadzieję, 
że gdy nam będą kłaść w uszy chociaż w przy­
bliżeniu tyle ekonomii społecznej, ile się nas 
nakarm iono od dzieciństwa (i od tylu pokoleń!) 
literaturą, osiągniemy również wysoki stopień 
kultury  ekonomicznej i nie będziemy nadzy. 
A dziś ? ! Oto jesteśm y, co do towarzyskiego 
wychowania, równi najlepszym Europejczykom, 
ale niema nas w tem towarzystwie, bo tam  — 
gołych nie puszczają.

Na pozbycie się tego defektu zalecam re­
ceptę. która brzmi : Rozum, to nie głupia rzecz 
i wcale nie przeciwna lozsądkowd. Trzeba być 
rozumnym... z każdej strony.

Z której strony zabrakło rozumku b. posłowi 
do Dumy i b. obywatelowi litewskiemu, p. Cze­
sławowi Jankow skiem u, gdy orzekł, że dobro 
Polski wymaga, żeby zlikwidować polskość po­
za obszarem etnograficznym  V Drobnostka ! 
WrtZak w ziemiach litewrsko - ruokieh posiadam y 
„ ty lko" około 15 milionów morgów ziemi ! —  
Miałoby się ochotę zapytać, czy z tą  „drobno­

stką" likwidować zaraz od 1-go czy też w strzy­
mać się jeszcze do 15 ? „Mojem skromnem zda­
niem" zachodzi tu taj niedostatek  władz umy­
słowych ze strony formalnej. Nasz wielki likwi­
dator K oronny i Litewski może nie tak  źle my­
ślał, jak  mu się rzekło. Może chciał powiedzieć, 
że najlepszymi sposobem utrzym ania się na 
kresach, jest nadm iar sil społecznych w cen­
trum ?

Objaśnię to na przykładzie. Gdy Kraków był 
już przeludniony, przepracow any i... przehan- 
dlowany, pow stały koło niego „półwsia", aż 
się z tego zrobił t. zw. „W ielki Kraków". Ma 
on swoją drogą znowu swoje „kresy", ale już 
o wiele, wiele dalej. Nauka m o ra ln a : gdzie 
tylko zachodzi promieniowanie, tam  zawsze 
nieuchronnie w ytw arzają się „kresy".

Inna rzecz, czy gmina nasza nazywa się po 
rozszerzeniu słusznie W i e l k i  m Krakowem ? 
(> ile znam język polski, można sposobami 
adm inistracyjnem i zrobić tylko D u ż y  K ra­
ków, k tó ry  musiałby dopiero z a s ł u ż y ć  sobie 
na przydomek W i e 1 k  i e g o. Popełniliśmy 
samochwalstwo, sami siebie ogłaszając czemś 
„wielkiem". Nie spostrzegliśmy się i teraz nie­
ma innej, rady, jak  tylko nabierać cech „wiel­
kości" jaknajprędzej, choćby przyszło użyć 
w pośpiechu jakich falsyfikatów. Dobrą szkołę 
pod tym  względem stanowią podobno wybory 
do R ady miejskiej — w w sam raz mamy je za 
pasem.

Od dawien dawna bywał jednak Kraków 
wielkim od wielkości lokalnych, od mnogości 
tych komicznych, nadętych człowieczków, 
których sława sięga od rogatki du rogatki. Co 
teraz za odwrócona proporeya! Odkąd dalej do 
rogatek, wielkości lokalne maleją!! Nie doszła 
sława ich (pomimo przyłączenia!), ani do Kro­
wodrzy, ni do Zwierzyńca. D u ż y  Kraków 
mniej ma zaatności do tej hodowli od małego. 
Wiem doskonale, dlaczego:

Kraków, stawszy się Dużym, spostrzegł (na­
reszcie !) że jest... miastem małem.

T ak poznawszy samych siebie, zyskaliśmy 
nareszcie pierwszy stopień do mądrości. Zeby 
nas tylko kto  popychał na dalsze wyższe sto­
pnie ! Jak o  prawy Galieyanin, proponuję, żeby 
w tym  celu utworzyć posadę P o p ę d z a c z a  
M i e j s k i e g o .  Z samej nazw y tego dostojni­
ka wynika, że on sam ma iść w tyle za nami, 
a więc nie widziany, nie będzie też kontrolowa­
ny i już przez to samo nadaje się ogromnie na 
urzędnika Magistrat u. Komu tę godność powie­
rzyć V O ile jestem  poinformowany, obecnie 
według „klucza leobazesowskiego" kolej na 
Izraelitę. Zawsze powinna być tak a  „kolej", 
ilekroć chodzi o stanowisko „wielce odpowie­
dzialne", lecz nie kontrolowane. Najlepiej by­
łoby uprosić p. Bazesa, żeby raczył przyjąć 
ty tu ł i odpowiedzialność, skoro i tak  jest fak ty ­
cznym „popędzaczem " całego K rakow a od sa­
mego p. P rezydenta począwszy. Takie zała­
twienie rzeczy byłoby naw et wielce cennem ze 
stanowiska moralnegu, jako oddanie świade­
ctw a prawdzie. Ale czyż wielmoża ten nie bę­
dzie wolał i nadal stać za kulisami i pozostać 
równym suwerenem przez to, że jest nieodpo­
wiedzialnym ?

Trzeba będzie tedy  rozpisać konkurs, w k tó ­
rym  w myśl „klucza" i „równoupraw nienia", 
zastrzeże się wyraźnie, że kandydat musi być 
żydem nieohrzczonym, a dopiero w braku  ta ­
kiego —  źle ochrzczonym.

Gzy też przypadkiem  niema jedno z drugiem 
związku, a mianowicie fakt, że popędzają nas 
żydzi, z faktem, że tak a  u  nas obfitość mate- 
ryałów do „szopek ?“ Miły Boże ! Gdybyśmy 
byli r o z s ą d n i e j s i ,  czyż miałby k to  sposo­
bność wpaść na pomysł „mobilizacyi w Brono­
wicach V !“

W iwat i to przynajm niej, że nam nie wym­
knęła się bezkarnie strona śmieszna całego

przedsięwzięcia... Komisyi tymczasowej mobi­
lizacyi. Ale my i co do zmysłu satyrycznego 
jesteśm y doprawiły jednostronnie... ogoleni... 
Co mają znaczyć owe wieczne i tanie nasze 
dowcipy na żydów ? Właściwie żyd wcale nie 
jest komicznym z tego powodu, że dba o swoją 
niezawisłość ekonomiczną, ażeby posiąść he­
gemonię polityczną; cóż ma być komicznego 
w jego oszczędności, zapobiegliwości, przed­
siębiorczości i w przywiązaniu do w iary ojców? 
Nie, po stokroć nie ! To my jesteśm y komiczni, 
że z głupoty stajem y się i ekonomicznie i poli­
tycznie zależnymi od nich.

Niechajże i dowrcip polski raczy przejść z li­
terackiego pola na ekonomiczne. Niechaj się 
zabierze do nader wdzięcznego zadania, opra­
cowania takich k o m i c z n y c h  t y p ó w ,  
jak  kupujący bez potrzeby u  żydów, głosujący 
na żyda, wchodzący w kompromisy wyborcze 
z kahałem  i t. p. Dlaczego dowcip polski ma na 
tem polu zalegać i próżnować ? ! Niech i on 
idzie z postępem czasu !

Zacofanym jest obecnie ten, kto  tkw i w sa­
mej literaturze. Jeżeli m etryka takiego zaco­
fania młodą jest, tem gorzej dla niego I P rzy­
kroimy do jego „natu ry"  znany wiersz K ra­
szewskiego :

Był sobie dziad i baba, 
bardzo m ł o d z i  oboje...

Mamy jeszcze, niestety, spory pomiędzy sobą 
zapas młodych dziadów i m łodych bab —  mło­
dzieży głuchej i ślepej na wszystko,, co nie jest 
popisem literackim . Cała nadzieja w tem, że 
nie w ytrzym ają oni nacisku walki o by t w tym 
naporze ciężkich czasów i... zginą bezpotomnie. 
Epitaphium  za nimi będzie :

Hic jace t ostatni z tych, 
co od ojczyzny wszystko brał, 
a nic jej nie dał, 
bo miał tylko szych.

Łęcz.

W KINO WANDA99 Program od czwartku 26 do niedzieli 29 marca 1914 r. 
(Shorlock HolmezI) „SREBRNY PROM IEŃ" (Polskie narlsy!)
Siub ns mon u (komedjro u n e iykań ik t kolorowanej Z królestra zwiereąl (naukowe) 
WYS JK1K ODZNACZENIE komedya z Makstm Lłnderem. I D Z 1 A Ł  S Z A T A N A  
Traredya a Waldemarem Paylaadrem. W Paryżu grauo go z wielkiem nowodzen.am. 
SOO rarr i rs«du, Muzyk* »  pułku piechoty
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Ziemie polskie.
Z Królestwa Polskiego.

Przeciw obcokrajowcom w Królestwie. W Kró­
lestwie obowiązuje ustawa z ęoku 1887., według 
której obcy poddani nie mogą posiadać nierucho­
mości po wsiach, zarządzać niemi, ani ich dzierża­
wić. Władze rosyjskie postanowiły obecnie, jak 
donosi prasa, warszawska, przystąpić do zbadania, 
czy nie zdarzeją się wy Kroczenia przeciw temu po­
stanowieniu. Osoby, które będą posądzone o posia­
danie, dzierżawienie lub zarządzanie majątkami 
ziemskiemi, a są obcymi poddanymi, otrzymają 
termin odstąpienia od swych praw, a w razie, gdy­
by do niego się nie zastosowały, podlegną środkom 
przymusowym.

Nowe święta istinno-ruaskie. Chełmskie bractwo 
prawosławne opracowuje projekt utworzenia 
w Chełmczczyźnie specyalnych uroczystości naro­
dowych, obchodzonych w rocznicę celem podnie­
sienia uczuć patrystycznych. Miedzy innemi obcho­
dzone być mają uroczyście rocznice wyłączenia 
Chełmszczyzny oraz uwłaszczenia włościan. Nadto 
w r. b. ma być obchodzony jubileusz 260-ej rorz 
niey , przyłączenia Ukrainy' do Rosyi" i obchód 
650 lecia śmierci ks. Daniły, założyciela księstwa 
halickiego i miasta Chełma.

Zo Śląska
Potrzeba polskiej szkoły we Frysztacie. „Dzien­

nik Cieszyński'' w numerze z dnia 24 b. m. w ko- 
respondencyi z Frysztatu przynosi alarmującą wia­
domość, że Czesi zakładają w tern mieście szkołę 
czeską. Wstępne kroki, jak zwykle, poczyniono 
cichaczem, obecnie stoimy prawie przed gotowym 
faktem. Tymczasem powstanie podobno tylko cze­
ska ochronka, znając jednak rozmach Czechów 
w tych oprawach, należy przypuszczać, że nieba­
wem stanie i czeska szkoła. Korespondent w dal­
szym ciągu żali się na polską opieszałość w spra­
wach szkolnych, czego dowodem, iż Polacy w tern 
mieście nie zdobyli się dotąd nawet na skromną 
freblówkę, mimo iż polska ludność stanowi tam ab­
solutną większość, według bowiem ostatniego u- 
rzędowego spisu Polaków naliczono 2878 głów, 
gdy Niemców 1704 a Czechów słowacko-moiaw- 
skich zaledwie 253. Z polskiego niedbalstwa sko­
rzystali Czesi i z pewnością zamiar swój doprowa­
dzą do skutku i opanują nową gminę, tym razem 
miejską, jak  już opanowali gminy wiejskie na za­
chód od Frysztatu położone: Orłowę, Łazy, Dzieć- 
morowice i t. d. gdzie tubylczej ludności czeskiej 
nie było wcale. Korespondent wzywa Polaków, 
aby nareszcie zaczęli ruszać się i przypomina o le­
żącym funduszu na cele oświatowe, któryby można 
zużytkować na ten cel. Mianowicie w Banku rol­
niczym we Frysztacie ulokowany jest fundusz na 
budowę domu polskiego we Frysztacie, razem coś 
około 17.000 koron. K apitał ten, zdaniem kores­
pondenta, wystarcza, aby utrzymać z odsetek o- 

-chronkę i przystąpić do zorganizowania szkoły. 
Czynniki kierujące polskie na Śląsku powiny zająć 
się tą  sprawą,

jednak jeszcze do nabycia w kasie zamówień, plac 
Maryacki 1. 9.

K a l e n d a r c y k  a s  t  r o  n o ta  i a ■ u y: W schód 
■Jońca ro .pocsn ie  się Jutro  o godt. 5 tn la 2 6 , 
laehdd  praypada o god>. 6 min. 0 5 ; diagość 
dnia godcin 12 m inut 39.

K a l p d d a r a y k  k o ś c i e l n y :  J u t  to  w 
niedziele im . Cyriiia, p r j a tn e  j  poniedziałek 
im . Ja n a  K lim aka.

Pegoda. O no 27 go m arca erm o m jtr d»- 
• ted ł od — 3 1 d o -4 12  0 \  — b v o m  *r pod 
nosił się.

D nia 28 m area o godatnJe 7 rano i t t  
barometru 33'2 a ts ,  — termom te  _|_ 4 g r 
WJatr aaehodci.

K R O N IK A .
Sobota 28 marca. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  

członków „Związku Piaey Polskich Kobiet11 w Kra- 
kowie o godz. 5 popoł. w lokalu T Koła TSł/. (płac 
Szczepański 1. 3, I. p.) ,

Niedziela 29 marca . O d c z y t  S. Niemcównej na 
temat: „Polski ruch abstynencki" w lokalu Towarzy­
stwa „Wyzwolenie" (Batorego 1) o godz. 6 wiecz.

A r t y s t y c z n y  p o d w i e c z o r e k  na dochód 
Kółka art.-literackiego U. U. J. o godz. 4 popoł. w sali 
hotelu Saskiego.

U r o c z y s t e  z a k o ń c z e n i e  roku szkolnego 
w uzupełniającej szkole zawód. Stow. modniarek o 
godz lu rano w budynku szkoły wydział, żeńskiej 
im. św. Jadwigi (ul. Loretańska i8). Uroczystość po­
łączona będzie l wystawą prac piśmiennych, rysun­
kowych oraz wykonanych w ■szkole kapeluszy dam­
skich. O godz. 12 w południe wystawa zostanie 
zamkniętą.

U r o c z y s t y  w i e c z ó r  o godz. 6 popołudniu 
odbędzie się w lokalu Czytelni katolicku j (ul. Sienna 
1. 5 parter).

Wtorek 31 marca. O d c z y t  Dra Ant. Czubiyń- 
skiego na temat: „Kulty pogańskie w przedchrześci­
jańskim Krakowie" w sali Towarzystwa „Esperanto", 
ul Wiślna 4, I. p. o godz. 7.30 wiecz.

Uroczyste przedstawienie „Kościuszki pod Racła­
wicami" ze słowem wstępnem posła Tetmajera w tea­
trze miejskim odbędzie się w niedzielę 5 kwietnia br. 
popołudniu, jako w święto racławickie z okazyi 120 
letniej rocznicy bitwy racławickiej. Zapowiedziany 
jest duży zjazd gości z prowincyi, dla których koło 
T. S. L. im. _ Tad. Kościuszki zakupiło większą ilość 
biletów. Część biletów po cenach zwyczajnych jest

Kraków, d a la  28 marca
Pożądani goście. Działalność społeczna i kultu­

ralna katolików nie przyniosła nigdzie bujniej­
szych i bogatszych plonów', niż w Belgii. Ani je­
den kraj nie jest dziś mocniej zorganizowany w 
naród i w społeczeństwo przy pomocy szlachetnych 
i moralnych węzłów, niż Belgia. I jeżeliby potrzeba 
było jakiemu narodowi z silnem sercem, ale wą­
tłym charakterem — a znamy jeden taki — wziąć 
sobie wzór jakowyś do zapatrzenia się, naślado­
wnictwa roztropnego, przewodnictwa krytyczne­
go, bezsprzecznie takim wzorem być może dziś 
Belgia — jedna tylko Belgia.

Polacy mało jeżdżą do Belgii. Nie jest ona 
wszechświatową handlarką rozrywek i rozkoszy. 
A choć leży na wielkim trakcie współczesnych wę­
drówek ludów, podróżnik normalny przejeżdża z 
Berlina do Paryża jednym tchem, nie widząc naj­
częściej n it belgijskiego.

A oto wielka i szlachetna Belgia sama wychodzi 
z kraju swego, aby Polakom dać się poznać. Dwaj 
z pośród najznakomitszych działaczy belgijskich 
przyjeżdżają do Polski, aby opowiedzieć nam, jak 
Belgowie doszli do dzisiejszej potęgi moralnej i 
społecznej, jak tam praca idzie nad ludem, nad 
młodzieżą, nad robotnikami, jakich tam używa się 
środkć c i sposobów do wzmocnienia małego krai­
ku i podniesienia go ponad kraje, które się nazy­
wają wielkiemi, a które są tylko ludnemi i py- 
szneuii.

Jeden z tych działaczów, to hrabia de R e n e s -  
s e  B r e i d b a c h .  Był oficerem. Wyszedłszy z 
wojska, osiadł na roli i począł garnąć się do pracy 
z ludem. Szczególniej żywą działalność rozwinął 
około [ odniesienia syndykatów rolniczych chłop­
skich. Jest prezesem Związku tych syndykatów. 
Jest zarazem prezr sem komitetu szkół katolickich 
w Antwerpii. Drugi z gości naszych, to pan Yalen 
tin B r i f a u t, adwokat przy sądzie apelacyjnym 
w Brukseli, poseł do belgijskiego parlamentu. — 
'Jen stowarzyszenia młodzieży katolickiej obrał 
sobie za umiłowany teren działalności. Jest preze 
sem związku stowarzyszeń tych, w których obecnie 
skupia się przeszło 40 tysięcy młodzieży. Obaj ci 
działacze przyDędą niebawem do Krakowa i w sali 
Towarzystwa Rolniczego wygłoszą cztery odczy 
ty, z których pierwszy w dniu 31 marca, nastę­
pne w dniach 1, 2 i 3 kwietnia. Odczyty będą 
objaśniane przezroczami, zwyczajem przejętym 
przez katolickich działaczy na Zacnodzie. Czysty 
dochód przeznaczono na Dom Skargi.

Pobyt gości belgijskich w Krakowie może — 
i powinien pozostawić trwałe i głębokie ślady.

Dodać trzeba, że Belgijczycy mieli najpierw wy­
głosić swe odczyty wT Warszawie, jednakże rząd 
rosyjski sprzeciwił się tym „niebezpiecznym p're- 
lekcyom"... „Głos Narodu" zamieści z tych odczy 
tów obszerne i dokładne sprawozdanie.

Profesorowie wszechnic polskicb o kształcącej 
się kobiecie. Redakcya tygodnika „Nasz Dom" 
przeprowadziła wśród wybitnych profesorów uni­
wersytetu krakowskiego i lwowskiego zajmującą 
ankietę na temat wyższych studyów kobiecych. 
Chodziło o wyjaśnienie szeregu pytań, związanych 
z tą sprawą, a między innemi: Czy poziom wykła 
dów nie musiał uledz obniżeniu tam, gdzie było za 
pisanych dużo słuchaczek? Czy intelekt kobiecy 
wnosi do sfery naukowej odrębne jakieś pierwiast­
ki i jakie? Jaką wreszcie ze studyów kobiecych na 
uniwersytecie można postawić prognozę dla nauki, 
a jaką dla życia praktycznego? Na pytanie „Na­
szego Domu" odpowiedzieli profesorowie wszech­
nicy Jagiellońskiej: Rostafiński, Cybulski, Ciecha­
nowski, Godlewski, Wrzosek, Siedlecki, Żurawski, 
Bujwid, oraz prof. uniwersytetu lwowskiego: Kal­
lenbach, Nusbaum-Hilarewicz, Finkiel i Forębo- 
wicz, więc przedstawiciele medycyny, nauK przy­
rodniczych, matematyki, histaryi i literatury, t. j.

tych gałęzi wiedzy, do których studyowania zosta­
ła kobietą dopuszczona

Spostrzeżenia są, przynajmniej w głównych za­
rysach zgodne, co wskazywałoby na ich trafność. 
Wszyscy uczestnicy ankiety stwierdzili, że kobieta 
ma wszelkie dane, aby módz na równi z mężczyzną 
korzystać ze studyów' wyższych i wpływem swym 
do wszecnmc nie obniżyła u nas.w'cale poziomu 
wykłaaów. Lecz intelekt kobiecy — po za wyjąt­
kami — scharakteryzowany zosrał, jako typowo 
przetwórczy, z czego wynika, iż ważniejsze zada­
nie może spełnić w życiu praktycznem, niż w na­
uce. Profesorowie nasi zauważają niemal jedno­
myślnie, że kobieta może, jako lekarka, i jako na­
uczycielka z wyższemi studyami pracować z du 
żym pożytkiem i dla sienie i dla społeczeństwa 
O ile jednak chodzi o nabycie wyższego wykształ­
cenia nie dla celów praktycznych i nie dalszej sy­
stematycznej praęy naukowej, większość profeso­
rów sądzi, iż lepiej byłoby, gdyby kobiety zwraca­
ły się Jo szkół i kursów, dających całokształt wie­
dzy, a nie do uniwersytetów', które dają wykształ 
cenie specyalne i popychają do specyalizacyi. — 
A więc uniwersytet tylko dla tych, które szukają 
chleba, lub zawodowo chcą się oddać nauce. Zapał, 
energia i pracowitość reszty — powinna być skie­
rowana „na kola innego młynu"...

Poglądy te szczegółowo są rozwinięte i uzasad­
nione wr ankiecie „Naszego Domu" z ktorego treś­
cią powinna zaznajomić się każda młoda Polka, 
zanim zdecyduje się na kierunek swych studyów.

Otwarcie T eatru ludowego Syndykatu Dzienni­
karzy krakowskich nastąpi w dniu 12 kwietnia b. 
r. w Parku Krakowskim w odnowionym budynku 
teatralnym, stanowiącym własność gminy m. Kra­
kowa. Personal teatru jest już w zupełności skom­
pletowany; próby rozpoczną się z dniem 1 kwie­
tnia. Również ułożony został repertuar na pierwszy 
miesiąc. Przesuną się wr nim sztuki: Bałuckiego, 
Ruszkowskiego, Stasiaka, Turskiego. Dyrekcyę 
Teatru ludowego powierzył Syndykat Dziennika­
rzy p. Stefanowi Turskiemu, znanemu artyście dra­
matycznemu i autorowi sztuk ludowych, dodając 
mu jako kierownika literackiego p. Konrada Ra­
kowskiego, krytyka teatralnego i literata, oraz ja­
ka reprezentanta Syndykatu p. Antoniego Lek- 
szyckiego, skarbnika Syndykatu Dziennikarzy 
krakowskich.

W ystęp p. Hanki Siemińskiej na jutrzejszej 
„Ozarm j Kawie" przyniesie bardzo obfity i cieka­
wy program. Panna Si( mińska wykona wyjątki 
z szeregu oper mianowicie: „Bal maskowy" Ver- 
diego, Pucciniego „Madame Butteifly" i „Tosca", 
Thomassa „Mignon". Akompaniament objął chę­
tnie prof. Wallek-Walewski.

Nadto resztę programu wypełnią uczniowie zna­
nej szkoły dramatycznej p. K. Gabryelskiego i ucz­
niowie Instytutu muzycznego. W programie mię­
dzy innemi znajdują się: „monolog Pierrota" Ju ­
liusza Germana; „Historya patryarchy' Noego" 
przez Adama zagórskiego, „Chór głodnych" Kle­
mensa Junoszy, nadto ustępy z utworów Słowac 
kiego i Wyspiańskiego oraz dyalogi i recytacye 
humorystyczne. Wykonawcami będą młodzi, uta­
lentowani artyści pp. Janina Cńaveaux, Zofia Tel- 
nicka, Z. Dygat, W. Hartmann, K. Klakurka, G. 
Lasson, M. Zabłocki.

R aut na kolonie. Urzypominamy wszystkim, któ- 
r j m rozwój instytucyj filantropijnych leży na ser­
cu, że raut, który się odbędzie w niedzielę d. 29 
m arca b. r. w sali Hotelu Saskiego (wejście od ul. 
Sw. Jan a  1. 6) na dochód kolonij wakacyjnych 
Pracownic, powinien przynieść fundusz, bez k tó­
rego Sekcya Kolon. W ak. Prac. P. Zw. N. Kat., 
nie mająca żadnych stałych dochodów, nie mogła­
by w tym roku podjąć swej pracy.

Do obowiązku poparcia tej pięknej a tak  ko­
niecznej akcyi powinno poczuwać się całe społe­
czeństwo. W obecnej chwili odwołujemy się w 
szczególności do pięknych pań, którym karnawał 
tegoroczny zostawił tyle miłych wspomnień. W ła­
śnie ten karnaw ał ze swoją forsowną, nocną pracą 
po magazynach, spowodował w całym szeregu wy­
padków utratę zdrowia, które dla tych dziewcząt 
stanowi jedyną podstawę ich bytu — musimy je 
ratować. Pamiętajmy o tern i stawmy się jaknaj- 
liczniej.

Bilety są do nabycia w księgarni S. A. Krzyża­
nowskiego, a w dzień rautu u wejścia na salę. Po­
czątek o godz. 9 wieczór

Wieczór Kościuszkowski urządzony przez Grono 
nauczycielskie szkoły św. Szczepana przy ul. Raj­
skiej w niedzielę po południu udał się znakomicie, 
a liczni goście, którzy po brzegi zapełnili salę 
szkolną na długo zachowają w pamięci spędzone

tam miłe chwile. Na program wieczorku złożyły 
się: Śpiew chóralny młodocianych uczniów pod 
kier. p. Zimowskiego, odczyt o T a i. Kościuszce 
ks. Weinerta, gra na fortepianie Leszka Bursy i T. 
Stojdy, gra na wiolonczeli p. Szaleskiej. Deklama- 
cya Teslara (Kosyniera) „bitwa Racławicka" do 
której akompaniowała na fortepianie p. A. Zimow 
ska spotkała się z wielkiem uznaniem. Również 
dotrze od< grano sztukę „Kościuszko w Peters­
burgu" pod kierunkiem p. TN rpy, W końcu imie­
niem publiczności ks Wojewodzie, katecheta szko­
ły realnej podziękował Gronu nauczycielskiemu 
szkoły za urządzenie tak miłego wieczorku. Czysty 
dochód przeznaczono na biednych uczniów tamtej­
szej szkoły.

Loierya Spożywcza. W pałacu hr. Zufii Zamoy­
skiej odbyło Bię pierwsze posiedzenie Komitetu 
Pań urządzających Loteryę Spożywczą na dochód 
Zakładu św. Jadu igi celem przysporzenia fundu­
szów tak potrzebnych na tę humanitarną iiistytu- 
cyę. Na czele komitetu urządzającego loteryę, któ­
ra odbędzie się jak zwykle w Wielki Czwartek stoi 
hr. Zofia Zamoyska, prof. Kazimierzowa Moraw­
ska, rektorowa Browiczowa, p. Zofia Koźmia- 
nówna, zapowiedziała także swój przyjazd preze- 
sowa Zakładu św. Jadwigi p. Hi Andrzejewa Po­
tocka.

Z teatru miejskiego. W przyszłą sobotę ukaże 
się na naszej scenie sensacyjna nowość repertua­
rowa: „Gai Aleksander I", w opracowaniu sceni- 
■-zneiii Tadeusza Konczyńskiego, według powieści 
Dymitra Mereżkowskiego. Teatr nasz już od dłuż­
szego czasu czyni przygotowania do godnego wy­
stawienia tej niezwykle interesującej nowości. — 
Postać tytułową odtworzy Leonard Bończa.

Loterya spożywcza I Kola Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Jutro, w niedzielę dnia 29 b. m., odbędzie 
się w hali Sukiennic, o godz. 3 popoł., loterya spo­
żywcza (święcune), na dochód szkół i ocLronek 
kresowych utrzymywanych staraniem I Koła Tow. 
Szkoły Lud. w Krakowie. Loterya ta urządzona 
w roku ubiegły m na cele narodowe, przyniosła 
bardzo pokaźną kwoię brutto 5350 K, 10 też spo­
dziewać się należy, że publiczność nasza i obecnie 
niewątpliwie skorzysta ze sposobności, ażeby li­
cznym udziałem zaznaczyć swoją sympatyę dla 
działalności, jaką I Koło T. S. L. w Krakowie roz­
wija od szeregu lat na zagrożonych kresach. — 
Dzięki niestrudzonym zabiegom komitetu pań pod 
przewodnictwem p. prez. Leowej, przedstawia się 
loterya już dzisiaj co do ilości cennych fantów, 
okazale i spodziewać się należy, że publiczność 
swym udziałem i hojnymi datkami, przyczyni się 
do efektowniejszego jeszcze wyniku finansowego, 
jak w roku ubiegłym.

Z Eieuieryl. W niedzielę dnia 22 marca b. r. od­
było się Walne Zgromadzenie członków Zw. Eleu- 
teryi we własnym lokalu, Rynek gł. 6 (Szara ka­
mienica), poprzedzone wykładem p. Zagórskiego 
p. t. „Typy obłąkanych pod wpływem alkoholi­
zmu" (Część I). Po wykładzie odśpiewano Hymn 
Eleatów, M. Konopnickiej, puczem przewodniczący 
w zagajeniu podniósł w kilku rysach rozwój Towa­
rzystwa i trudności, z jakiemi walczyć musiało. 
Następnie sekretarz, p. Cieplik przedstawił dzia­
łalność Zarządu za rok 1913, w którym to roku 
przybyło 40 nowych członków, załatwiono przeszło 
400 korespondencyj, rozdano około 1500 wyda­
wnictw i pism ulotnych, urządzono 40 odczytów, 
30 posiedzeń Zarządu, w j cieczek statkami do Nie­
połomic 3 i cztery przedstawienia amatorskie na 
prowincyi. W czerwcu wydano odezwrę do wybor­
ców, aby żądali od kandydatów na posłów prze­
prowadzenia w Sejune uchwały o zamykaniu szyn­
ków w niedzielę i święta. W tej Sainej sprawie ro­
zesłaliśmy odezwę do posłów. Niestety posłowie 
dotąd w tej sprawie nic nie zrobili. Smutnym na­
tomiast jest faktem, że sprawę opłat szynkarskich 
rzekomo zbyt wygórowanych, poruszył poseł kra­
kowski Dr Bardel i sprawa ta już w kwietniu b. r. 
ma być załatwiona. Na zjazdach Podhalan w Czar­
nym Dunajcu i oświatowy m 1. S. L. w Myślenicach 
uchwalono wnioski zwalczania alkoholizmu i orga­
nizowania Związków Eleuteryi.

Następnie wybrano na rok 1914 nowy Zarząd, 
do którego weszli pp.: Cieplik Józef, prezes, Hen­
ryk Zagórski, zastępca, Jan  Mazur, sekretarz I., 
Włodzimierz Michalski, sekretarz H., Kamila Ba 
rewa, skarbniczka, Mieczysław Bialik, zastępca, 
Marya Cieplikowa, bibliotekarka, Antoni Bachow- 
ski, gospodarz, Wilhelm Bar, zastępca I., Tomasz 
Gryga, zastępca II., nadio Stanisław Stąezek i Jan 
Surówka. Do komisyi rewizyjnej pp.: Zygmunt 
Weiner, przewodniczący, Michalina Stączkowa 
i Karol Radwanek.

Postanowiono w 1914 r. a) Ui/ądzić wiec oby­
watelski z protestem przeciw ostatniemu okólni­
kowi namiestnictwa co do opinii zandarmeryi w 
sprawie wydawania koncesyj szynkarskich; b) łą­
cznie z organizacyami pokrewnemi abstynenckiemi 
i oświatowem! 3tarać się o przeprowadzenie w Sej­
mie ustawy o zamykaniu szynków w niedziele 
i święta; c) zorganizować kurs prelegentów; d) u- 
tworzyć gospodę bezalkoholową w' Krakowie.

Wycieczkę do P a i/ż a  i Londynu urządza sekcya 
wycieczkowa Krakowskiego Ogniska nauczyciel­
skiego w sierpniu b. r. Wycieczka potrwa 25 dni 
i obejmie zwiedzenie prócz Paryża i Londynu: 
Wiednia, Monachium, Brukseli, Kolonii, Lipska 
i Drezna. — Koszty wycieczki, obejmujące bilet 
kolejowy HI. LIasy pociągu pospiesznego, noclegi, 
całe utrzymanie, tramwaje, wstępy do muzeów 
i t. d., wynoszą 520 K (208 rubli). Koszty wycie­
czki bez jazdy do Londynu i Brukseli wynoszą 
340 K (136 rubli) od osoby. Do wycieczki mogą 
należeć osoby z poza sfer nauczycielskich, tak 
panie, jak i panowie. — Zgłoszenia do wycieczki 
uskutecznia się pizysłaniem zauatku w wysokości 
40 K (16 rubli) najpóźniej dó 10 czerwca b. r. na 
ręce p. Jana Szkodzińskiego w Krakowie, ul. Smo­
leńska 27. Pod tym samym adresem należy wy­
syłać żądania o informacye. Na odpowiedź listo­
wną należy dołączyć markę.

„Danina sieroca". Wydział protektorek stowa­
rzyszenia „rady opiekuńczej" w Krakowie, chcąc 
przyjść z pomocą tej instytucyi, poświęconej waż­
nej sprawie ratowania zagrożonej młodzieży, jak 
również zakładowi w Pawlikowicach, dającemu 
przytułek i wychowanie licznemu zastępowi opusz­
czonych chłopców, postanowił zbierać „aaninę sie­
rocą ‘, w postaci jednorazowych składek, w pośród 
właścicieli realności, lokatorów i kupców, ozna­
czywszy jako miarę wysokości datków następujące 
opłaty: a) od właścicieli realności po jednej koro­
nie, b) od lokatorów po 4 halerze za każde okno 
w zajmow anem mie»zkniu, c) od kupców po 10 ha­
lerzy od okna lub wystawy sklepowej.

Drobne datki złożone na powyższy cel, nie za­
ciążą nikomu a może się z nich zebrać pokaźny 
fundusz, który wymienionym iustytucyom dostar­
czy środków potrzebnych do spełnienia ich szczyt­
nych zadań. To też jesteśmy pewni, że nikt nie u- 
chyli się od tej ofiary.

Jednak aby kolektorki mogły skutecznie spełnić 
poruczone im zadanie, potrzebują koniecznie chę­
tnej pomocy i życzliwej opieki ze strony właści­
cieli realności lub ich zastępców. Nie wątpimy, że 
uczynni obywatele naszego .miasta nie poskąpią 
im tejże. Tym sposobem przyczynią się do pomyśl 
nego wy niku zbożnego dzieła.

Przeciw p.-ofanacyi. Otrzymujemy następujące 
pismo: Z inieyatywy podpisanych stowarzyszeń i sfer 
katolickich w Krakowif. ze w zglęJu na nieskończoną 

I wartość uszanowanie Męki Pańskiej, oraz obntone 
uczucia religijno-katolickie, odDęjzie się di i 29-go 
marca, t. j. w niedzielę o godzina 4 po poiudniu 

i w sali kongrogacyjnej przy koś< iele św. Barbary 
(wejście z Placu Maryackiego I. p.) zebranie dysku­
syjne w celu zaprotestowania przeciw odgrywam 

li profanowaniu na publicznych widowiskach, arenach 
I cyrkowych i teatrach t. zw. mistoryum (ostatnie chwi­
le i śmierć męczeńska) uhrystusa Pana p. t. „Zmar 
twychwstanie". Porzątek -obrad następujący: 1) Zna­
czenie, cel i pojęcie misteryów — ref. J. Roczmifcrow- 
ski; 2) dyskusya: 3) rezolucye. Na zebranie to mają 
zaszczyt zaprosić: tiad . naczelna Katolicka: prezes.

! prof. Dr Boi. Wicherkiewicz. Soualicya Maayauska 
panów: prefekt sodal.: Dr Edward Schnayder Kun- 
Cregacya katol. mężczyzi: prezes: Jan Gołąb, oekie- 
tar’ r Roczmierowski. Koł< krakowskie Tow. im. 

i Ks. P. Skargi: prezes: r. uw. Dr Władydaw Pec. \r- 
eybraciwo Matek chrześcijańskich: prezesowa. Zofia 

I Schwarzenberg-Czerna, sekretarka: Lucyna Bieńkow- 
' ska, Seweryna Za czkowa, Julia Papce Czyti Inia ka 
tolicka polska: prezes: Dr Kazimierz Lubecki.

Zapiski policyjne. Przed kilku dniami — jak to  
już podaliśmv aresztowała polieya dwie żydówki 
Fołbr Krawczyk i Matkę Reiseman, pod zarzutem 
oszukańczego wróżenia z r^ki. Dzii n. deszły dwie 
depesze: jedna od pani Jadwigi Zielińskiej w Lubli­
nie, donosząca, że Krawczykowa tnćyl- u niej Rwego 
czasu, gdzie skradła jej bizuteryi za 900 rubli, druga 
od p. Fiutowej, donosząca, że Reisemann popełniła 
cały szereg oszustw w Radomiu.

Z Kalisza nadeszła wczoraj depesza od tamtej­
szych władz, z doniesieniom że znany złodziej i wła- 
mj wacz Tomasz Olech, osadzony w więzieniu, zbiegł 
w kierurku do Krakowa. Olecha aresztowały wćzoraj 
władze austryackic.

W nocy przychwycił i  unierz policyjny w u l  Pie 
ka.skiej nu, Ka?imierzu V7ojciecLa Trojanowskiego, 
który niósł na plecach wielki toboł skradzionych w 
jakimś sklepie wiktuałów Trojanowskiego zamknięto 

iw aresztach „pod telegrafem".
Samobójstwo. Zai ies*kała przy ul. Krakuwokiej 

1. 59, 19-letnia Eleonora Kotas, zażyła wczoraj po­
południu nieznanej trucizny. Lekarz Fogt iowia ra 
j tunkowego stwierdził już tylko zgon. Zwłoki odsta­
wiono do zakładu medycyny sądowej.

Powód samobójstwa niewiadomy.

ARKADYUSZ AWERCZENKO.

MOJ M A N Y  WUJAS2EK.
(Humoreska).

Pewien znajom y zagadnął mnie:
—  Powiedz pan, panie Dwuutrobnikow, czy 

pan masz tu, w Petersburgu, jakichkolw iek 
krewmy ch?

—  Nit —  odparłem *— żadnych.
—  Może tego samego nazwiska?
.—  Nie. Nazwisko moje bardzo rzadkie. Kto 

wie, może nawret jedyne.
— A ja wczoraj, przechodząc ulicą Mikoła­

jewską, spostrzegłem na paradnych drzwiach 
tabliczkę : „Eljasz Kapitonowicz Dwuutrobni­
kow ".

— Kapitonowicz? Hm... I mój ojciec był 
,,Kapitonowicz"...

—  A paneś nie miał wuja?
—  Miałem... Dawno, bardzo dawno... Tylko, 

że gdzieś przepadł potem.
—  A zatem: winszuję panu! Je s t to, nape- 

wno, pański wuj. A wuj, k tó ry  mieszka na 
pryncypałnej ulicy: i ma na drzwiach posre- 
hrz-tną tabliczkę —  10 zawsze cudowny mate- 
ry a i Jo  przyszłego spadku.

Zabkfgyły  mi się oczy.
— O, jakże chciałbym mieć wujaszka ! — 

zawołałem.
— I nietylko spadek — ciągnął znajomy — 

bogaci wujaszkowie często naw et za życia ro­
bią swym kuzynom  rozmaite prezenta!

—  O, jakże chciałbym mieć takiego w uja­
szka! —  po raz wtóry- zawołałem, ogarnięty 
nowem, nieznanem mi dotąd uczuciem. — J e ­
szcze dziś chcę ujrzeć mego wujaszka!

—• A nie zapomnij pan -— rzekł znajomy,

żegnając mnie — że to ja  zakomunikowałem 
panu tę  wieść radosną! Jeśli dostaniesz pan 
jaką zaliczkę —  to podziel Bię pan ze n.ną.

—  Zgoda! —  wrzasnąłem, i rzuciłem się 
tańczyć po pokoju.

Napisałem do w ujaszka tak i list:
—  Kochany wujaszku ! L ist ten pisze do 

ciebie kochający cię bardzo twój kuzyn. Ma­
rek Dwuutrobnikow, jak  dotąd —  pędzący ży­
wot w zupełnem osamotnieniu, bez ciepła ro­
dzinnego, bez niczyjej pomocy i opieki... 0 , 
jakże ciężko iy ć  na świecie, kochany wuja­
szku! W padnę do Ciebie dziś wieczór. W  na­
dziei, że przydam  się Mu na coś —  kreślę Bię

Twój M a r e k “.

Wieczorem zadzwoniłem do wujaszka.
Drzwi otworzył mi jak iś starzec w pstrym , 

porwanym  szlafroku, przepasanym  postron­
kiem  —  z ogromnym grubym  węzłem na 
brzuchu.

— Do kogo? — spytał głosem podejrzliwym.
— Mój panie... — zająknąłem  się —  nie wie 

też pan, czy mój wujaszek, E ljasz K apitono­
wicz Dwuutrobnikow, przyjm uje ?

Starzec, cłapiąc rozklepanemi kaloszami, 
odszedł do k ą ta  pustego pokoju, oparł się o 
parapet i zmarszczył czoło.

—  Czy przyjm uje?! A gdzież mi tam  kogo 
przyjmować! J a  już naw et lekarstw  nie przyj- 
muję, ponieważ w domu nie rnam szeląga, a 
ździerusy —  aptekarze na k redyt nie chcą 
dawać...

—  Więc to pan... jest moim wujaszkiem ?— 
spytałem  zdetonowany.

—  A któżby inny? Ja! Dziękuję ci, kuzynku, 
za pamięć. Teraz przynajm niej k toś wesprze 
biednego, chorego, zrujnowanego wujaszka.

Czy dasz tflarę, że gdyby nie ty , k tó ryś przy­
szedł do mnie —  to, doprawdy, nie wiedział­
bym, co z sobą począć! T y  jesteś dla mnie 
prawdziwą kotw icą ocalenia!

Idąc do wujaszka, w głębi duszy uważałem 
go za kotw icę ocalenia. Teraz zaś dwie ko­
twice ra tunku  sta ły  naprzeciw siebie i przy­

g lą d a ły  Bię sobie podejrzliwie...
I Kotwica, młodsza wiekiem, westchnąwszy, 
pomyślała:

| — Czy aby nie wdepnąłem niepotrzebnie
(w j iką brzydką hiotoryę? A nuż wsiądzie mi 
ten oberwany w ujaszek na k ark ?  Anuż trzeba 

(mi go będzie utrzym yw ać? Czy aby nie prze­
grałem  tej staw ki?

i A starsza wiekiem kotw ica ra tunku, przestę- 
powała z nogi na nogę, tarła  koniec nosa i 
z nadzieją zaglądała mi w oczy.

— Jak iś  ty  jeszcze młodziutki! Jak i śliczny! 
Jak  pięknie ubrany! Pewno conajmniej ze 
sześć tysięcy zarabiasz rocznie?

Stara rudera, jak  się okazało, m iała tllezły 
węch: w istocie, zarabiałem rocznie około 
sześciu tysięcy!

—  W ujaszku! — zawołałem, ocierając łzy 
pięścią. —  W ujaszku! A czy wiesz ty , że to 
ubranie jest jedyncm> co wogóle posiadam ? 
Toż ty  w porównaniu ze m ną mieszkasz jak  
bogacz! A ja... naw et własnego kąta  nie mam .. 
Żyję poprostu na łasce p rzy jac ió ł: dziś u jedne­
go, jutro u drugiego...

Założywszy ręce w ty ł, przekręciłem czem- 
prędzej brylantow y pierścień kamieniem na 
dół, poczem wymachując ściśniętym  kułakiem , 
ciągnąłem:

.—  W ujaszku! A czy wiesz ty , że zdarzało 
mi się po trzy dni nie mieć w ustach gorącego 
jedzenia ? ! H erbata, kiełbasa, bułka francuska 
— oto moje n ie p o c ,gające menu.

W ujaszkowi zaiskrzyły się oczy.
— Coo?! T y  miewasz herbatę, kiełbasę i

bułkę —  i śmiesz się skarżyć?! Ależ, drogi... 
dem —  to, zdaje mi się. nasyciłbym  się na cały 
miesiąc. O, Hoże! Świeżutka gotow ana kiełba­
sa! Z czosneczkiem... Bułka francuska pochru- 
puje w zębach... H erbata w ydaje parę arom a­
tyczną, ciepłą, nęcącą.... Łyżeczka cicho po- 
dzwania w szklance, przy mieszaniu cukru...

Czułem, że ginę, że ktoś schwycił mnie za 
gardło i chce obrabować.

—. W ujaszku! —  zawołałem z rozpaczą w 
głosie. — J a  naw et łyżeczki nie mam! H erbatę 
mieszam za pomocą szczoteczki do zębów!

—  Coo?l —  podejrzliwie przyjrzał mi się 
stary. — T y miewasz naw et szczoteczki do zę- 
buw? Nie, stanowczo — ty  jesteś sybaryta. 
Szczoteczka do zębów... Słuchaj, jeżeli jeszcze 
raz przyjdziesz do mnie —  to zabierz ją  z sobą. 
Dawno już nie widziałem takiej szczoteczki.. 
Chociaż przed śmiercią niechaj popatrzę...

Z obrzydzeniem popatrzałem  na tego wy­
nędzniałego człowieka, i spytałem  posępnie:

—  W ięc znaczy się, że i tobie, wujaszku, nie 
! tęgo sic żyje?
| —  Mnie? Jeżeli ty , mój diogi, nie zaopi. ku­
jesz się mną — to wkrótce umrę z głodu i nę­
dzy... Dawniej to miałem jedną znajomą k u ­
charkę z górnego piętra, k tó ra  zaopatryw ała 
mnie stale w ogryzki i odpadki ze stołu pań- 

! skiego —  za to, żem jej czytyw ał Ewangelię... 
Ale teraz —  gdy Ewangelia została przeczy­
taną  —  urw ała się pomoc kucharki...

—  A czem się, wujaszku, żywisz? —  spyta* 
łem, przechadzając się nerwowo po pustym , 
odpychającym  pokoju.

Szurując kaloszami, podszedł bliżej ku mnie 
i szepnął:

  Zwierzętami.
— Jakiemi?
—  Przeważnie szczurami. Nie mogę się tu  

uskarżać na brak tych  gryzuniów. śtaw iam  
pułapkę, a potem  piekę schw ytane w nią szczu­

ry... Smakiem przypominają one nieco barani­
nę, tylko czuć je nieco łojem... Jeżeli, mój dro­
gi, zajrzysz jeszcze kiedy  do mnie — to poczę­
stuję cię gorąceml...

—  Dziękuję ci, wuju — oświadczyłem z go­
ryczą w głosie. — W szelako, wątpię bardzo, 
czy będę mógł jeszcze raz złożyć ci wizytę...

— Dlaczego? — zapytał zaniepokojony.
— Chodzi o to, że to ubranie, w gruncie rze­

czy, nie jest mojem, wujaszku. Zełgałem tro ­
chę, chcąc się pochwalić. Ubranie to wypoży­
czyłem u przyjaciela.. Za chwilę wrócę do 
niego, zwrócę mu ubranie —  i położenie moje 
stanie się znowu, jak  dotąd, bezwjjsciowem ...

S tary  żebrak, jak  się pokazało, miał w grun­
cie rzeczy dobrą duszę. Na tw arzy jego odbiło 
się żywe współczucie:

I — Ehe! J a k  widzę, spraw y twoje nie tęgo 
! stoją... C zjby  nie można coć tem u zaradzić? 
.Wczoraj, mój drogi, przyznam  ci się, ściągu? 
łem szwajcarowi domu pokrowiec, k tó ry  był 
rozesłany na schodach... Czy nie dałoby się ci, 
mój drogi, sporządzić sobie z niego ciepłego 
kostyunm  ? W takim  razie jednak, gdy bę­
dziesz przychodził do innie, to pam iętaj, jak 
jeleń przemknij po schodach, koło mieszkania 
szwajcara. Inaczej, może poznać swoją wła 
sność — i będzie źle. Che —  cLe! 

j Zrobiłem kw aśną minę. 
j —  Też... ci przyszło do głowy wujaszku! 
Któż sporządza sobie z kolorowych pokrow­
ców ubranie?! I k tóż zechce je szyć z takiego 

, m ateryału?
I — Mniejsza o to, mój drogi. Jak o ś to  bę­
dzie... Czekaj-no. Igły, co prawda, nie mam, 
za to  mam gdzieś schowane na zapas parę 
ości rybich. Zresztą, jeżeli chcesz, mogę ci po­
darow ać swój szlafrok. Chodź sobie w  szlafro­
czku...

Rzuciłem okiem na w strętne łachm any, w

N O W O Ś C I  W I O S E N N E  D L A  P A Ś
w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chinć, 
szkockie, Tiule koronkowe na bluzy i suL nie, Przy­

brania do sukien i przybory do szycia

poteca firm*

KRAKÓW, RYBEK GŁ. UNIA A -B .

Nowości na sozon wiosenny:
Czapki Sportowe, Bluzy. Halki, Reformy, Żakiety jedwabne, Pończochy, 
Rękawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, Rayery, Webnki.

Po oenach b a rd zo  niskich.
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Kronika zamiejscowa
Tarnów. (Kor. wł.). (Przedstawienie amatorskie. 

Popis muzyczny. Koncert religijny).
Czytelnia robotnicza T. S. L. ira. Kilińskiego 

odegrała w sali Sokoła I. sztukę napisaną przez 
wychowanka czytelni Kubicza, p. t. „Za wolność 
Sybiru1'. Choć pod względem literackim rzecz nie 
przedstawia się wartościowo, jednak scenicznie do- 
Irze napisana i oparta na historycznych przesłan­
kach, jest utworem, nadającym  się dla teatrów  
amatorskich. Dla nas pocieszającym jest objawem, 
że i w sferach robotniczych, narodowo wychowy­
wanych, zjawiają się jednostki, które, jak  p. Ku- 
niez, są chlubą społeczeństwa. Amatorzy grali po­
prawnie i ochotnie, a dochód przyniósł kilkadzie­
siąt koron na Macierz szkolną.

W instytucie muzycznym Towarzystwa muzy­
cznego odbył się przed paru dniami popis wycho­
wanków instytutu w obecności wydziału, rodzi­
ców uczniów i profesorów instytutu. Popis obej­
mował kurs niższy i wyższy fortepianu i szkołę 
skrzypiec — i wykazał doskonałe postępy uczniów 
w nauce. Te wyniki świadczą najlepiej, że instytut 
muzyczny spełnia znakomicie przyjęte na się za­
dania.

Koncert religijny, na którym wykonanym zo­
stanie utwór Rossiniego „S tabat Mater“, urządza 
Towarzystwo muzyczne w sali kasyna dnia 1 kwie­
tnia b. r. Koncert budzi ogromne zainteresowanie, 
zwłaszcza, że udział w nim biorą chóry mieszane 
Towarzystwa w liczbie kilkadziesiąt osób, soliści 
pp.: Hendrichówna, Ludwig, Dr Jendl i pełna or­
k iestra 57 p. p.

Dwie ofiary emigracyi we Lwowie. Ze Lwowa 
donoszą, że przedwczoraj na drodze z dworca ko­
lejowego do miasta padła na bruk nieprzytomna 
kobieta, trzym ająca na ręku czteromiesięczne dzie­
cko i prowadząca drugie 3-letnie dziecko. Pogoto­
wie ratunkowe przyprowadziło ją do przytom­
ności. Podała ona, że nazywa się K atarzyna Ha- 
luka,wybrała się na zarobek do Prus i około dwa 
tygodnie czekając na granicy, nic nie jadła. Od 
wieziono nieszczęśliwą do szpitala, gdzie nieba­
wem, mimo pomocy umarła, a w chwilę później 
zmarło jej czteromiesięczne dziecko. Drugie dzie­
cko starsze, żyje.

Bogaty bandyta. Wśród mieszkańców Woli 
przedmieścia W arszawy sensacyę wywołał fak t a- 
resztowauia przy ul. Kamiennej na Pradze właści­
ciela domu na Woli, Leona Sochackiego pod za­
rzutem uczestnictwa w bandytyzmie. — S. kupił 
tam dom przed dwoma laty. Znajomym, którzy go 
wypytywali, skąd wziął pieniądze, odpowiadał, że 
wygrał znaczną sumę w karty. Następnie S. kupił 
drugi dom w Pniszkowie. W domu na Woli zacho­
wywał się bardzo przyzwoicie. Co pewien czas je­
dnak znikał na kilka dni, powracając prawie za­
wsze ze znacznemi sumami. Żonie i krewnym mó­
wił, że wygrywa duże sumy w „arystokratycznym '1 
klubie. Gdy go aresztowano, oświadczył, że nie ma 
nic wspólnego z bandytami i że przyszedł tylko za 
grać w karty. Nigdzie jednak podczas rewizyi kart 
nie znaleziono.

Napad bandytów w Żarkach. Z Zagłębia donoszą 
do „K uryera Zagł.": Wczoraj w godz. południo­
wych policya zawiercka została zawiadomiona te­
legraficznie o nowym napadzie bandytów, doko­
nanym w Żarkach. Według dotychczasowych wia­
domości okazuje się, że czterech uzbrojonych ban­
dytów  wtargnęło do kantoru przędzalni Schajblera 
w Żarkach, gdzie zrabowali około trzech tysięcy 
rubli a następnie zbiegli do pobliskich lasów. 
W Zawierciu uruchomiono policyę pieszą i konną, 
k tó ra  rozdzieliwszy się na dwie części, ruszyła w 
pościg za bandytami. Na miejsce napadu wyjechał 
również naczelnik straży ziemskiej p. Iwanow, oraz 
sędza śledczy. Są przypuszczenia, iż bandyci po­
chodzą z szajki, która przed kilku dniami doko­
nała krwawego napadu pod Porajem.

takiego pozwolenia nie udzielił, a jeszcze nieco ni­
żej konkurent fabryki masła zwraca uwagę czy­
telników: „Ozy czytaliście zaprzeczenie rabinatu ?“ 
I wszystkie ogłoszenia figurują tak zgodnie obok 
siebie od kilku dni.

Aresztowanie bawarskiego posła sejmowego. 
Zawikłane zatargi o administracyę wielkich m ająt­
ków stały się przyczyną aresztowania posła bawar­
skiego do Sejmu. Z powodu nieporozumień pomię­
dzy adwokatem Harderem z Mannheimu a bawai- 
skim posłem sejmowym Albrechtem z Neustadt, 
przyczem rozchodzi się o kilka milionów marek, 
posła bawarskiego aresztowano. Sprawa toczy się 
o administracyę m ajątku panuy lisy v. Harder. Po­
seł Albrecht bowiem, który utrzymywał z adwo­
katem Harderem stosunki natury kupieckiej, 
z panną Ilzą Harder porozumiał się również 
w sprawach majątkowych, czemu sprzeciwił się se­
nior rodziny profesor Bothlingk-Harder. Tenże te­
raz zamieszcza w korespondencyi badeńskiej oś­
wiadczenie, że, aby uratować majątek swój, panna 
Ilza Harder oddała jemu prawo administracyi i on 
został teraz jej opiekunem. Wszelkie prawa, które 
panna Harder przyznała posłowi Albrechtowi, on 
uważa za nieważne.

Wiadomość o aresztowaniu posła sejmowego Al­
brechta, pod zarzutem oszustwa, wywołała w Sej­
mie bawarskim niemałe w zburzenie. Sejmowi o a- 
resztowaniu Albrechta nic nie było wiadomem, 
podczas gdy ministrowi spraw wewnętrznych na 
jego zapytanie u ąirokuratoryi pogłoskę tę  potwier­
dzono. Sejm postanowił w tej sprawie nic nie 
czynić.

Z  i z i e 4 z l n v  w o j s k o w o ś c i .

Z armii. Pisma wiedeńskie donoszą, że gen. ka- 
waleryi B o c h m - E r m o l l i ,  obecnie komendant 
korpusu krakowskiego, w najbliższym czasie o- 
trzyma nominacyę na inspektora armii. Następcą 
jego ma zostać marszałek poi. por. bar. K i r c h - 
b a c h ,  dotychczasowy inspektor kawaleryi obro­
ny krajowej. Na miejsce tego ostatniego mianowa­
ny będzie prawdopodobnie marsz. poi. por. K o r ­
d a ,  obecnie komendant dywizyi kawaleryi w K ra­
kowie.

Krajowa komisya dla spraw rolniczycu odbyła 
pod przewodnictwem marszałka krajowego Adama 
hr. Goluchowskiego posiedzenie w dniu 23 marca 
b. r. w gmachu sejmowym w sali Unii Lubelskiej. 
W obradach wzięli udział członkowie: Dr Tadeusz 
Piłat, Stanisław hr. Stadnicki, Józef Budzyń, Dr 
Stefan Jentys, Aleksander Harasiewicz, Dr Jan  
Rozwadowski, Dr Kazimierz Miczyński, Henryk 
Dolański, Dr Mikołaj hr. Rey, Dr Adam Jordan, 
Tadeusz hr. Łubieński, Dr Julian Nowak, Oskar 
Schnell, Jerzy Turnau i Dr Michał Kociuba, a nad 
to jako eksperci Dr Franciszek Bujak i Dr Franci 
szek Stefczyk. Po wyborze dwóch wiceprezesów 
i siedmiu członków sekcyi stałej tejże komisyi 
przystąpiono eto obrad uad referatem Dra Tadeu 
sza Brzeskiego o sprawie parcelacyi. Obrady 
przerwano o godz. 8 wieczorem, a do dalszego 
szczegółowego omówienia sprawy uchwalono przy­
stąpić na najbliższem posiedzeniu pełnej komisyi 
Dnia 24 marca odbyło się pod przewodnictwem 
zastępcy marszałka Dra Tadeusza Piłata posiedze­
nie sekcyi stałej, która obradowała nad progrą 
mera akcyi hodowlanej na dalszy okres 10-letni 
w całym kraju na podstawie szczegółowych spra 
wozdań krajowych Towarzystw rolniczych i refe­
ratu o tych sprawozdaniach p. Dra Dalkiewicza, 
kraj. referenta weterynaryjnego. Program uchwa­
lono.

Ze świata.
Tragikomedya ogłoszeniowa. Na tamach gazety 

żydowskiej „Momentu1' w Warszawie rozgrywa się 
obecnie tragikom edya ogłoszeniowa. Oto na 1-szej 
stronie jedna z fabryk masła kokosowego ogłasza, 
iż jej produkt uzyskał pozwolenie rabinatu na uży­
wanie go przez żydów na Peisach (Wielkanoc), 
nieco wyżej figuruje „obwieszczenie" rabinatu, ii

Kronika kościelna. Zmiany na urzędach i stano­
wiskach w dyecezyi k rakow sk ie j: Ks. Piotr Pady- 
kuła, proboszcz w Lipniku, otrzymał kanoniczną 
instytucyę na probostwo w Milówce ; Ks. Czesław 
Hałaciński, proboszcz w Sidzinie, przeszedł na 
emeryturę ; Ks. Dr Adolf Włodek, wikaryusz w 
Żywcu, zamianowany administratorem w Lipniku ; 
Ks. Stanisław Szybowski, zamianowany admini­
stratorem  w Sidzinie; Ks. Dr Franciszek Madeja, 
zaaplikowany na w ikaryusza do M aniów ; XX. 
kanonicy regularni w Żywcu objęli zastępstwo IV 
wikaryusza w Żywcu.

Konkurs na probostwa w Lipniku i Sidzinie, 
ogłoszony z terminem trwania do końca kwietnia 
b. r.

Rekolekcje. W Dziedzicach — w domu rekol. 
GO. Jezuitów — odbędą się rekolekcye dla P. T. Pa­
nów Nauczycieli ze zach. Galicyi od 4 kwietnia wie­
czór — do wirlkej środy rano. Zgłoszenia pod urlre- 
sem: Dziedzice — Superyor Domu rekol.

Smaczne w paleniu,
a co najważniejsze nieszkodliwa dla zdrowia 
tu tk i  cygar* tow e

„WRE6UDR0H«ś

wyrobu f ib ry k l  Rudolf Herlictka w K rakowie 
zawierają sfcładmkt k tó re  przy paleniu ust1* 
wają szkodliwe dsG lam e n k o trn y .

BJłiłkft ,Wregudreti‘ Jest jedynym  teg. 
rodzrju  p roduktem , w ytw orzonym  z czystych 
włókien r< ślinnycb.

D i  nabycia w trafikach. i974

lepertiur teatru niejakiego
w Krakowi*.

Sobota. „Moje Bobo“, farsa ameryk. w 3 aktach 
Mayo.
Niedziela popul. „W górę serca'1,,obraz historycz. 

Franciszka Donuiika. Ceny zniżone do połowy. 
Niedziela wieczór. „Moje Bobo11.
Poniedziałek. „Hamlet11.

M.

W razie boleści w okolicy ślepej kiszki należy 
naczczo rano wypić pół szklanki wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, która oczyszcza żołądek i jelita 
i nawet przy eodzieunem użyciu świetnie działa. 
Krółewsko-wirtemberski- nadradca Landenberger 
pisze : „Jestem  w możności stwierdzić, iż zarówno 
pewne, jak i łagodne działanie wody gorzkiej F ran­
ciszka Józefa, wskazanem jest nawet w wypad­
kach, w- których z powodu zapalonego stanu k i­
szek, użyce innych środków przeczyszczających 
jest niedopuszczałnem". — Do nabycia tylko we 
flaszkach szklanych w aptekach, drogueryaeh i 
składach wód mineralnych. Dyrekcya wysyłkowa 
źródeł leczniczych Franciszka Józefa w Budape­
szcie.

Telegramy.
Ł(Te!egramy „Glosa N»rod-j“ i  dala 28 marca).3

Skandal francuski.
Komisy a f a n r ,  Uhy deputowanych, wy­

b rana  dla sbad*nla n ielegalnyth  łoterwency} 
dwóch m 'n ia t 'ó w  w proo^sle KocfcetU's, u 
k< A‘» y ła  prace. W oBtatnlej ch w li  o-
ir ty m a ł  p r e z jd m t  komisyi J iu r e e  list od 
sam ego Rochett- '*, w k tó rym  sbfegty ban 
k ier z«snaje. *•? sam  nl« In terw eniow ał u p. 
Caillaux t a  odr cienieni swego procesu cl* 
zsgroatł w$d*ni»m k m ą i t i  o szkodliwych 
dla p * ó s t« a  einlsysch i operacyach f n  .nso- 
#y cb  rządu i fą groźbą wymusił odroczenie 
swego procesu,

Reg ) u i )* ,  jak ą  Ic m 'sya u ch w alił>, wy- 
r t ź t  potępienie b ; łym  m inis trem  Sio isow! 
t Ga ilaux, s tw ierdza bowiem, 4e ybai na .tok  
procesu wpływali: Ton razom ryj Je t bą dzo 
łag td cy ,  pen ew * t n ą d o w l  radykał! J s >cya 
liści zawarła y so jo s i  na czas wyborów, nie 
cbrą  w yweływsć wśród wyborców nastro ju  
przeciw rządowi Atoli ludncść D sncusha  z 
prac-bGgu ń edatwa ki misy! pusnsła już du 
br«e diisiejszy:1) r*ą tców  Kr** r.yi 1 swó: 
wyda przy wyb racb.

Paryż. (T. B.) Jak k o lw iek  k o m is )a  ślsd 
cza w spraw ie  H •ebetł t’* postanowiła w te 
j muicy trsym ać prceh eg ra ra d  a* do chwili 
przedłożenia i ib ie  deput-owai ycb, spraw o 
zdania dzienni* arsk ie  zamlosc.fz<:ją r-osmaDe 
8'.rg gći y o w?gt.ra.łsrej km L reuey i ki-nusy 
ś -dczr-J, Wniosek Lef- vr  aby Koniisya na 
8 e f rg  (it-ń udiHfWig tą ała k r ó tk o :  tak  lub 
u'e. w x w c h ł  ży^-ą dyszli yą. Przyjęt-* w e  
ni e 19 kł sami pr-i** i * 6 wniosęk J*.urc- 
sa, aby rezulta ty  d eh dc ń kooFeyl sosiały

w ssczegółowsm sprawozdaniu przedstaw ić 
ue I z b i e  d e p u t ó w a a y r l .  Wywiąaała 
się dłuższa dyskusya  nad tern. Słychać, że 
pierwsze zdanie tego  spraw ozdania  będzie 
opiew ało: „ Je s t  rzeczą dowi*dr/oną. że Mo 
nil na prośbę Caillauxa w yrau ł  wobec pro 
kuratora Fabre’a ż y c te T e  odraczania. p rore  
su przeciw R o c b e t t s G o w ' .

Kilku c zr- oków  k(j'T<iąyi 2 ripri>testowsł 
ostro  or^eciw użyciu zw rotu  : „wyraził ży 
cfei ie“ 1 d .n iagz ło  się słów : „udzielił rift 
k a z u w.

W końcu jednakże u trzym ał s 'ę  fc^k<t 
Jauregą.

Paryż (T B.) Sędzia śl-dczy przesłuchał 
wczoraj d y rek to ra  pUiua „ lu W n U g -a  tł,“ na 
zw sk cm B»j!bf. Zaoewn‘ł on słowem b iii  
ru, że lis ów p CalUa x d i obecu-J 
żony zni 1 stów, ) tóret.y jmch -dzdy od ».-»• 
nie w dział i nie zn»| ich tr- 4 d CHra -t ■ o 
pcwiadał mu inn ej w ię:f j  pra*d il«c>mz m <* 
siącam*, i,a d vóch byłych m «vst‘ó v n i  
l e ce n e  i re s y ó e n ta  i n o ^ s i ó w  p o « ł <  v \  *by 
nie ogłaszał ak tów  dyplomaty zn-ołi C»lm-t 
te o d c z j t t ł  mu spriw ozdonie ge 
c r o k u r t t  ra F.brr.1*. orez oną k-'re?p md n 
cyę dypl im ttyczną której treść, h k  się wy 
raz ł, byłaby dla pana C a i l l m  stenowczo d uz 
flocącą. Jeszcze rtaia 14 bm 0*Uu-o te p-twle- 
dz ał inu że przyrzekł n e ogłaszać sprawo 
zdania F a b r j1* 1 że s ta ra  Wę o t Ł, aby przed 
wtorkiem  t. j. p rzo d o w y m  di iem wktó>ycD 
■dbyła s ‘ę w Izbie wielka debata, zwolniono 

go z danego etowa
Paryż (T B ) K m iay i  śiedezz laby w 

sprawie R o ch tt te 'a  pustannw.ła nie przeełn 
obiwać już więcej świadkó w 1 pczys ąp 'ć do 

brad uzd rp to lu c ią  T rrść  obr^d t rsy m sn ą
w t i jaa in icy  aż do chwili p -ze jłuż  >nla 

S traw t zdł»nia Izb'e deputo irsny ,-b.

które przystroił swe ciało, poczem rzekłem gło­
sem stanowczym:

— Niel Nie trzeba. Nie mogę cię wujaszku 
pozbawiać ostatniego ubrania. Nie sądzony 
nam snadż był lepszy los, skoro nic jeden 
drugiem u poinódz nie możemy... 
biedny, kochany, wujaszku...

— A ty  dokąd tak  spieszysz? 
posiedź-że jeszcze.

— A na czem-że tu, u czarta, 
dzieć! —  krzyknąłem  ze złością. - 
tu  naw et krzeseł niema!

—  To sobie... na parapecie usiądź, —  me- i

Żegnaj mi,

Czekaj-no,

mam sie- 
  Przecież

szkanie to jest własnością mego przyjaciela, 
handlarza szkłem i porcelaną. Razu pewnego 
interesa jego popsuły się,., groziła mu sprzedaż 
towarów na licytacyi, całkow ita ruina... W ów­
czas zwiózł w nocy do tego mieszkania najcen­
niejszy towar, złożył go do czasu poprawienia 
się interesów, mnie zaś z litości pozwolił mie­
szkać w pierwszych dwóch pokojach. Do po­
zostałych wcale nie wchodzę...

— Hm... No, żegnaj, wujaszku... Czy się zo­
baczymy jeszsze — dopraw dy nie wiem...

— A ty dokąd?
Uważam, że czas już iść. A propos... któ-

śmiało zaproponował wujaszek, — Albo może J ra też teraz godzina, wujaszku? 
gazetę ci na podłodze rozesłać? Posiedź je­
szcze trochę, porozmawiamy to o tem, to o 
owem...

— Dzięki, serdeczne dzięki!!! — krzykną­
łem jak  wściekły. — Jesteś aż nazbyt gościn­
ny, wujaszku! Siądziemy sobie oto na po p u ­
szczonych gazetach, zajmiemy się szyciem i 
łataniem  szlafroka igłami ze starych rybich 
ości i kradzionych pokrowców, a potem po­
krzepiwszy swe siły parą upieczonych szczu­
rów, rozejdziemy się weseli i zadowoleni jeden 
2 drugiego ! O, nie, wujaszku ! Nie jestem  przy­
zwyczajony do takiego życia !...
_. — Naturalnie ! — z wyrzutem w głosie wy­
szeptał stary . — Gdzieżby nam ! Myśmy przy­
zwyczajeni na krzesełkach siadywać, herbatę 
z kiełbasą spożywać, szczoteczkami do zębów 
życie swoje upiększać... Gdzieżby nam !

Poczułem, że zadrasnąłem  starego.
— No, co tam. wujaszku, zapomnijmy 

o tem. Niema o czem myśleć ! Tylko ot, co : 
wytłomacz-że mi wujaszku, jedną djabło - dzi­
wną zagadkę.

S tary  zbladł i skulił się, jak  jeż.
— Co takiego ?
— Dlaczego to u wujaszka na drzwiach po­

srebrzana tabliczka przybita ? Dlaczego mie­
szkanie na drugiem piętrze ? I co u wujaszka 
w dalszych pokojach ?

— O, k o ch an ie ! To cała historya... Mie-

Odruchowo stary  wsunął rękę za pazuchę 
swego odrażającego szlafroka, w yjął ogromny 
złoty zegarek i rzekł :

— Szósta.
— W ujaszku ! Toż to złoty zegarek.
Z młodzieńczą nieostrożnością zaklaskałem  

w ręce —  aż brylant mi zalśnił na palcu.
C hytry stary  zauważył to i, schowawszy za 

pazuchę zegarek, rzekł z uśmiechem :
— Niech mnie kule biją, jeżeli dam  wiarę, że 

ten pierścień z brylantem  
twój p rzy jac ie l!

Miast odpowiedzi — tknąłem  starego palcem 
w pierś i rzekłem  znacząco :

— Zegarek też ponoć złoty...
— Złoty ? Cha - cha ! — zaśmiał się piskli­

wym, fałszywym śmiechem wujaszek. —  To 
nowe złoto, kochanie ! Pół siódma rubla ko­
sztował za lepszych czasów — a teraz naw et 
rubla nikt nie da za niego...

— Ee, do dyabła !... — krzyknąłem , nie pa­
nując więeej nad sobą. — Czy wujaszek ma za­
m iar jeszcze dłużej udaw ać ? A więc ja  mu do­
wiodę, że młodość jest i szczerszą, i uczciwszą 
i więcej w artą od starości ! Ot, masz ! Ot, masz! 
Ot, masz !

Zdjąłem pierścień, wyjąłem złotą port - cy­
gar, zegarek, portm onetkę, w k tórej było około

stu rubli, cienką batystow ą chusteczkę — 
i wszystko to nerwowo porozrzucałem po para 
pecie okna.

— Ot, masz kiełbasę ! A ot, masz bułkę fran­
cuską ! Ot, masz moją biedę i nędzę ! Nie udało 
ci się, wujaszku, mnie okpić ! A w domu mam 
jeszcze frak, dwa surduty, szpilkę z brylantem  
i takież spinki !

z%róciliśmy się ku sobie tw arzą i długo 
i przenikliwie w patryw aliśm y się w siebie

— Aha... przemówił nareszcie Stary, uśmie­
chając się chytrze. — Tak, to  rzecz inna..,

Rozwiązał sznurek na brzuchu, zdjął swój 
szlafrok i cisnął go z obrzydzeniem w kąt.

— Długo — rzekł — musiałem szperać po 
strychu, zanim w padła mi pod rękę ta  szmata.

Pod szlafrokiem miał on czarną, sukienną 
kam izelkę i elegancką, aksam itną m arynarkę,

— Adolf ! —  huknął na cały głos Każ
służącej podać obiad ! A nie zapomnij powie­
dzieć, żeby dwa zastawy podano. T y —  zwrócił 
się do mnie — mam nadzieję, nie odmówisz 
spożycia ze mną skromnego obiadku ?

— Ze szczurów ? — spytałem  z uśmiechem,
— Nie, nawet nie z kiełbasy... — zaśmiał 

się wujaszek. — Kucharza mam wcale nie naj-
także pożyczył ci gorszego.

Wziął mnie pod rękę, wprowadził do stoło­
wego pokoju, lecz po drodze zatrzym ał się 
i z całej siły klapnął mnie po ramieniu.

— A jednakowoż dostaniesz ty  po mnie spa­
dek ! Czuję to, czuję...

— To się wie, — uśmiechnąłem się olioję- 
tnie. — Rzecz prosta, że dostanę. Tożem ja 
twój prawdziwy, nie podrabiany kuzyn, w uja­
szku !

— Cierpliwości ci tylko brak... — rzekł wu­
jaszek

W szakżem ja jeszcze młodzik ! — 
łałem. — Z czasem wyrobię się...

— No, pam iętaj ! —  zakończył stary.

Koniec.

zawo-

Zgoda narodowa llnzyą
Lwów. (Tel. wł.) „D 1 1“ u oi e*z dsitd&j 

s ityku i w spraw ie sw< łania sesyi s Jinowej 
w kwietniu. Pisze o no, że 8 ‘Sya t* j - s t  nia 
pot-zebną gdyż tworzy lluzyę(!), że w Gal! 
cyi p m u ja  zgoda u a r .d j w a .  co nie jest 
prawdą (Mj-

Toati* rosyjskie pieniądz
Lwów. (Tel wł.) Ckraińsiile ,,Prawn Irdu", 

organ  p&rtyi socysbstyc* j*J, douusę żs aio- 
sk ah .f l*  iwuwsc.y otrsym-.ii od r .ądu  rosyj 
skfego subwencyę na budowę teatru  rosyjskie 
go * e  Lwowie

W tych dniach prsybył do Lwowa ur#ęd 
nik rosy jik i ,  k tó ry  zameldował się jako 
I w a n  r e r u m  Mini ou zbadać stan robót.

p lieya dowiedziała s ę o tem a * k v  
zała mu natychm iast  wyj ch^ć

Fałsze moskalof.ldw,
Wiedeń (T«l w ł)  W  o s ta tn i  h oza*a'h 

gazety pomieszczały alarm ujące wla* 
o prześladowaniu ludu rossyjskiego

W Galicyi (?!). Są to koresp ' ndaneya włos 
fch li -Izie;,niżarąy bawiących na procesie Be v
diwsiPa.

Nowe hodowle we fc-rowte.
Lwów (T e 1, wł.) Dz!a<aJ rozpoczęto robo­

ty w-ttępue <j t bt|dowy lab ira t  >ryijm m siy<- 
przy politechnice,

Defraudaoya ra kolei
Lwów (T*d. w ł)  Aresztowany p . d  za rzu­

tem defraudaryj na ko!M u zsdn k W bl, do- 
p e r  o od [ól  r. ku  był zarządcą d u n ó w  ko- 
1 Jowyct*. WLś.'Jwym <b frauda- fe n  by! po 
przedni z a rz ą d -a T w o r k o w s k i ,  k tó ry  w 
ch w il  w ykrycia d^frau iscy i ucięlił ze L s o ­
wa Przedwcznral n a th s l  ł depeszę z H>m 
burz"#: „ h P ro  wsiadam na okręt* . Skutk iem  
tej df pe«rf był > aresztowanie go w Hamburgu

Giełda.
Wiedeń (T.-\ wł.) G i e ł d była «ł\b», Jedy 

nie 8 Iny ruch w r.kryach MonUo.

Snlegl
initoruk. (Tel. wł.) S p a d y  tu w i e l k i e

śołegt

Slrąjid w Petersburga.
Petersburg ( ,P e t  A i. t '.*) W« * c i i -

rsjsty< h rit-moust-aeyach w rn*tf -cy
kań-ki-M ffi) y«e w? r o b ó w go .nowy ,h w z ęł 
udział 4-K) r- b. tnlkjiw W ńijiiłr spr-.w-zda 
i ia p 1 cyjusg-ł ono >-pfo z ew r wego
l ki.m-i da ta  <ddz:;:ł i p iiiy jnego t i k z -  
agenU  p o l i s - jn ^ c ,  A n u ń  « » d  i C'.’®fecb 
d-rmcsTriintó T(u n o s U 'e  t n 1* r  >rpYÓ • yła 
p 1 cy*.

Petersburg ( r. B) Z pfiwodu wydarz* ń 
s o k az ji  s tra jków  w r s t a t a b h  d J» rh  * y ia ł  
g iadonare^ l/Jk  . b vle w. k t^ r  m o
st.f* g . iudno^ć m :.’ską p*z d u lz h ł  m w 
lem o c a tr a ;y s rh  O n*i s * c s 'n ve t  ta^ow iada, 
ż-i będą pr.f>ds ęwzięto w«*elk'e środk i cu 
l tn 8 'łum m ia  n  ep. kejów, gdyby s ę ew -n -  
tsuloie  mt el f  p nowić. Na ^ypzd-tk, g d jb y  
Ż ę jes tczo  r s z  wydarzyło, ?(>j połięyę '-.hrsu 
Sino kacJenU ra l,  *rtibl pt-ileya n a t r - b n w  
uźyt- k z ^ ro o ' .  Przeć w p aywódcoui a <-p > 
k Ju w>s'ąpl na d ro d z i  k-jrne], eąliw*-j 
i zdn iln ls trac jja« |.

Borowy wyrok.
Lublin. ( . .P e t  Ag. tel.") Izba k a rn a  ska  

Ai-.ta *>łucł:«<fla un iw ersy te tu  Isowękleg.- 
R z e w u s k i e g o ,  oekarżon- go o t»ab <-ł«ie 
du e teonaictw a rew olucy jne j  •, •;& zesłio le
ne Sybir.

Carson w Londynie.
Londyn (T. B ) C a r  e o n  o j s e b ^ ł  % Be i 

‘a s  t u  (i■> L o a d y u u  ; by e?8ij<ć u siał 
w y.(jeii:diii.łki>Ys*J dysku^yi w Db a , m n.

Pilityozne odwiedziny
Rzym. ( IVł. v.ł) San G i»il»r,o ■■rzybj^a 

17 kwieT.ola do Abazyi, aby sp j tk fć  s ę z h r .  
Bdicbtoidem.

Chwiejny pokój.
(Ttń. B ł )  „Daliy Telegrzph

Wilhelma s cesarzem austryackim  1 królem  
włoskim. Porusza on spraw ę niepokoju, wy 
wołanego w Europie zbrojeniami rosyjskim i 
i utwierdza, że obawy wszelkie są bezpsd 
Stawne. Pokój w EaroMe gw arantow any (es1; 
siłą z «  ązków  m c»Młw, KMre są d efe i  
*y wne.

Niepokoje w Epiize
Vaiona. (Tel. wł.) O idzlał żandarm  iryi w i 

dany du obszarów  opró iu lonycb  pria«  w.»J 
ik a  greckie na^sdnię ty  został k llK akro ti le  

b in d y  greckie  pod d ^ w ó l i t w e n  ofi 
c s ró *  greczich. Większo oddalały pod wo­
l tą  pułk. D alic ia  k ieru ją  się k u  Korycy.

Przpjochali do Krakowa.
IJOTEL FRANCUSKI. Książę Paweł Sapieha 

Bilezy złotych, Ks. Jakól) Oleksy 7. Jordanowa, 
iadca Dworu Maryan Bliński z Wiednia, Marya Cho- 

dziwiczoua z Wołynia, Adam Napieralski z Bytomia, 
Oustnwow ic J nczunowscy z Rudy, Drowie Arturowie 
Sieradzcy 7. Wiednia, Mieczysław Wójcicki ze Lwowa, 
Antoni Wróbel z Warszawy. Dr Jan Zakrzewski z Po­

znania, Dr Stanisław Kozłowski 1 Ojcowa, Feliks 
Kom 7. Bielska, Feliks Graf z Wiednia. Michał Ka- 
Idak z Nowego Targu.

N a d e sła n e

Pamiętać należy, że:
SflHa Emulsyi jest jedyną według metody Scotta 
spreparowaną Emulsyą tranu wątroblanego, ople- 
rającą się na 40-letnloh prawie pomyślnych wyni­
kach

Scetła Etn city a tr«ne wąłrebfaneis jest jw}łą«»nie
sporządconą 1 najlepszego paro waaego tranu lofo- 
dyjsfeieg-e i * innych, równiei pierwszorzędnych 
surefeatów. Z tego powodu ^Igdy w ntczem nie 
ustępuje w dobroci i sile działania.

Sootła Emultya tranu wątrtblaaoyo odznacza się 
przyjemnym smakiem, lekkoatrkwnością i jest 
*zm to ufającym środkiem tak dla dorosfyah, jak 
i dla dzieci.

4. Sosna Enudsya dzięki udowodnionej u>etodzfs 
Scotta jest niezmla nie trwałą I posiada w leote 
tą samą siłę działania, jak i w zimie.

Zawsze tylko Scotta Emulsya 
żadna inna!

Cena oryginalnej flzszkl K 2-50. Do 
nabycia we « g ystklch aptekach. Za na- 
desłanit-m 60 h w znaczkach pocztowych 
do firmy Scott i Bown, Sp z o p Vyle 
tleń VII. z p ji -łaniem się ua powyższa 
ogłoszenie n a ^ p ,  jedoorat-iwa prze *yłki 
próbki przez jedną 1  apt-k

t
1

uczenica dawnej srkoły przamysłowaj
preeżywssy lat U  p. c ię ik irh , a d.flegl - 
w jch  c erpieaiach o p a trs  >na św. Sa 
k ram aatam ! sa saę łs  w Panu w piątek 

duła 27 m arca 1914 roku.

W <;<jżkim siitii ku  po* i i ts l  rodzice 
b ra t i e o s trz  zaprassa ją  K r ^ n y c h ,  
Z i  J o a i j ih  i pobożną P u b ljce r tść  na 
wyprowadzenie zwło«, 2 tlomu i ł ł j b y  
przy ulicy K rak o w at ej L 56 obok 
k ś r o ł a  0 0  Boa fratów k tó re  s ę <d 
bądzte w f-dzit-lę duia 29 t ia r .a  1914 
u g  ’t  nie 4 tej pup^ łudolu w pros t  r.a 

uDej-oe wi.osneg.i s -eczyokit.

Nabożeństwo żałobne
odprawione z j s ta n ie  w poniedBałak 
dnia 30 b. ii*, o g <isia e 9 t *J ran  > 
w k> ś ;!b!e psrsfia loyai B.iżeg > C-.łs.

Zakład pogrzebuł-y Juna Horaha w Krakowie.

Podziękowaniu
P i zygnieceni s trasanym  có %eni, Jnk: p *-z 

ś;n i» fć  fl*jtłhi>t-b.tń»*sj, naszej t ó r o  uas do- 
f kr ą ł .  pt,C5U»am y się  b ob w ;ą ik .! , w>r a t i ć  

ę fl ą oasaą w iztąrant ŚĆ Pr£ o-ielełuie- 
ifili X D v ek an -łw t K« 1 r. e  sa  ».ło«a pocie- 

hy o td  g r ib ś i i i  Je j w -r ic c a o a e , W isb o e- 
t*u X M ch łuwt  1‘a i  Uii. w! a B ;ch'<il 1 Wls- 

■ebium u Da n ila s ta  P Ja u a  a p rz e -
d ew g g y stk iem  K 'f  „ h ę ć e  Rą *j'(jgkieiRtt «-ą 
1-g • sv, j i befc *ą i r u s k h r  i d b re  * -rce, 
P. I, K L ż a  ko®  s  T aynow a a  ua(iV> U 
(J*’i ) k  i« u i  i t P. K ścasóW ire, krewayrri 
t &r\>} .in fu ł i w szysTkiai ytn, » tó  t y  *a i*- 
dy«ę  1 i a j d r o  s i ą  o ó r k ą  n aszą  zm arłą  żal 

w spóicauo1* o x 'a a l i .
Franciszkowie Bięttlkome 

w P ź le.

Ze Stowarzyszenia Kat. „Pioteotlon"
im Joanny ij) Aro »y siąp  ły p >.
*icav.'e*yd-ri k - ł : Marya J e ł iw i jk * ,  skarł)- 
fUc*fc->: M^rya P io tro  o sks ,  b ib l lu te k * r k i : T*- 
r<-aa P< p elówna, M arya M is ry ń jk r ,  R jż a  

fo p i r ló  WQ8.

Ws*ech i tau t  D k a rsk lc b

Dr Stanisław Łapiński
b. ąsys t«o t  klm iki « e« D . U. J. w  Krakowie 
b. k 1 h r  o w n i k  odu*i*łu wewn. Szpitala 
W-ih łml.iy w Wledu u, ordynuje w chorobach 
wewnętrznych. F Jo ry łń sk a l .  3 1 1. p. Nr. tel. 3 153

Londyn (To«. r i ) „Daily T eięgrsph-  oata-i 
wia w obesertiym a r ty k u le  ep A kari*  c< s.

Handel delikatesów, Restauracya 
; =  i Pokoje do śniadań = z

ST * KAROL WOŁKOWSKI
obecnie Kraków Rynek główny I. 15 róg ulicy 

Rrodikloj

|  cc 1 Poleca z komfortem urządzony lokal składający się z sali dużej, małej gar 
i „  i deroby, i gabinetów, na weeela, rauty, pikniki I zebrania towarzyskie.
1 *5 g Urządza cale zestawy od najtsf szyi h do nejw) kwlntnlejsz) ch lik  we v !t i i > i h

•  Ickaluth, jrk  i w domach prywetrych. Wydaje otistiy z 3 cm  po i  < » l ‘ t .
” 1 Piwo Pllzneóeklo Marki B. B. I Bawara kie Spatobrku. Zakład otw arty do 2 w 11 * >.



DODATEK‘ LITERACKO-SPOŁECZNy.
Ballada o Argonautach.

Ody okręt atanął gotowy Juś,
O kręt tak  slaby wśród wielkich mórr... 
Ody ra ń  ufności pełul w Biadali 
Gfofl im od domów praybieiał a dali:

Zoatańde jesaeae, n(e Jedźcie, ule! 
Nadtośclo ufni w awym iludoym  ś ite, 
Albo ietniouy skarb  nie iBtnieje,
LUb śm ierć waa w m< raką raucl zawieję.

O ATg< l iauc i! hej, o Argonauci I

A k b d y  Gum ąc tro skę  I *a'.
Stracdi ziemię % octu wśród fal,
WarczęJa ich wołać na głębie, do dna 
Ds w oton cudnych pkenka  uwodna:

W ran io n a  naate, do marzeń anu 
Młodzi i<giaiae, o pójdacie tu,
Rftućtio awą łódkę a  zobaczycie 
ŚwUty cudo ejase nlśeli łjc łe .

0  Argonauci, hej i o Argonauci t

A gdy płynęli pod drugi brzeg,
Tryton na kongae za nimi ib b g ł
1 by pragniGnycb ziem nie widzieli,
Ponure wfcbry ruszył z topieli.

Lódi biegła w burzy rw ana Jak ptak,
A u i iO  im m orsa zawodził tak : 
jSaulcne ręc -4 w próloe] pogoni,
Żeglarze, rzućcie w irsła z swej dłoni.

tji
0  Argonauc<i h a ) I o Argonauci!

A oni • wiarę awych młodych lat 
Nie obając o to biegli przez świat 
{ srebrne snacaęc wśród pereł ścieg!
Z todsię pod obce wpłynęli brzegi.

1 ś»g'el »t*. ęł cicho wśród wód,
A tam ujraeli pragniony cud,
Słonecznych blasków okryte łunę 
Szczęścia i sławy to złote runo.

0  Argonauci, Lej 1 o Argouau i!

A gdy raa polem /^.lefcitn d Jem 
Wracali k iid y ś  diTewolrh ziem,
Skarb ich i tig ie i <óś we] ł dai 
Świeciły Jako e łiń :e , co wschodzi.

A oni w topól cienistych n ę i  
Wyszli, by witać ojczysty lęd,
Ą ci, co rlali ich p tłnl trwogi 
W eńce im teraz kładli pod nogi.

O Argonauc' I h ) I o Argonauci I

Mieceyslan Sm olarski.

dla nie mogących z powodu starości lub cho­
roby pracować artystów , oraz dla wdów i sie­
ró t po nich; utworzenie funduszu pożyczko­
wego i zapomogowego; zorganizowanie w swo­
im zarządzie sprzedaży dzieł sztuki, k tóra do­
tychczas pozostaje w rękach pryw atnych przed­
siębiorców z wielką szkodą zarówno artystów , 
jak  i nabywców; wytwarzanie przemysłu a rty ­
stycznego; wybudowanie domu artystów  w 
Krakowie i t. d.

Stowarzyszenie to, na  wzór istniejących 
wszędzie w Europie związków zawodowych 
(Oesterr. K ttnstlerbund w Wiedniu, Sdrużeni 
Morawskych umelcu w Hodoninie i t. d.), pia 
także za zadanie reprezentowanie artystów  pol­
skich wobec instytucyj i stowarzyszeń a rty sty ­
cznych innych narodowości.

W  wielu w ystawach zagranicznych artyści 
polscy nie mogli wziąć udziału jedynie z tego 
powodu, że nie było organizacyi, mającej pra-1 
wo reprezentowania o g ó ł u  naszych a rty ­
stów, z k tó rąby  kom itety odnośnych wystaw 
mogły się porozumieć.Towarzystwa zaś przyja­
ciół sztuk pięknych za reprezentacye artystów  
uważanemi nie są i być nie mogą.

Za jedną z najpilniejszych swych potrzeb 
I uznał obecnie „Związek artystów  polskich'1 
wybudowanie Domu artystów  w Krakowie.

Posiadanie własnego domu na cele stowarzy­
szenia, zapewni mu trw ałą i silną egzystencyę; 
będzie on' stanowił centrum dla zjednoczenia 
i spojenia rozprószonych po całym  świecie sił 
artystycznych; m ają się w nim mieścić lokale 
dla zebrań artystów

depraw ują się przes t* ma, ani przedmowaśw iat  wprowftdi*, 
samo d az- zę'oie.

Z a l s ^ y  'i posiłkiem dla gości 
r s ra -h  są tego rodzejo, Jakoby sz tu k a  kuli 
oarna nie misia na ce'u dostarczyć akrowe 
go i sm aczn-go  pokarm u

Stefana Żeromskiego,_   "» wawuu JUClUlh
stw ierdzająca słusznie, że książka sam a się za 

w tak ich  leca i żadnych zalecań nie potrzebuje.
j A zaleca się „młodzieży postępowo - niepo- 
. dległościowej“ , której jes t dedykow ana. Że 

dla ciała, aie z r -  młodzieży, zwłaszcza żółto-czerwonej, spodo-
pokojw ds osjn ie tuożliw szyrh  gustów  i sen»-, bają się „K ryjak i", to rzecz pewna. Zaerustuin 

bów. ^
Sku tk i t a ś  tego nadużywania zby tku  — p- "a iew stu e j można trak tow ać także, jako

to r adriikacitnte ciała o-az b rak  wszelkiej narzędzie agitacyi o bardzo dużej użyteczności,
odpo-ności na najniebezpleccnlejaze cho ro b y .! Niepodległość zaś, a  raczej „niepodległościo- 

po ibaw lons  środków  kl&sy ro b o tu !c*e, wość“, powinna apelować do wszystkich, któ- 
rhcąc ró w o L ż „• ś j ć  wedł ig swej m ożnośc i" ,1 rzy ani młodzi, ani postępowi nie są. 
p peda.ą przew ain te  w tn< ą  ostateczność — j Zresztą m iłujący piękno czytelnik znajdzie, 
uddaja się nałogow i p js ń s tw i.  . w „K ry jakaeh" stronice do którvc.h. mtmn

 pewna. Zagustują
I w nich również starsi postępowcy, bo książkę 
p. Walewskiej można traktować także iake

iych 
płynących

Tr go r e d l i j  u w y w td y  francuski go k l ę ­
cia Kuścitła, w ak a tu ję  r a  zda idnU ie  zł > na- 
s z j f h  fs-igilw — mianowicie na  chęć użycia 
życia i dos ta tków  --  j a k i  śródło licz 
moralnych i m u te rys lny th  s tkód , 
a»ąd dia spo łfc ttf ia tw  no^o^Rsanycb.

Dopóki apoł- z ń u w a  d i i - l ły  s ę na „sta- 
o y “, każdy cieszył się odpow oda io  óo z\J 
aa o w<vn go t u m  wsska i d p i wi  d i m  a u t a  
ryaloyin dobrobytem  i według tego cafy a«ó] 
t ? \b  życie s ta ra ł  a ę glinować. O u ą d  atoli 
3-.K»ęły racifri-.ć «'ę ie róż los, wypływająca 

ąd z s^ineg t -.posebu ź / i J ą  ori * r. t?« 
dycyj, k&ż-iy s ta ra  s:ę u to. by Jako rówuo- 
uprawniony t -k ż e  i pnwazsdntw ł y d -  gwóje 
iŁÓ*ł postaw ć na stopie d r ó i r n y  mającej 
drugim . S ‘ą i  o a - tę p ł  b z n t s n  -y i b.*cel«>- 
wy p?d o dę ia-darh  d i  ibytfeu I wygód -■- 
k tć ry  bardzo nadajn s ę do tego, aż by do 

r  w ad i  ć newoczf a ie spr.lorz*ń-t

do których, mimo
wszystko powróci.

K a z i m i e r z  B e r e ż y ń .s .k . i .

0 pracy tlsoBonicznej.
rozpaczliwie

by
tw j

Codzienne życie nasze woła i vŁjjaiiGiiw it 
wprost do nas, do mózgu naszego i woli naszej 
abyśm y dział ekonomiczny w życiu naszem na 
innych, niż dotąd  oparli podstawach.

Klęski obecne, krzyk  ten jeszcze wzmagają. 
Bo społeczeństwo ekonomicznie słabo zorgani­
zowane wygląda pomocy tylko od innych, sa 
mo jest niezdolne sobie poradzić.

A najtrudniej jest organizować nas ekonomi­
cznie. Je s t w nas z dziedzictwa w stręt do takiej 
organizacyi. I dopiero pod wpływem jakiejś 
wielkiej doznanej krzywdy, jak iejś przeolbrzy- 
miej zniewagi, czy troski ogromnej, bierzemy 

it‘ |  się do organizacyi. Przyczyna tkw i w tem, że 
. ! ekonomiczna -------

dla wspólnych ćwiczeń 
artystycznych, dla sprzedaży obrazów, dla wy
tw arzania przem ysłu artystycznego, lokale na ~i f / ' ^  v r z t p i ś  <, d i  k tó re j i g ^ t  ce-i a ; __
biura stowarz., tanie pracownie dla nieza- Mimo a*oJ J w yai.kuj ku ltu ry  i «  j ^u iio im czna  organizacya, wyniaga większych
możnych artystów , no, i lokal wystawowy, bo 0B*, 'a  sw ego naj w y c ią g u  r u ;  ęy tu  ob.i atg  iw ■ 0<? nas "T y lk ó w  woli. A wola w nas 
czyż można sobie wyobrazić dom artystów  r ^ w,Rr>’ p,>cań<kia -  Haym i Ateny, j 1 Jes  ̂ jcsz_cze piętą Achilles
(K linstlerhaus11) bez lokalu wystawowego? K óż n e pvzyz-t.., że na i porusz t ym  w

W iększy lokal wystawow y w przyszłym domu , , w ypadtłuby aastau  .-wć 8'ę
artystów , koniecznym jest nie tylko ze wzglę- n ' e*J,h:o Wt'- f;ari u sk  eh dyec. sysch.- » o e
du na potrzeby artystów  naszych, którym  lo 
kal Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
od dawna już nie w ystarcza, lecz może się tak ­
że przyczynić do podniesienia znaczenia ku ltu ­
ralnego naszego miasta.

Od dłuższego już czasu panuje pośród Sło­
wian austryackich tendeneya zrobienia z Kra 
kowa centrum sztuki słowiańskiej, coś w ro 
dzajtt Monachium słowiańskiego; jes t to m a­
rzeniem zwłaszcza czeskich artystów , którzy 
twierdzą, iż na ten cel Kraków bardziej się 
nadaje, niż Praga

Kryjaki
|(ozyh Mesalians Sztuki xTeBdemsą.)

Wielopolska) Kr y j a k i .t*\I. J. Walewska (hr.

'■wiązek artystów | 
w Krakowie.

..... .. I J' J ;1 h 1. * O
I s z e ś ć d z i e s i ą t  t r z e c i m roku«.  o p o wi e ś ć .  
L przedmową Stefana Żeromskiego. Spółka nakładowa 

-Książka1 Kraków>.
Opowieść o garstce powstańców - niedobit­

ków z oddziału ks. Brzózki, tu łających się w 
lasach podlaskich, choć wszędzie indziej po- 

W  ubiegłym roku Czesi chcieli urządzić w wstanie stłumiono od dawna. Cztery rozdziały, 
Krakowie wielką wystawę Sztuki Słowian au- z których pierwszy zapoznawczy, stwarza me- 
stryackich; projekt ten  jednak nie mógł przyjść tylko z góry  zapewnioną, p a t e t y c z n ą  ale 
do skutku  z powodu braku odpowiedniego na artystyczną sym patyę dla au torki . d la boha- 
“ u, lokalu terów; drugi opowiada o anatem ie, rzuconej
a Dla^urzeczywistnienia zamiaru budouT  do- Pp.ez zdrajcę biskupa na bojowników, schro- 

mu artystów  w Krakowie, zrobiono już wiele; monych wraz z rannym  dowódcą w kapucyn- 
R ada m iasta K rakow a na posiedzeniu dnia 17 skini klasztorze; trzeci wprowadza na chwilę 
listopada 1913 r. zobowiązała się dać grunt w tok opowiadania kobietę w osobie jasnej 
pod budowę, a  rząd centralny daje na  ten cel panny, przynoszącej kryjakom  wieści o strace-

I znaczniejszą subwencyę
Zanim Związek artystów  przyjdzie do po 

siadania własnego domu, zmuszonym jest urzą 
dzać swe w ystaw y w w ynajętych lokalach

Z poważnych sfer otrzym ujem y następujące (obecnie w’ niew^niace gdyż znajomością dusz ludzkich, talentem  rysowania
w fon»aęye co ido  P ^ ŝ angrakow 6̂  n0WeJ dopóki nie ma własnego* domu, w ystaw y te  są profilów plastyką w przedstaw ieniu momen- 
sty tucyi artystycznej w K. ran  o wie, łQP7nil.-iPTn n tr7vm uiacvm  snóiność tow; duzo artyzm u i sentym entu; jest liryzm,

Sztuka, U k  niezbędna t o  w zyoiui kultu- ą  . jedynym ' zew nętrznym  obja- pątryotyzm  i zacięcie epickie, trochę refleksji,
o m  o m L m  iy -  « «  jeeo działalności. Po wybudowaniu w h -  ".eeo .romu sa szczeRoly historyczne, anegdo-

nm ostatnich członków Rządu narodowego; 
czw arty opisuje śmierć oddziału 1 stracenie o- 
statnich powstańców; ks. Brzózki i kowala 
Wilczyńskiego.

Opowieść olśniewa językiem Żeromskiego,

społeczne 
Nie będziemy wymieniać nazwisk

wszystkich, k tórzy  wobec całego cywilizowa­
nego św iata chlubnie sztukę polską reprezen­
tu ją; znamy je wszyscy, a  przynajm niej znać 
powinniśmy; nie znamy za to całego legionu 
nazwisk tych, k tórzy w walce z przeciwnościa­
mi losu, nie pozwalającemi im wybić się na 
widownię, po tytanicznych nieraz wysiłkach, 
podli zwyciężeni. Ile z nimi straciła sztuka pol-

Towarzystwu Przyj. Sztuk Pięknych, którego j  
tych potrzebę najzupełniej uznaje.

0 straceniu T raugutta i towarzyszy; cudny o 
piw budzącej się wiosny pokazuje, że dla talen­
tu nie istnieją tem aty  banalne i oklepane.

Jako  dzieło sztuki „K ry jak i“ zepsute są dy­
sputą ks. Brzóski z biskupem podlaskim, ks. 
Szymańskim, pozbawioną praw dy artystycznej
1 prawdopodobieństwa faktycznego. Zamiarem

„Związek11 urządza także od kilku miesięcy 
w lokalu swoim wspólne rysunki z żywego mo 
delu „croquis“. Zbierają się tam zjednoczenr 
wspólnym celem artyści wszelkich kierunków,
płci i wieku. Obok siwizny młodzieńcze twa- _ . -------B— — —
ize, przv najskrajniejszych m odernistach wy autorki było, jak się zdaje, przeciwstawić dwa
znawcy dawniejszych kierunków ; pracują ra- typy  księży na tle ich stosunku do sprawy na-
zem w atmosferze zgody i wzajemnego usza- rodowej, rzecz się jednak me udała i epicko

M- a • „ie rU r , ™ 11S7C7ać iednak nowania, a każdy  z uczestników, stosownie do traktow anem u ks. Brzózce przeciwstaw ia się 
ska, obliczyć się me da JR .swej indywidualności, w innym kierunku się naw et mc karykatu ra, ale manekin. Jak o  krea-

« ^ <  W  -  “ •*». * •  3 ? -  . i " * * :  k“' ra6glby '  datawsze się wybije.
Rozumieli to dobrze ludzie dobrej woli, któ

n y  chcąc przyjść z pomocą artystom  i sztuce u k ż e  j na upraw iających je ludzi, nie ma- znnui, bo taki, jakim  go autorka chce nueć,
polskiej, zakładali, w, swoim czasie stowarzy- z uJnii KUżsiego zetknięcia. pierwszemu lepszemu furtyanowi nie dorównał-
Szpnia Miłośników sztuki w  Krakowie, Lwowie • 0wiczenja ^  stale ulzą(izane w centrach by w dyspucie powagą, taktem  dyplom aty
i Poznaniu, k tó re pośrednicząc pomiędzy pu- s?tukj jak  p aryż) Monachium, Florencya, Rzym cznym ani siłą argumentów, to  też napewno nie
Micznością jako. konsumentem, a artystam i ja- . t d ’ • ^  K rakow ie przy tak  wielkiej dziś zostałby biskupem, a co najwyżej wyświęcono- 
k< wytwórcami, niemałe usługi sztuce polskiej zamieszkujących t0 miasto artystów , sta- by go „ad solam missam“. Jes t to schemat pa-

l-  j g. koniecznemi. P rzypuszczać'należy , iż pierowy, obarczony wszelkimi zarzutami, obej
nie pozostaną one bez wpływu na polską sztu- nmjącymi stosunek kleru do powstania; p.
kę. Zrzeszenie się zaś artystów  pod jednym  W alewska widzi w nim przedstawiciela Koś-
dachem da im zgodę na wewnątrz, a  silę na ^  \ o mał,° co me podnosi ks. Brzózki do go

. . .  . i w zewnątrz ku chwale ojczystej ziemi, na której d“ 0sci -w olnom yśliciela,
oglądając się na opiekuńcze tow arzystw a i w ^  Obyśmy go jak  najrychlej ujrzeli! .Sztuka popełniła tu  mezalians z tendencyą^co tym  celi zrzeszyli się w zawodowe stowarzy- ‘

odlały.
Vobec zwiększającej się ilości artystów , a- 

kcy: ta  od dawna już stała się niew ystarcza­
jącą. A rtyści nam stanęli wobec konieczności 
ujęcia swych losów we w ł a s n e  r ę c e ,  nie

i

sżenie jńd nazwą „ P o w s z e c h n y  Z w i ą -  
z e k a r t y s t ó w  p o l s k i e  h “. Jest to pierw­
sze u n as  stowarzyszenie artystów  o celach 
ekpnomicziych i hum anitarnych, a obejmująoe 
wszystkich artystów  polskich, bez względu na
różnicę k ierinków  w sztuce. Czcigodny A rcyblakup

Ma to być rodzaj Izby cechowej. W ystawy, Tiasle-, ogload in a m l^ n y  
jakie od trzech la t stowarzyszenie to urządza, n ad u fy rltu h  w abytki
nie są ję^o głównym celem, lecz tyjko jednym
ze środkńw przychodzenia o p u m u ^  « iv s to m

Jirzez utatwiftiuf) im w ystaw iania i sprzedaży 
Izieł sztuki.

Lokal krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych od daw na już na potrzeby miej­
scowych artystów  nie w ystarcza, prócz te ­
go zajęty jest przez znaczną część roku w y­
stawami sezonowemi, jak  n. p. kościelna, grun­
waldzka, starych obrazów^ hr. Mycielskiego, 
pam iątek z czasów księcia Józefa Poniatow­
skiego i t. d„ wobec czego ogół artystów', k tó­
rych w samym Krakowie jest przeszło 200, jak 
wykazuje spis członków Zwńązku, nieraz praez 
długie miesiące nie ma gdzie prac swych w y­
stawiać a co za tem idzie, sprzedawać.

„Związek artystów polskich11 ma bardzo 
wiele ważnych dla artystów i sztuki polskiej 
zadań do przeprowadzenia, o których sami tyl­
ko  artyści stanowić mogą. —  Prócz tego ma 
on na celu: utworzenie funduszu emerytalnego

List pasterski przeciw prze­
sadnemu zbytkowi.

i  Cbalona, m gt  
Ust p a s t- r -k i  < 

k tó ry  i po j»  g i^ ir  
cemi Fraocyi, awlaszcza w odniosła m d 
wielkich m isat w A u itry i  I w N em te  h 
saotv0uj4 eacaegAloLJazą uw agę

Magr. Tl s ier w lific e ty a i  pragnie wy 
ktiftć , Jak żyMe uow ocsssne, o rss  związany 
i  niem aby tek  — prte ls iacza  Cf»raz. h a d z e j

jest wprawdzie gorszące, ale nie zdziwi niko­
go, kto  pam ięta, ile razy au to rka aw anturo­
wała się z „wolną m yślą11,, może tylko z niena­
wiści do sutanny, ale nienawiści tak  bezmier­
nej, że sprawia wrażenie zawiedzionej miłości. 
Kto zaś jeszcze o autorce „K ryjaków 11 nie sły­
szał, ten się domyśli wszystkiego w skutek nie­
zachowania ostrożności artystycznej i przyto­
czenia na wstępie drugiego rozdziału w yjąt­
ków z pism J e r z e g o  h r. Mo s z y ń s k i e- 

|g ° .
Więc zam iast harmonijnego wrażenia estety- 

Icznego ..K ryjaki" wywołują skojarzenia z ta- 
Ikimi występami hr. Wielopolskiej, jak  iuwek- 
I tyw y na Skargę, pogardliwe nazywanie „wojną

piętą Achillesa — najsłabszą 
stroną naszą. I dlatego właśnie częstokroć na­
wet już rozpoczęta akcya ekonomiczna, albo
w początku zaraz, albo też po pewnym czasie 
słabnie i upada.

Mam na myśli wielki dział ekonomicznego 
życia narodu, dział wspóldzielczej organizacyi.

Potężna ta  i w ielka myśl wśród nas robi po­
stępy, ale ogromnie słabe. Jakbyśm y się jej — 
te j myśli samej —  bali. Nic jednak  dziwribgo. 
Bo gdy  w innych k ra jach  m a ona do zwalcze­
nia tylko kapitalizm , u nas do walki z myślą 
w spółdzielczą występuje i wzgląd narodowy, 
szczególniej w Galicyi wschodniej. Tysiąckro­
tnie bowiem już stwierdzono, że ekonomicznie 
jesteśm y zależnymi od żydów. A stanowisko 
mas żydowskich, przychylne dla nas, uwarun­
kowane jest właśnie naszą ekonomiczną indo 
iencyą. Gdziekolwiek zaczyna się tylko ruch e- 
konom iczny wyzwoleńczy — natychm iast 
podnosi się krzyk  i gw ałt — a równocześnie 
sypią się pod naszym adresem  pogróżki, że m a­
sy żydowskie pójdą w sojuszu z „Ukraińcami" 
przeciw nam. Są przecież i wrśród żydów wy­
jątk i, rozumiejący konieczność ruchu wrspół- 
dzielczego, ale ogół jest mu wrrogi, bo siłą fa­
k tu  wydziera on żydom z rąk  jedyną broń. A 
nasze społeczeństwo jest niezmiernie lękliwe, 
trwożliwe i ustępuje wobec pogróżek; co gorzej 
tłumi przejawy ruchu współdzielę zego. Więc 
żyjemy z dnia na dzień wr tragicznej sytuacyi: 
z jednej strony życie wola, żeby się organizo­
wać, bo inaczej zginiemy — poprostu staniemy 
się ilością bez znaczenia, pomiotłem; z drugiej 
chwilowa s tra ta , wzgląd tak  zw any narodowy 
woła, aby się od te j pracy wspóldzielczej 
wstrzymać. i

A jednak widzimy, że i w tym kierunku zro­
biło się krok stanowczy, a uczyniły go masy 
wbrew teoretykom . W  masach ludu myśl or­
ganizacyi wspóldzielczej staje się coraz bar­
dziej popularną, powszechną. Lud się już or­
ganizuje, bo rozumie, odczuwa raczej, że tylko 
z silnymi się liczą, że dziś ty lko silnych szanu­
ją. że i ci dzisiejsi sprzymierzeńcy pójdą prze­
ciw nam, jeśli osłabniemy. Wszelka moc społe­
czna opartą być nuisi na ekonomicznych pod­
stawach. Lud się dzisiaj takiej organizacyi do­
maga i w tem jest wołanie narodu, chcącego 
powstać!

Teoretyków7 więc obowiązkiem jest lud pou­
czyć o myśli wspóldzielczej, utrw alić w niej, 
drogi wrskazać wcielenia myśli wr życie.

U nas o rgan izacya ekonom iczna <

żyjący chwilą, mybyśmy życie dla Ojczyzny 
dali — ale trudno nam jest Ojczyźnie służyć 
c o d z i e n n i e  — rzeczami drobnemi. A to 
przecież nieuniknione, że nas Ojczyzna powroła 
wreszcie do czynu. Ażeby jednak ten  czyn był 
wielkim i n i e z a w o d n y m ,  musimy się doń 
przygotow ać całym szeregiem drobnych wysił­
ków — a ciągłych. „K ażdy naród musi mieć 
swoją myśl stałą i nie śmie drżeć przed żadnem 
przeciwieństwem". (Dr Straczević).

Otóż ekonomiczna praca wymaga tej cią­
głej odwagi nie cofania się przed żadnem prze­
ciwieństwem. Przeciwieństw  tych mamy wię­
cej niż inne narody, m ając takich współmie­
szkańców, jakimi są żydzi! Oni nami zawła­
dnęli. zawładnęli duszami naszemi i mózgami 
naszymi. Nam trzeba niezmiernej odwagi i s ta ­
nowczości, aby  się nie cofnąć przed żadnemi 
trudnościami. A tej odwragi jak  z jednej strony 
potrzebuje ekonomiczna praca, tak  z drugiej 
strony ona ją  w nas wyrabia, powiększa. Wi­
dzimy to przecież dobrze, jak  się zmieniają 
pod wpływem zorganizowanej pracy ekonomi­
cznej w7si nasze i m iasteczka i miasta. Potrze­
ba tylko wysiłku w ytrw ałego, pracy wytrw ałej 
codziennej. Co jest możliwem gdzieindziej, jest 
możliwem i u nas. Oczy już nasze zaczynają się 
otwierać. Widzimy już, że ci, k tórzy z nas ży­
ją, w każdej sytuacyi dla nas niekorzystnej, 
gotowi są iść przeciw nam — więc należy od­
jąć im źródło ich sił, wypływające z naszych 
własnych kieszeni. A jedynie uczynić to  może 
ekonomiczna organizacya społeczeństwa. Kto 
zna duszę naszą dobrzd, ten wie, że z niewroli 
ekonomicznej wyzwolić się możemy tylko wy­
siłkiem wspólnym — a codziennym.

Z zależnością ekonomiczną graniczy zawsze 
zależność polityczna — z w7olnością zaś ekono­
miczną wolność polityczna!

X. W i k t o r  P o t r z e b s k i .

- | * — ----------- BW r-D ----------- .M.BJ..B1UO „.Y.JjlliJ
rodzinę ka to l icką  w Jak ś  przeciwny na tu rze  I o bawełnę" walki społeczeństwa polskiego o 
tw ó r  ap< leczry  W miejsc* pr< st.oty w c-o I samodzielność ekonomiczna. «prn-;i;ctvn7no» o

samodzielność ekonomiczną, serwilistyczne wo- 
odp iw e in 'o  d i k rżd sg o  Ibec agentów  reklamy wypowiedzenia o żydach 
k & iJr n iejako p 7z< ś<ógr.ąć | i inne dokum enty kobiecej logiki, k tóre przy

y
dzlenneu) życiu, 
stano , s ta ra  się
drugiego w sb ;t*£ch  akkolwt^k 
chlania u> t r k  ki losalne środki io a le r ; ai e, 
iżby one sfcarcayć mogły uietyikit r.» wyży 
wleolp) j#k 1 p rayed iian  a licznych rzes j  u 
bogieb.

Zwłaszcza surowo giini I s t ?eo wie:.ztm -

t ~ <_> — >   r~~*j
szły archiwaryusz literatury  polskiej złoży w 
tece z napisem: „Taceat mulier in eeclesia".

P artya  judeo - polska w różny sposób prze­
myca swoją bibułę do państw a myśli polskiej. 
Spódnica jest środkiem nienajgorszym , zmieści

  dużo i nie wzbudza podejrzeń. Wolno też p. hr.
we przyjęcia, podciea k łó -y eh  całe ż y c ^ d o  Wielopolskiej agitow ać na rzecz tych, z który- 
mowe licznych rodzin  francuakich przelała  rai łączą ją  przekonania lub interesy literackie, 
c u  aię niejako w rodzaj t  a tró w  i r - s l i u  Ale nie wrarto  było utworu rzetelnego artyzm u 
racyj. Młodależ obojga pl-ii, bit w t, -m psuć dolaniem podejrzanej domieszki do szla- 
udsial, pod pciorem  Jakoby, że ją  e ę w chetnego kruszcu. Tego nie napraw i ani rekla-

ganizacya ekonomiczna dlatego 
jeszcze kuleje i chroma, że, jak  to  przyznają 
wszyscy, nie mamy ludzi fachowych etycznie i 
kulturalnie wyrobionych. Nic możemy na nich 
polegać. Dzieją się różne nadużycia, naw et 
tnalwersacye, oszustwa. Ale to  właśnie argu­
ment nie p r z e c i w ,  lecz z a !  To powinno 
nas tem więcej zapalić do silniejszej, intenzy- 
wniejszej w ekonomicznej organizacyi pracy, 
do tem ciąglejszej baczności, do większych oso­
bistych wysiłków; a zdrngiej strony do wy­
szkolenia sobie ludzi duchowo wyrobionych, 
pomocników7 pewnych, (którym  jednak  nigdy 
zbytnio zaufać nie powinniśmy —  kontrola — 
czuwanie — to najpierwsze przykazanie w p ra­
cy ekonomicznej).

U nas, jak  się komuś ufa, to go się nie kon­
troluje. To jest błąd. Potem  ktoś kontrolow any 
uważa kontrolę za brak zaufania do siebie — 
a  sam kontrolujący uważa kontrolę za niepo­
trzebną, skoro tam ten ma zaufanie! Błędne ko- 
ło pracy ekonomicznej!!

Dla tych też względów organizacye współ- 
dzielcze nie mogą i nie powinny poprzestawać 
na dorocznych zgromadzeniach, ale urządzać 
je często. Niech gospodarka będzie jawną, 
niech mają prawo wypowiedzieć się wszyscy, 
niecli się pouczą. Organizacye ekonomiczne 
muszą uczyć! One właśne najbardziej nam acal­
nym i dowodami pouczają najniezbędniejszych 
praw d w codziennem naszem życiu. One w ła­
śnie pow iadają, że, aby  stworzyć dobro społe­
czne narodu całego, potrzeba wysiłku codzien­
nego każdej jednostki, że k a ż d a  j e d n o s t ­
k a  j e s t  b u d o w n i c z y m  p r z y s z ł o -  
ś c i. „Nam trzeba wielkiej siły i w yrobienia 
woli..., aby się poprostu zabrać do swoich rze­
czy. do roboty. Nie można zaraz, niepodobna 
odrazu — koniecznie potrzeba czasu, czasu, 
trzeba lat". (W yspiański, List z dnia 23 XII. 
1890 r.) Ekonomiczna organizacya wskazuje, 
dobitnie i wyraźnie, że tylko codzienny i wy-! 
trwały wysiłek w7 pracy zapewnia jej pożyte­
czność dla celów ogólnych. My, naród  zapalny,

„Madonna z królikiem". Na wystawie Z w i ą 
z k u  A r t y s t ó w  P o l s k i c h w  pałacu Spiskim 
wystawioną jest od tygodnia pięknie i sumiennie 
wykonana kopia z obrazu Tycyana, znanego p. t. 
„La Vierge au lapin" („N. Panna z królikiem"). 
Oryginał jest własnością paryskiego muzeum Lou- 
vre. Tycyan malował go przed r. 1530 na zamó­
wienie margrabiego z Mantuy. „Madonna z kró­
likiem" jest wyrazem najpełniejszego rozwoju 
w twórczości Tycyana i reasumuje mimo swe 
skromne rozmiary całkowitą dojrzałość wartości 
kompozycyjnych i plastycznych talentu weneckie­
go mistrza. Jako  przykład, włoskiego malarstwa 
religijnego „Madonna" ta  jest typowym okazem 
pełnego Renesansu. Jest to idylla, w której Tycyan 
zaznaczył dyskretnie jej Boskie znaczenie jedynie 
aureolą wokół główki dziecka-Chrystusa, wyciąga­
jącego rączki do małego królika, trzymanego przez 
N. Pannę. Kopia z aryginału wykonana przez art. 
mai. W. M i t a r s k i e g o  w7 Paryżu, wykazuje 
wiernie kapitalne cechy talentu weneckiego mi­
strza, wartości nieporównane przebogatego kolo­
rytu, w którym  barwy przetopione zostały na blask 
szlachetnych drogocennych kamieni. Obraz oglą­
dać można na wystawie związku w Pałacu Spi­
skim, gdzie go  także można nabyć za przystępną 
cenę.

Koncert profesora Szwarcensteina w Poznaniu.
Z Poznania otrzymujemp następującą wiadomość: 
Koncert p. Szwarcensteina zainteresował ogromnie 
wszystkie muzykalne sfery naszego miasta. Pomi­
mo równocześnie odbywających się dwóch premier 
operowych (w Teatrze polskim i niemieckim), wiel­
ka sala Lamberta na koncercie skrzypka naszego 
zapełniła się licznie doborową publicznością, k tó­
ra ujęta mistrzowską g rą  koncertanta oklaskiwała 
go przez wieczór cały entuzyastycznie. Współdzia­
łającym w koncercie był p. Lipski z Krakowa, k tó­
ry poza dyskretnym akompaniamentem, wykonał 
parę punktów grą solową, zjednując' śóbie także 
gorące uznanie.

Nakładem Krajowego Związku Turystycznego
ukazał się pierwszy a n g i e l s k i  przewodnik po Lwo­
wie p. t. »Short guide to Lemberg and surroundings with 
15 illustrations .and-one map«.

Angielski praewodnik ilustrowany zawiera dokładne 
wskazówki dotyczące pobytu we Lwowie i zwiedzania 
miasta. Szereg ilustracyj i plan miasta wraz z najbliższą 
okolicą zdoloą nowe wydawnictwo przewodnikowe.

Krajowy Związek Turystyczny rozesłał kilku tysięcy 
egzemplarzy do zagranicznych czytelń, biur podróży, to 
warzystw okrętowych i klubów turystycznych oraz spor­
towych.

^B luszcz" Treść numeru 12-go: 
l'dział kobiet w społecznych zadaniach naszego wieku, 
przez J. Oksza. — Chrzciciel l.Vox clamentis — Część II.) 
przez Jadwigę Marcinowską. — Laguna Mortn, powieść 
przez Edwarda Ligockiego. — Na ultima Tnule, przez 
Tadeusza Nalepińskiego. — Nasza Jubilatka przez M. 
Cz. Przewńską. — Z odczuć i wrażeń przez Drową Ko- 
idbwską. — Listy galieyanki przez S. O. B. — List z 

Riviery przez J. Ey. — S. p. Ludomiła Mierzyńska przez 
Zofię Bielicką. — Z teatru przez K- Ł. — Nowe prawa 
amerykańskie, przez Wł, Zar. — Chwila bieżąca.— Ksią­
żki nadesłane do Redakcyi. — Odpowiedzi redakcyi. — 
Ogłoszenia. — Do dzisiejszego numeru dołącza się: 
1) Dodatek mód z odpowiedziami p. Marcele 2) Doda­
tek powieściowy : • Małżonka Jego Eksceleucyi*, romans 
Cerolamo Rolieta, z włoskiego przełożył Stelan Gacki, 

ark. 12.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

s k a r b  l e c  w katedrze na Wawelu, zwiedzać można 
w dni powtz -dnie o godzinie 10, w niedzielę i święta 
o godzinie II  i pól przed potudalein.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  w krypcie na Skałce 
grób S k a r g i  (w kościele in . Hotra), ora* S k a r ­
bi  eo  kościoła V. P. Maryl oglądać można w cbwSsch 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem Się do za- 
kry styl.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  iallca 
Pilarska) otwarte dla zwiedzają ych we wtorki i piątki 
ud godziny 9 do 1 w południe, o >le w te dnie nie 
przypadają święta.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jes* zaw­
rze wo czwartki, niedzielę i święta od godz. U óo 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 29 hal, od osóo 
dorosłych i 10 hał. od małoletnich Muzeom mieści się 
do ul. Studenckiej I. 7, parter

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  
s z t u k  P i ę k n y c h  przy Plaon Szczepańskim otwarta 
codziennie od godziny 11 do 4.
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Potrzeba dziesięć 
Panien

do stałego zajęcia. Zgłaszać się 
u p. Anny Lelek. — Magazyn 
bluzek „KIMONO" ul. Karme­
licka L. 3. 390 3

Settery
młode rasowe do pozbycia. J. 

Słomka Świątniki górne 294.

Kto chce wiedzieć
w Jaki apoaób otrzym ać może zupel 
nie darmo powiększenie w wielkości 
30—40 cm. i 25 widokówek ze swoją 
podobizną niech nadeszło swój adres 
na korespondentce do Czytelni Pol 
skie] w Śuczawie. 312 6

M O N O P O L
H E R B A T A  z  R Ą C Z K Ą

J U L I U S Z  G R O S S E
Kraków, Pałac Spiski

99

Czarujący wygląd młodości
i piękności jako  niezbędny w arunek 
ozdoby każdej kobiety można uzyskać 
tylko przez użycie orientalnych ś ro d ­

ków piękności

Z e i d i j le "
Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 
1’60, duży złoty słoik K. 2‘40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
T50 są do nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. W ielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz­

ny wyrób.

O ry en ta ln ej P e rfum ery i „Z e ld ijje “  
O . P roche, B rcka, B ośnia .

WINA MSZALNE
Rolnicze TowarzjgtwC w Wippich (Kraina) 
poleeane gorąoo prze* książęco-blskupl or- 
pynat w Lablanle, dla dostawy pod gw aran­

c ją  naturalnych win mszalnych.
Bule wina nadzwyczaj łagodne 1 dobre — 
dostawa od stacyi kolejowe] Hałdenschaft 
koło GSrs, po K. 66 ćo K 60. za 100 1 

•Szczególnie delikatne, sortowane wina jak 
Plnela, Bnrgundzkie białe i czarne, Rlesling 

Zeten po K. 66‘— do K. 85'—
Niiej E6 litrów nie dostarcza s’ę 

Towarzystwo znajduje się pod najśclślejszem 
nadzorem parafialnego urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek nadużycie jest wyklu­
czone. — Przy większych dostawach niższe 

ceny.
T m r z r s t w i  Rilnioza w Wippach (Kralaa)

C U K I E R N I A
Z. maieu)skiego

u l. K a r m e lic k a  13.
poleca

na ś w i ę t a
T o r t y ,  M a z u r k i P r z e ­

k ł a d a n c e  i td .  
B a r a n k i  i u b ra n ia  cukr*

M asa m igdałow a 1 orzechow a 
W ostatnich dniach przedświą­
tecznych wielki wybór doskona­
łych Toirów i ciast świąteczn.

Prawdziwe btrntóskls m atiryał)i ł ^
na sezon wiosenny 1 letni 1914

leden kupon 3*10 
■ dług. na oałe 
ubranie męskie
(surSut, spodnie I lu- 
nlzalkę) wystarczają­
cy, kontuje t y l ko

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jako też materye na zarzutkl, 
kostynmy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny, materymły na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycznych ze 
Swe] rzetelności I porządku znany 

skład fabryesny sukna

S l i g i M a h t !  w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-imhof 
w fabryce aą znaczne. Sta/e najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
teczni* się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału. J
E p o z y tu ra  c . k . D y re k . 
b u d . d r ó g  w o d n y c h  w  
K ra k o w ie  p o s z u k u je  na  
p o m ie s z c z e n ie  s w y c h  
b iu r  lo k a lu  z ło ż o n e g o  

z  30  p o k o i
wraz z przynależ nościami na okres n a j­
m niej 5  le tn i począwszy od */? 1915 r. 
w dobrym położeniu 1 z dobrym śwlatlem- 
Zgłoszen a przy dołączeniu planów przyj­
muje uo dnia 15 kwietnia b. r. 1 udziela 
bliższych infonnacyi Ekonemat Ezpozytury 

nl. Basztowa L 18. ii  p. Drzwi Nr. 5.
873 1

Na świata
poleca firma

J. H . K U R K I E W I C Z
fabryka wyrobów masarskich

Szynk] w ędzone. — Boczki ■ młodych prosiąt. —  K iełbasy  k ra jan e , sie­
kane , polędwice czysto wieprzowe i w szelkie inne wędliny pierwszej Jakości.

K ra k ó w , ul. G ro d zk a  7. Te l. 1021.
^ T ^ T r tT o fo T f tT ^ T ^ T iŁ iT o Y o T n T fy ^ t^ T o T H to Y o f t iY n T ry T o fn T o T ^ łT i^

Kraków, ulica Bracka I. 2. —  poleca
artystyczne K ielichy, M onstrancye, Żyrandole, Lichtarze. Ornaty, 
K apy, etc. —  W ykonuje z łocen ia  ogniow e zużytych naczyń kośc. 

M  :: Najstarsza tlrma dla sztnki kościelnej.
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Bez feonfeurenciji
w yłączna sprzedaż na całą Galicyę.
Znakom itą oryginalną h o len d e rsk ą

ś m ie ta n ę
do kaw y i na kremy w puszkach od , / * — 2 litrów  — oraz 
si n ie z ró w n a n ą  h e rb a tę  c e y l o ń s k ą  i| 

R A N G A L L A
{Tod w łasną m arką ochronną „P alm a"  poleca A. H aw ełka, 

c. k. D ostaw ca D w orów  w Krakow ie.

]
O JBO*

i

Do P. P. Kierowników i Nau­
czycieli szkół ludowych.

Miło mi zawiadomić Szanownych Panów, Iż wkrótce wydam dziełko p. t. 
„O MIŁOŚCI OJCZYZNY1*, oparte na na_ celniej gzy rh materyałach literatury 
polskiej w tym przedmiocie, z mnóstwem przykładów historycznych. — 
Nakład wynosi 150 tysięcy egzemplarzy, i jak dotychczas, rozpylać będę 
d a r m o  i opłatnle.

Waszą iście obywatelską gotowość, jaką okazaliście Szancwci Pa­
nowie przy rozdawanu mych poprzednich wydawnictw, zachowałem we 
wdzięcznej pamięci, tern bardziej — iż usiłowania moje, krzewienia wśród 
ludu wiadomości z dziejów ojczysty oh, sowicie mi Panowie wynagrodzili nad­
syłanymi listami, które były pełne ciepła i zachęty. — Otrzymyw łem 'a k ­
ie  liczne listy z podziękowaniami od dziatwy szko’nej za wiedzą i zachętą 
Waszą Panowie, co świadczy, że ją  Szanowni Panowie na dobrych obywa­
teli Ojczyzny naszej przygotowujecie.

Proszę zarazem przyiąć serdeczne podziękowanie za życzliwe popar­
cie molcb wyrobów, tsk  tutek jak 1 bihułek cygaretowych „POBUDKA- , 
oraz proszę w imię patryjotyzmu ekonomicznego o dalszą żyozliwość dla 
tyoh moich wyrobów, jako przemysłu krajowego.

Wreszcie wyrażam pragnienie, by n»s i nadal łąozył wspólny cel: 
dla ludu a przez lud do świetlanej p-zyszłości!

Usilnie proszę Szanownych Panów z kresów wschodnich i zachsdn'ch, 
by raczyli do dnia 15 Kwietnia nadesłać zamówienia na powyższa dziełko. 
Wielebne Duchowieństwo zapraszam do współudziału.

Z praw dziwem paważaniem
M r -  W ł. B e łd o w s k i

Kraków, ul. Starowiślna 26.

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod rinną

H  Kząca I C iunorskl
m Krakowie, ta  Gertrud* I. a.

wyrabia poć kontrolą komisy) Przemysłowej Tow. Lekarskiego kr*k. uolecoat |
przez ta ł Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e  s i f n c z n e
odpowiadające Składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, SleMhublersklej, Seiteraklej, Vlohy Hemburg, Klsslngen,
tadzlsi specyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 
inne wody mineralne z przepisu p ro l Jaw orskiego. Sprzeda* caąatkowa w spte 

kaeh i dregueryaoh — Cenniki na żądanie darmo

PEWNA PANI
każdemu, c i T j i ą c e m i  n i n eu r* i t  mi#, anemię, r . t u u i t y z n ,  gi lit i t. je*t w mo 
żuości wyjawić bezinteresownie po j-dy  czy, a cudo- nie dziarajacy środek  le 
czuiczy, k tó ry  przypadkow o po nała. Wylec ywszy siebie, ja k  i wintu innych 
chory li którzy wszystkie możliwe ś-odki i czcicie nadarem nie używa!1, uważa 
sobie za obowiązek su-cienia i powinność tajemnicę tę wyja »’ć, z pobudek czysto 
f i lan l-op ijnyck  Proszę się z ró i ić  listownie do :

Pani Amelii Al Mllller, Budapeszt Albertfalvi 6 .

~  K T O  CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 

BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł
W y b o ro w y c h "

|  C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  K O P

Nudnych ksiąłek nie drukufemy. 
ICaids ksląika jest zajmująca.
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W ROKU 1913 MIĘDZY INNEM1 DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne PaiG!|tnIlil Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-GaWrońskiego 
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Ż Y W O T  I C Z Y N Y  
k s .  J ó z e f a  P O N I A T O W S K I E G O
B e z p ł a t n e  p r e m i u m  Dzieł Wyborowych otrzymają tę ksiąłt^
jako premium bezpt na wytwornym papierze * ilustrac w ozdobnej oprawi#
Cena prenum eraty w W arszaw ie kw artaln ie K. 2*50, z przesyłką 3-15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 , op
Redaktor Zdzisław D ę b ic k i .--------------W ydawca Kazimiera Gadomską

Warszawa, Nowo-Slenna 2, tel. 114 30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

0. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.

W yciąg z rozkładu jazdy
w a żn e g o  od 1 p a ź d z ie rn ik a  1913.

■t ?  V1913

Odjazd z Krakowa.
£-20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 

esyak. Połączenia: do No rego Sącza Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Huslatyna 
bopyczyniee, Grzymałowa.

12*60 w nocy, p. poap. Nr. 8 do Wiednia. 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlabado. 
Wrocławia i Berlina.

*13 * nocy, p. poap. Nr. 7 do Czernlowieo. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega
Belzoa, Bekała, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Huslatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu.

5-65 w nocy, f .  posp. Nr. 10 do Wiednia 
°dlączenla: do Warszawy, Cieszyna, Wro 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu 
Pragi.

t-20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia prze* 
Po agorze-Pluszów. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice.

V20 rano, p. osob. Nr. 20 do Wiednia. Po­
leczenia : do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię.

V40 rano, p. poap. Nr. 3 do Podwołoczyak, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szczu- 
rlna, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Bianek, Kawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Csortkowa, Kijowa, Odessy.

1.25 idTip p. poap. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
aeonla: do Wrocłazria i Berlina przez Trse- 
biaię, Cieszyna, Koazye, Opawy. Berna, 
Ołomuńca, Pragrl.

60 rano, p. osob, Nr. 16 do Podwołoczyak. 
Połączenia; do Szozuciaa, Rozwadowa, Nan- 
brzezla, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.

rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
25 rano p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
>. kloglły.

e-30 rano p. p, osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płaczów. Połąszenta: do Wadowic i Bielska 

przez Kalwaryę, do żjw oz, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tustano­
wić, Stanisławowa, ,Tarnopola.

ś-30 rano, p. osob. Nr. 18 do w Iednla, Gli­
wic, Wrocławia, Cteasjna, Opawy, Berna, 
Warszawy,
0-46 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczyak 
1 lckan. Połączenia: do Nowego Sąeza, 
Orłowa, Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, 
Sekala, Obyrowa, Sambora, Stanisławowa. 
Potutoń, kopyezyniec, dbaraża.
115 po poł u. oaob. Ni. 55 do Suchej, Ośwlę 
olmla przez Podgórze-Ptassów, Połączenia 
bflV.aoi.wtc i k lu sk a  p itsa  Kai w ary ę.

1*30 po poł., p. miesi., Nr. 461 do Wieliczki.
1*42 po poŁ, p. oaob. Nr. 6213 do Koćmy1 

rzowa I Mogiły.
1*67 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wroeławla, Berlina, Opawy.
2*35 po poŁ, p. posp, Nr. 8 do Wiednia. Po 

łączenia: do Wrooławta. Berlina, Pragi. 
Karlsbadu.

J*61 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, 8okala, Ohyrowa. 
Sambora, 8tryja.

3*00 po goł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No­
wego Sącza.

3*25 po poł., p. osob. Nr. 49 do Suchy, Zako­
panego, Nowego Sącza, Stróż.

6-40 po poŁ, p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego 8ącza, Jasia.

8-00 wieczór, p, osob. Nr. 116 do Oświęcimia.
6*46 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia, 

Połączenia; do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina,

8 55 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa.
7*4: wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki.
7 55 wieczór, p osob. Nr. 45 do Nowego Za

laf^
dowie przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez6-

Przyjazd da Krakowa.

. _ ^go Zi
rói za, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa-

Laboroz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.
8'00 wieczór, p. osob. Nr.6215do Kocmyrzowa. 
8-43 wieczór, p. posp. Nr. I do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancyl. Połączenia: do Ohy­
rowa, 8ambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem

V*00 wieczór, p. oiob. Nr. 17 do Podwoło-
jzysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej 
Podhajce, Sianek, Brodów, Husiatyna. 
L urrlow a, Kopyezyniec, Orzymałowa, Ki­
jowa, Odessy 

ltr r t  wieczór p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połąozuula: do Warszawy, lwanogrodu* 
Peteraburga, Wrocławia, Berlina, Opawy 
Pragi Karlsbadu.

■*.*35 wieczór p. posp, Nr. 104 do Wiednia,
i-bb wieczór, p. otob. Nr. 19 do Lwowa,
Połączenia: do WieUoizi, Jasła, Dynowa,
Obyrowa. nambera, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stój znowu. 

1.56 w nocy, p. osob Nr. 47, do Nowego 
oącza. Połączeniu do Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory 
sławie. Stryja, Stanisławowa.

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z  Czernlowlec 
Połączenia: od Bukaresztu Jass, Iokanu
Delatyna, Huslatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, 8tryja, Samborai Ohyrowa.

1*07 p. puap. Nr. 7. z Wiednia Połączenia 
* Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 

J-30 w nocy p, osob. Nr 12 z Podwołoczyak 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa» 
Zbaraża, Czortkowa, Hnsiatyna, Pointo1, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, 8okala Jasła, Rozwadowa.

4'62 rano. p. osob. Nr. 20, se Lwowa. Połą 
ezenia: od Sto|anowa, Podhajec, Chyrowa 
Sambora, Stryja. Orłowa, Nowego Sącza 

5'30 rano, p. posp. Nr, 103 z Wiednia,
5-55 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: i  Gorlic, Or 
łrwa, Zakopanego.

1-00 rano, p. poap. Nr 3 * Wiednia. Połą 
nla: z Berlina i Wrocławia prze* Bogumla

6*32 rano, p. posp. Nr. *2 z Ickan. Połącze­
nia: * Konstantynopola przez Konstaneyę 
Bukaresztn, Zaleszczyk, Delatyna. Podha­
jec, Nowego Zagórza Chyrowa 

7*20 rano p. osob. Nr. >5 i Oświęcimia
7’30 rano, p. osob. Nr 412 > Wieliczki.
2-31* „ i, „ Nr ft21‘3 t  Koooiyrzowa

I Mogiły.
7-f5 lano, p. osob Nr. 82 i Oświęcimia pri ii 

Podgórze-Płaszów. Polączeuia: z Żywe* 
tuchy, z Wadowic przez Kalwaryę) Spy! 
kowioe.

1-15 rano, p. osob. Nr. 118 r Tarnowa. Po 
łączenia: z Nowogo3ącza, Jasła, Stróż 

144 rano, p. osob. Nr. IB t  PoawułooiysŁ. Po 
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, lwa 
nla Pustego, Huslatyna, Czortkowa,Zbaraża 
Brodów , ickan. Sianisła raz* , liawy ruazi v- 
‘odhajeo, *l anek Ohyrowa, Nowego Sącza 

9-06 rano, y. eeob. Nc 4'< « Granicy Połą 
ożeni* z ’2?>irs*aw*

**3ł  trniu p. usob. Nr. 13 > Wiedaia. Pfił«, 
ozonia z Ołomuńca Opawy, Cieszyna. 
Bielaka Weołarwia, Galina. Giiwiu, '^a* 
szawy

*X"30 rano, p. miesz. Nr 462 z Wieliczki 
U-56 lano, p. osob. n t  39 i Wiednia.
*---tb cnno. p osb. oNr. SJlł z Kocmyrzów*

< Mogiły
Pio p. poł., p. jboo, Nr. li*  iu  niedzielę, 

czwartki i święta s Tarnowa- Polączeuia 
% Nowego Sącza, Szczucin*. 

i*24 p. poi, p. osob. Nr. i* *& Lwowa. P o łą ­
czenia s Sambora, Stryja, Chyrowa, So- 
aalsj Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Naiibrze­
ślą, Nowego faąoza, Stróż, Jasia, Szczucina.

414 > Wl*lhti
26 x Oświęrinlł 
Wadowli pri,

27 ■ Brzrch’

2-05 p Doł.. p. otob. Nr. 44 * Noweyt f*
e«* Połanenl* Zakopanego, Zwardoi.U 
Żywca Wadowic i Bielska przai Kala i 
ryę.

2*20 po poł.. Nr. 6 p. posp. za Lwów* Poi 
cienia: od Jaworowa. Rawy rnshifj gt> 
nlsławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. 

2-45 po poł. p. posp. Nr. B s Wiedsla 1 
łączenia: i  Karlsbadu. Pragi, Ołon r t  
fipawy.

"’35 po poi. p. osob. Ni 
4-45 p. poł., p. osob. Nr.

Skawiny. PołąozenU •
Spytkowice 

4-52 po poi. p i*ob Ni 
(Lundenburgal 

V50 po poi. Nr. 116 t  Tarnów*. Pnłąnt 
nia Nowego Sącza, Stróż, Jzs-n Szczndi ; 

6 *4 wieczorem p mle»z. Nr. 464 z Wlelitr! i 
'•25 wieczór, p G*oh. Nr. 18 ■ i odw(ibo;> 

Połączenia: t  Kijowa, Odeasy Btodó« 
worowa. Ickan Rawy ruskiej, Stryja, fsi 
bora, Ohyrowa, Nowego -Sąrta Sirór Ji 
|ia , Szczucina.

6-63 wiccz, p. o*ob. Nr. 42 oó Stryj*, ^a 
bora, Nowego Zagórza prze* Sutką Y 
łączenia: t Ławocznegu, Bur>»)*.* U, Tusn 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielsk* i w*ad« > i 
prze* Kalwaryę 

i 10 w.-.jcdr y osob. Nr telfl z f  ticicyr*1 » 
Jasła.

!ł 10 p. posp. Nr. ł t WlećDi* Połąrierji 
z Karlsbadu, Pragi, Ołon ońiz, Op»* : 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielsk* 

tł-łO wlecz, y osob Nr 3 s Oświęcii 
i ołąozenia s śierszj wj * ej 

9-14 wieczór, p. posp N ! z Podwcłrr»y, 
dołączenia:jd '4iiow«- O ■«»*} Grzyrra' 
w a, Hustatya* Csor * w* Knpya. 
niec, Brodów lck*o Ha*5 ruski* 
Podnajic. iac e i  ®tryi* Sanbi t i  
Sokala Tynowa Jasła, Bo«wado*r i 
toaa, Krynicy, Nowtgu lą-i*  Go*l 
Stróż, Sicz irin*.

•tó wieczór p. osob. Nr, IV * Wił o.* • 
Poiącconia. z Pragi, iJlumijń.-a, Ops» 
•J4 wieczór, p. osob. Nr. i* t 7 te t :cw 
Płłąosenia: od Jasi*, iiotw! dewa, Uri< w 
Krynicy, Nowe* • Sącza, Sts 4. Now- f. 
Żagórza, Szczucin*, -zlelk**!

11-iJb -zieozór. p. osob. Sr. z Ncwcz* Są 
ssą przsi Sochę. Połączenia: od Ortowi 
Zakopanego, ZwaróbS;!*, Źy «*.» Bleilk*
! Wadowi; przei K»lw*-yę, 

i r«tS w aotij. p. poap Nt. E ■ Wiedli* 
Połącte la: s Tarł*- Pisgi, O j a s j  
Wrocławia 1 rL.riii*. pr:«* TrzeHnię, Wc
! z » |  i e s e  aba i f t  Y i i l i i ł j

Ważne dla Kolejowców!
Jedynem  Tow arzystw em , które ma 

prawo do ściągania premii aseku-acyj 
nych przez Dyrekcye kolejowe z po­

borów służbow ych jest:

Towarzystwo Ubezpieczeń 
k o l e j o w c ó w  we JHfiednin

pozostające pod kontrolą M inisteryum .
Taryfy najtańsze.

B adanie zdrow ia przez lekarzy kole­
jowych. Żadnych kosztów  wstępnych. 
Na zastaw  polic można otrzym ać po  
ż y c z k ę .  — O bjąw szy zastępstw o 
tego Tow arzystw a udzielam w szelkich 
wyjaśnień. W  razie potfzeby wyjeż­

dżam na przestrzeń.
Ja n  M ichałka , 

einer. starszy rew. kolejowy 
Kraków — Lubicz 1. 3.

Duss -ld irfska fabryka 
octu, —  musztardy i 

synapizmów

Kraków, Zw ierzyniec do nabycia

O sob a in teligen tn a
w średnim w ie^u ,  znająca się dobrze na 
kuchni i gospodarstwie, i raz na  szyciu, pn. 
szuk u je  miejica do zarządu domem na  ple­
banii, do tow arzystw a lub do samotnej o- 
soby. Ł askaw e zgłoszc-nia puste-r( s ian ie  

Żywiec dla O. C.

W ydaw nictw o Chyrowstiiego 
To w a rz. im ienia Piotra

H o ła \

Nr l Złote ziarna Zabrane
z pism X. Piotra  Skt rgi 21 h.

Nr 2. Czyń mężnie i żyj I . 50 h.
Nr. 3. z ło te  myśli, Zygmuuta

Krasińskiego . . 20 h.
Nr. 4. Na drogę życia. . 40 h.
Nr 5 O obowiązkach własno

śei. . . . 20 h.
Nr. 6. Na przew ozie. 20 h.
Nr. 7. Świat aniołów. 30 h.
Nr. 8. Ustawy Sodalicyi Ma-

ryańskich............................ 20 h.
Nr. 9 Stronnictwo Ary stokra-

cyi Narodowej. . 20 h.
Nr. 10. Królowa Polskiej Ko­

rony...................................... 40 h.
Nr. 11 Klerykalizm. . . 20 h
Nr. 12, W ażne spraw y. • *1-

Skład g łó w n y  
^ h s i g g a r n i  F. H ESTfl w  B r o d n t l^ y

Do sprzedania
w Makowi* dom dre t r r i anf  Parte­
rowy N. 149. t u t  nad potoki*-®* Pray 
g ścińcu prowadzącym do Suchy 5 
minut do Btacyi k lej. i do kcŚ3lvijt 
52 sążni kwadratowych ogrodu 4ł6 
sążni gruntu ornego. Zgłosieuh do 
p. W ncantego N tarkiego w Mako­
wi e. 375 5

yn m
dobrze wychowłnej, do zajęcia się domen, 
w zamian za o le utrzymanie z osotaym 
pokojem. Oferty, z podsuiein nazwśka f 
dotychczasowego zajęcia pod „prfl°F ^3^4* 

Kraków, główna poczta peste resko te.

Szuham hup
lub dzierżawy około 8)0 mórg 
ziemi pszennej z badynkami. 
Najchętniej w kościanej wsi i 
blisko miasta. Zgłoszaiia do Adm.
„Głosu Narodu" pod lit. J. M,

- — - , 1 1
N aw o  o t a e s r o n a  

  J e d y n a  c h r z e ś c i j s a s k *  —

P ra ln ia  d o m o w a  
„ B I E L * '

w Kragowjg( — przy u!-i®y PI arskicj • o. 
UbcGŁula pkńu‘8 wszelki j bielizny

b* ż s z t u c z n y c h  z a p r a w !
'wianie bielizny na życzenie wykonuje 

ro.uleś. — Zgłogzinia wproś, do Pralni 
ul. pijarska 3. 3241

Inteligentna wdowa
wł  ̂ i j ą -a jęz/K--mi poszuku e odpowiedniej 
pr , jako wychowawczyni i duzorozyni. 
M< objąć zarząd pensyonatu, lub większe­
go nomu, w miejs u lub ua wyjazd. Adres; 
Pańska 5 II. p. na prawo dla L. D 284 2

Konc, Przedsiębiorstwo 
budowy

podejmuje się bndowy kościołów i cerkwi 
wykonuje plany 1 kosztorysy podejmuje się 
osuszenia mieszkań, usunięcia grzyba. Po- 
leoa się P. T. Duchowieństwu 1 P. T. Oby­
watelom.

Jan Grabowsi i Ska.
K r a k ó w ,  u l .  I K o l o t a j a  Ł .  10.



Nr. 72 „GŁOS NABODU z dnia 29 marca 1914 S*r 1

SPORT WI OSENNY 
L AWN- T ENNI S

Rakiety, piłki, prasy, obuwie 
łennisewe

P I Ł K I  N O Ż N E
i wszelkie przybory sportowe

w największym
w y b o r z e .

Przybór* 
rybołówcze*
Przyrządy i przy­
bory gimnastyczne, 
pokojowe i ogiodewe
Balnny, piłki za­
bawki dla dzieit

REIM i SPÓŁKA
nOLDOŚĆl!

„fi fi R 1 G 0 “
niezawodnie skuteczny 
środek na porost włosów 

zupełnie nieszkodliwy

„ 3  U  FI I O  l l “
na wydelikaceni e i od­
młodzenie cery usuwa pie 

gi i zmarszczki.
Oba te środk i 14  zu­
pełnie nieszkodliwe i 
nie zawierają pod 
gwarancyą chemi­
cznych składników.

Prospekta na życzenia 
darm o i opłatnie.

K R A K Ó W : R Y N E K  3 7. L IN IA  A - B .
polecają po najtańszych cenach;

LAKIER i WIÓRKA NA 
KAPELUSZE

Farba do barw ienia m ateryi 
i piór.

Pasty do obuwia krajow e 
i angielskie.

Środki do czyszczenia obu­
wia z skórki irchow ej i ant.

Ś M I G U S Y
w różnych kształtach.
Perfumy, mydła, kremy, 

pudry Woda Kolońska 
krajow a i oryg. wszelkie 
artykuły  toaletow e i ko ­
smetyczne zawsze na

składzie.

n o w o ś ć ! !
„miKoij"

pasta płynna o zapa­
chu kosodrzewiny do 
posadzek, podłóg i li­
noleum, fro teru je  i 
zbiera brud bez szczo­

tkow ania i tarcia.
Nadaje wspaniały połysk, 
nader wydatny 1 ikr wy 
starczy na 60 do 80 m!

„DUNTLEY-BISON"
a p a ra ty  do p n e u m a ­
ty czn eg o  czyszczen ia  

dyw anów . 
Prospekta na życzenia 

darm o i opłatnie.

FARBY OLEJNE
do użycia gotowe, szybko schnące 
do pomalowania werand, altan ogro 
dzeń, sztachet, okien drzwi, sufitów, 

wozów, podłóg etc 
Lakier „PEF“ firmy LUTZ & Co. 
S P E C Y A L N E  F A R B Y  

lakierowe I glazury do podłóg.

K A R B O L IN E U M  AYENARIUS
do konserw ow ania drzewa. 

Farby fasadowe Kronstelnera
Maść prądnicka do szczepienia drzew.

K U L E  i K R Ę G L E
Ogrodowe z drzewa miękiego i Lignum 

Sanctum.

lift*
[ Największy skład przybordw i szat kościelnych |
B  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

8 poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY WITKOWSKI KORD AS g
K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L in ia  A -B  L* 46|G. ^

LID0-HEHECY9
najpiękniejsze w y b r z e ż e  świata.

Ulubiony ^junkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata.

Hotel
plaią i osobnemi ka­

binami

E x s e ls io r  P a ła c e  H o te l 
G rą n d  H o te l de s B e in s  
H o te l lf ilia  R e g in a  
G ra n d  H o te l L id o

Domki wiejskie —  Instytut Rinesiterapii i kuracya fizyczna.
Hotele godne polecenia w W enecyi: Hotel Roy&l Danieli — Grand 
Hotel — Hotel Regina — Hotel Y lttorK  — Hotel B^sii Riv»ge.

KAMIL BAUM
w  Ta rn o w ie

C e n tra ln y  s k ł a d  p a p ie ru  
I d r u k a r n i a  A l a  m i n u t a

poleca
w szelkie p rzybo ry  piśm ienne rysun­
kowe, szkolne, a rtyku ły  dewocyjne 
ram y i obrazy  św iętych. — 1 0 0 0  

k o p ę rt z firm ą 5 kor.

w  Zakopanem
„ B a z a r  Z a k o p ia ń s k i11
najstarsza  firm a chrześcijańska 

w Zakopanem
poleoa

przybory  do szycia, pisania, toa le ­
tow e pam iątki, ciupagi i rzeźby z a ­
kopiańskie skupow ane od gdral

Fabryka świec woskowych
F E L I K S A  M IK E S K 1
w Krakowie ul. Sławkowska 1. 25.

Poleca Przewielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publi- 
bliczności świece woskowe paschały białe i ozdobne, po cenach

umiarkowanych.
Cenniki wysyła na żądanie gratis i franko.

Diogie czasy!

M m  „g m  m a r
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 

pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyr- 

kularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne,
układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiado­

mienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. i t. d. 
szybko, starannie i tanio y

1 2 ) © © © © ® © © © © © © © © © ©
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TELEFON 190 TELEFON 190

W drogich czasach jest ważną 
rzeozą przypomnieć sobie, ze 
przyrządzone potrawy mączne 
7. Dr. Oetkera proszkiem do 
p’eozysa w cenie 12 b. przed­
stawiają waiuą część ludzkiego 
pożywienia a pr/ytem są sto­
sunkowo tanie Należy się ory- 
entowa*' za pomocą Dr. Oetkera 
tslążeL receptowych, ktre mo­
żna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzodawane proszę napisać 
kartkę korespondencyjną do

Dr. A. OETKERA 

w B aden-W ledeń

Należy nważnd na to, by o- 
trzymad prawdziwe wyroby Dr.

Uetkera.

P r im a  p s s z t s ń s k ą

Słoninę i Smalec
op ion y  w najlepszych gatunkach wysy 

lamy en-gross uraz w mniejszych 41/, kg 
pakietach pocztowych netto waga w cenie 
K 8 06 ta  słoninę bulą, za wędzoną K 8rf8, 
paprykowana K 8 95 a K 9.15 ca smalec 

wraz z opakowaniem za zaliczką.

L e p o i d  W e i s z  i Ska
Budapeszt IX  H e n tsa u tc  17

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody chlewnej) 
m eksportowy smalcu jłoniny, powideł, 

śliwek 1 Innych produktów kraowych. by 
tapr biedź zwłoce zieceń prosimy o dokładny 

n&ŁE adres. 234 10 1

KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA 35

dow ozy półkryte, wo­
lanty, landa, i wózki
na resorach mało używane są tanio do 
sprzedania, ró«n eź p jleca rc z mai te uprzę­
że nowe I uźytftine i wszelkie wyroby 
wtc-n zakres wchodzące. Zakład rymarski 
Piotra Parafińskiego Kraków, Długa 1. 36. 

31l 6

Organista
egzaminowany z dobrem! świadectwami po­
szukuje posady. Stefon Kapusta organi.ta 
Tyniec p. Skawina. 362 1

Z ielenlak 1 bu te lka
Sz& m orodner 1 „
H egelayskie 1 „
T okaj w ytraw ny 1 „
T okaj S a m o ro d . 
niezwykle szlach. 1 „
T okaj M aślacz 
stare szlachetne 
słoakie naturalne 1

1‘—
1*30
1-50
2-—

2-50

5 -

D la Przew iel. D uchow ieństw a po­
lecam  W ina M szalne w  beczkach  
po 65 i 135 litrów . Z a  100 litrów  
p o  8 8  K, 96 K, 110 K, 130 K, 150 K, 

200 K i 250 K.
Z w racam  uw agę iż la ta  1912 i 1913 
d la  p rodukcy l w in były k ry tyczne 
i że w ina, k tó re  polecam  są  p rze ­

w ażn ie  z roku  1911

Składy moje są poza obrębem akcyzy kra­
kowskiej zatem taniej o 38 K na 100 litrów.

Hurtowny Handel Win

JAKÓBA PIEKŁY
Podgórze Rynek I. 2.

Najlepsze czeskie źródło 1 T A N I E  P I E R Z E  I
1 kg. s z a r e g o ,  dobrego, dartego 2 Kr., lepszego JJ
2 Kr. 40 fa., najl. n a w p ó ł  b ia z e g o  2 Kor. 80 h,
b i a ł e g o  4 Kor., b i a ł e g o  p a c h o  w  e g o  5 Kor.
10, 1 kg. najl. ś n i e ż n o  b i a ł e g o  d a r t e g o  6 Kor.
40 h, 8 Kor , 1 kg szarego p a c h a  6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. p a c h a  b rz i iH z a e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5  k g .  t r a n k o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z gruboniclanego czerwonego, niebieskiego, białego i Żółtego inletu (Nw»king),
1 p ie r z y  n a  180 urn. dług. 120 cm. ster. z  * - m a  p o d u s z k a m i  każda 80 om. 
dług. 60 cm. szer. napełnione nowym szarein bardzo trwałem p n e h o w e m  
p i e r z e m  16 Kor., p d łp u c h e m  20 Kor., p n e h e m  24 Kor., pojedyncze p.er.yny 
10 Kor.. 12 Kor., i ł  Kor., i6 Kor., poduszki o Kor., 3 Kor. 60 b, 4 Kor., p ie ­
r z y n a  200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 Kor, 14 Kor. 70, 17 Kor. 80 h, 21 Kor.,
p o d u s z k i  90 cm. dfug. 70 om. szer. 4 Kor., 60 b, 6 Kor. 20 b, 6 Kor. 70 b. 
P o d ć c i d ł k i  z m cnego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor.
80 h. 14 K. 80 h. WysyUi za zaliezl ą od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona ca nienadające się wzrot pieniędzy. 8 . H e n ia c h  w  D e s c h e n i t z  

N r. 8 6 5  ( C z e c h y ) .  Bogato ilustrowany cennik drrmo i oflatuie.

BANK CHHZEŚCD9HSKI
ULICA FRANCISZKAŃSKA L. K 

(naprzeciw  kościoła 00. Fronciizkanćw ) 
przyjmuje wkładki oszczędności

n a  5°|o
U ^ziela pożyczek pod przystępnymi warunkami.

,OcnoDaLiaaQaDUQOQDQanDDDDBcaDaDDaacQ^DaaDaaDQOCjai

NA SEZON WIOSENNY!
S i§ Kostyumy Angielskie, £

Żakiety, Spódnice,
Bluzki wełniane i jedwat ne,

Reformy, pończochy,
g poleca w wielkim wyborze

Sk . ś c i b o r o w s k i
% Kraków, ulica Floryańska Nr. 13. 'tj

^ O a a a n a  dgodgg  □o d o d d d d iio b o o d d d d ^idg g g dd dddgoogpdddo^ ^

Wina węgierskie stare
w butelkach wysprzed&je z powodu wielkich zapasów po znacznie

zoiionych ct oach

skład I handel win
A. Graiewski i Sp.
w Krakowie, ui. Bracka 11
T sls fo n  Nr. 509. T e le fo n  Nr. 509 .

Również poleca
przy nadchodzących Świętach W ielkanocnych

W in a  w ęgierskie
austr-yaok 'e, r e ń s k ie , franou& kle cz erw o n e , k o n ia k i i ó liw a w io e  

n e  b eczk i f la e z k i  I m inry.

Ogólna główna wygrant w ciągu Ir około 745.000 K
liczne, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująoa poleoenla godna i wartościowa

grupa loców, 15 ciądnień rocznie:
1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytoniowy,
1 węg erski los czerwonego krzyża,
1 ,  „ bazyliki i
1 ziemski los I Em.

Do nabyoia gotowką wedłng dziennego kursu I ub wszystkie wyżsj wymisalsss W8rtsS»U-
ws psp isry

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
Wyłączne prawo gry  n .b jw a dię natychmiast po zapłaceniu pierwszej raty za 

przekazem poczt, lub za zaliczką, dalsze spłaty następują przez c. k. poczt, kasę Usztz.

K a id y  o r ig m a ln y  lo s  m u s i b y ć  c i ą g n i o n y m !

E D W A R D  U R B A N ,  Dom Bankowy, Berno.
Plac wielki 23j25

Solidnych i stałych zastępców poszukuje się wszędzie za dc godną prow.zj ą. 
Ceny tanie I Ceny tanie i
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Za kład attyal.-k»miemar»fci l budo* j

linfi RDŁESZY
naprzeciw cmentarz* 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowysi 
pomników i  placków 
ea, g ran iu  i marmu en. 
Podejmuje Się w j'\t 
nanla p r >oów w miei- 

sen I na prowinar - 
T.tafo. im .

Znane z  do broci 
k a lifo rn ijsk ie

K o m p o t y
w p u sz k a c h  

poleca

Wojciech Olszowski
Kraków Maly-Rynek

Astma
Wszystkim współcierpiącym donoszę bez- 

pł&Uiie, w jaki sposób osiąguęram przy dłu- 
giuli i ciężkich . . i . a iw.źouoh asłny, trwałą 
pomoc i nadspodziewany skutek. Na żąda 
nie służę adresami wyleczonych znpełnie 
Inb też częściowo w różnych miejscowościach 
Anstryi. Nowa ta metoda daje się zastoso­
wać c widocznymi rezultatami przy wszyst­

kich dolegliwościach odddohowych.
Katar k s a s ł i w  o d d ech o w y o h  
Broaehity

a uczególnie zastarzałe wypadki a s t m y  
są wyleczone, inb zapobiega się im. 

Ti*/tygodniow&, bezpłatna próba, każdego 
s eburyoh zachęci. Unstrow&ue broszury dar­

mo i. opłatnie.

A N N A  D l E T Z a
Monaohlum Nr. 28. Kaiserstrasse Nr. 49.

N I E  B Ę D Z I E  Ł Y S Y C H ! !
O ILE ZA OKAZANIEM  SIĘ W YPAD AN IA W ŁO S Ó W  ZASTO SUJEM Y O S TA TN IĄ  N O W O ŚĆ

„HARlGO“ Niezawodny, skuteczny, bez jakichkolwiek domie­
szek chemicznych środek, ,HARIGO“ usuwa 
łupież, wstrzymuje wypadanie włosów a wywo­

łuje nowy Ich porost. — Po użyciu 1 do 2 flaszek skutek widoczny. — Chcecie P an ie  
mieć, w zględnie zachow ać delikatną, m łodą cerę?  — Chcecie w razie po trzeby  
usunąć piegi lub zm arszczk i(  —  Używajcie ■ ■  M Ł  l l z ^ B  f f  
jedynie nieszkodliw ego środica Jakim jest „JUNIOL
„HARIGO 1 JUNIOL" wyrobu fabryki „Perlgon" w Borowej ad Mielec zyskały na 
wystawach kosm etyczno-farm aceut/csnych: w Wiedniu medal srebrny, w Paryżu 
medal zloty I Grand Pnx. — Wyłączne zastępstwo 1 główną s p rz e d a  na Kroków

1 okolkę posiada firma

sses

cJ U M I G U Rff

ZAKŁAD
n w n u

BRACI

TREMBECKICH
w Kra kowie 

f t a f c o w iC K »  l .  7
idom wiasry) Telefon 462 
przpmuje się wykonywa­
nie wszelki..ii robót w ta  
kres ten wckodząoyoh 
i szczeg .inoś.i GROBO­

WCÓW l POMNIKÓW 
tak w mit scu jak  i na prowmnyi. Po- 
ieca wielki wybór gotowych pomni­
ków z piaskowca mtumom i granitn

REIM  i SK A  K R A K Ó W  RYN EK  37. LIN IA A — B .
W e Lwowie Apteka M, Ettlngera naprzeciw Teatru, Drogutrya P. Mlkolaseha ul. Kopernika, J  ikł«d Iga. Jahln ul, m  U d w ia .

Prospekta a  », c lenia doitarcsą darmo I opłatnie wymienione firmy lub fabryka „Perłgon* Borowa ad Mdbsu

Tanie czeskie pierze
1 kilo szarego dartego pierza 
K. 2•— lepszego K. 2*40, pół 
białego K. 3 60, białego K. 
4*80, dobrego mięskości pu- 

g & a :  chn K. 6.—, oąjlepszego K.
7-20, lepsz g&t, E 840, Sza­

rego pecha K. 6 —, białego K, 12- - ,  naj­
lepszego pnoLu piersiowego K. 14-10, g f  • 
to w a  p d ż i i l a l  i  gęstego ozerw. nankioa 
pierzyna albo piernat I80x 16 cm. a K. 
10— , 12—, 15— , 18—, 2ł.—, 200x140 
om. a K 13— , 16— , 1 8 .- , 21— , Po- 
dnstka 80x58 om. a £ . 3— , 3-40, 90*70 
cm. a K. 4*50, 5 50, 6— , Materace włó- 
lienne z trzech części na łóżko a K. 27— , 
lepate K. 83— , Wysyłka fran&o za *al. 
Od K. 10'= , wzwyż. Wymiana dozwoloua 
ta  nieodpowiednio zwrot pieniędzy. Próbki 
i cenniki darmo. B a a a d ik t  S o c h s a l ,  

L o b a s  k. Pilzna 284 Oieoby.

Polecamy gorą-| 
co wszystkim J 
którzy m ają za-j 
m iar jechać do] 
AMERYKI lub] 
KANADY, aby] 
udali się z peł-1 
nem zaufaniem] 
tylko wprost do |

B IU R A

P O D R Ó Ż Y

które nie ma 
żadnych agen-I 

i tów, ani naga-j 
niaczy.

do farbowania
siwych włosów

wynalazcy
J u l ia n a  J ó z e fo w ic z a , perfumera
Jako nieszkodliwy środek kosmetyczny (w 
Jednym flakonie) nasz ekstrakt nadaje się 
najlepiej do poprawienia barwy włosów 
spłowiałych, 1. b mdyoh na kolor brunatny 
U ai>d i blond — F.akor E- 3, — fiason 

próbny K. 1*20.
Spnedai w Krakowie u  Reima i Ski 
J. Hanaka i Sp., Fr. Zopctha i Ski 
Sporna i Skl 1 Z. Kom or owBkiego 

we Lwowio u P. M Holascha 
i Beacocka.

Na ra ty l
najaowgre) konstrukcyi, nie 
pszone Pingora maszyny dc 
szycia, haftn 1 do wszell leg 
przemyśla, z fabryk świat- 
wij sławy, poleca pierwsze- 
rzędna znana z netełncśii

firma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18

• 500 koroni S ^ Ś a
* „ B t a  —  B a ls a m ' 1

w przeciągu 3 dni nie osunie bez bó'u ra ­
zom z korzeniami n a g n io tk ó w ,  b r o d a - 
a r a b ,  zgrubiałej skóry, i t. d. Cena jedne-
fo słoika wraz z listem gwarancyjnym E 1 

Słoiki K 2 Bu.
Kemeny. Kaochau (Kassau) — I Poczt 
facn 12(1134 (12 7 46) W ęgry.

W jaki sposób

a stm ; kasza! i inna dolegliwości
płac mężna zupełnie wyieozyć, wiaaomoścl 
tą podileię się bezinteresownie z każdym 
Proszę przysłać tylko o frankowaną k pertę 
na odpowiedź Pani B. Eo.enska, Wre 
Nr. 383, koło Pragi (Czechy).

Szynki tylne bez kolanka . . . .  
„ „ n a  sposób prsgski .
„ w e s tfa lsk ie .......................

Karczki w ęd zo n e ...........................
Polędwica w ędzona.......................
Szynki przednie i boczek wędzony

zs 1 kg. 
za 1 kg. 
za 1 kg. 
za 1 kg. 
za 1 kg. 
za 1 kg.

2 K 40 
2 „ 20 
2 „ 40 
2 „ 40
2 „ *0

Kiełbasy czysto wieprzowe
polędwicowe . . . .
w ie j s k i e .....................
k r a j a n e ...................
s i e k a n e ...................
kiszki Dasztetuwe . . 
salceson z głowizny .

rrowieo 
lf-6

Do wynajęcia
L o re ta ń s k a  4 o a  1 kwietnia rilory 
mierakanla po 2, 3 i 4 p oko je . W ia­
domość, Krupnicza 11 parter w o- 
grodrle. 364 0

Sklep korzenny
dobrze się rentujący zaraz do 
sprzedania. — Wiadomość: T o­
polowa 1. 11. 371 3

i * 6 c l l o  t a n i o ś c i  11
1 Kilo nowego, szarego dar-j  
łegopierza K. 2— lepszego K.
2 40,— pó łb iałrgo  K. 2-80,— I 
białego K 4 - ,  lep szeg o K .6 .1 
puszystego, śnieżno • białego 
K.8—, najlepszego białego K.l 
9-50, puszystego szarego E .l 

6— 7. I 8— , puszystego bia­
łego K. 'O — , puchu z p ltrs i | 
12—, puchu cesarskiego E. 14.

od 5 kg. franko

Pościel napełniona pierzem
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jedda ple-1 
rzyno 180x120 cm. daża wraz z dwoma poduszkami każda 80x> 0 cm. uża, 
dostatecznie napełniona, nowem, szarem , trw ałem  pierzem E, 16, półpu- 
ebem E. 20— , puchem K. 24, — pojedyncze pierzyn" K. 12 14 I 16, pojedyn-l 
cze poduszki E. 3, 3*50 i 4, pierzyny 180x140 om. duże E. 15, 18, 20, -  podu­
szki 90x70 cm. dnie, E. 150, 5, 160 Piernaty 180x116 om. duże K. 13, 15 i 18, | 

przysyła za pobraniem, opakowanie gratis, od 10 E . franko.
J ó z e f  B l a h u t  w  D e s c h e n l t z  N r .  4 5 .  ( B t t h m e r w a l d ) .

Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam.
Z daicie obszernych, ill a s tro -an y ch  cenników gratis i franko.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, UL FLORYANSKA 50 FILIA: UL SZPITALNA 10
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.
P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

Kiełbasy wiejskie
czysto wieprzowe, speoyalne ze szynek i 
polędwic, oraz inue wędliny wytwarzane 
na dposób domowy wiejski — o LC0% le- 
p b i  e niż wszystż ie wyroby Inne.

Celem zapoznania P. T Publiczności z do, 
borowemi wędlinami sprzedaje o !C0/0 t a ­
n i e j  niż wsiędzie. Pierwszy fe rafowy skład 
speoyalnych wędlin Kraków D ł u g a  21. 
Kapcom i odsprzedawcom znaczny opust.

i tA N - P 'P 0 D S 0 R r |j

s  i k ro
m3KA KOiO

T O M A S Y M Ę
W Y R O B U  K R A J O W E G O
n a jle p s z e j jefkońci —  poheoa 

F a b r y k a  p r o d u k t ó w  c h e m i c z n y c h

L I B A
T o * ,  a k c . w  P o d g ó rz u  k o lo  K r a k o w a ,

B a c z n o ś ć  n a  m a r k ę  „ K O L O "
B e z p ła tn a  a n a liz a  k o n tro ln a  w  k r a jo w y c h  

s ta c y a c h  Jo ó w . ch e n t. ro ln

C e n n i k i  i b r o s z u r k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Ważne na Święta!
* W o b ec  zb liża jący ch  się  Ś w iąt W ielkanocnych m am  zaszczy t pod ać  

do  w iadom ości ceny m oich w yborow ych  szynek, k ie łb a s  i innych 
w yrobów  m asa  skich, k tó re  ju ż  usta liły  sob ie  sław ę w szerok ich  k o ­
łach  S zanow nej P ub licznośc i.

zt» l kg. 2 K 80 fa­
za 1 kg. 2 „ 60
za 1 kg.  2 „ 40
za i kg.  2 „ —
za 1 kg.  2 „ 20
za 1 kg.  2 „ —

Jak  też  w szelk ie  inne  w ędliny  p ierw sze j jakośc i w ysyłam  do  k ażd e j 
s tacy i pocztow ej I ko le jow ej op ła tn ie  (franco).

Michał Lenda w Tymów ej.

i l Najlepsze chrześcijańskie

Zakladmalowauial 
na szkle: 1«HHC8MR

S tb u lg a łc o  3 4 . Wiedeń XVIII. »
Specjalny  Zakład dla

OKIEN KOŚCIELNYCH
i irtyeK cznie prowadzony

Najniższe eony. —  Gwarantowane szkloe  i k o iz to ry sy  bez 

piania. —  Rek  za łożon la  1 8 8 5 . —  Roferoneye

Kfasztar Saiezyanńw 
w Oświąe!m'p, Perehsuwa Raraaee
koło Ciermowiec (wi‘ l * i  okna w nowym kościele.

f n !

fV7
1 p r

iJ \  \
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WYRO3  KRA

- u W \  
W.C'UMA.i£WSKIE60 9-

□ r ó w n y  s f c ła d  R£I9Y9 i  S b a ,  H ra M ó a ł, A y n e b  l i n i a  H  B .

b t

Fabryka Maszyn
I p L  w, Boruckiego

w Chrzanowie
buduje maszyjy i formy najnowszych 
systemów do wyiobow cementowych —  
oraz prasy kieratowe i prasy ręczne 

do wyrobu cegieł glini nych.
Ceny niskie. Ceny niskie

Ce&nik Nr, IX. i informaoye darmo.

Lustro
dnże iardiniery na kwiaty i garnitur mebli 
z stołem czarnym, biurka większe i mniejsze, 
szafy, amerykańska szafa na akta z 10-n.a 
szufUJai .i umywalnie z Instrami, Aoone 
szafki różne, n a< :yna ręczna, i wiele In­
nych met-li używanych dobry oh, obrazy cel­
ne, z powoda zwinięcia hanaiu zupełiiel b. 
tanio. Kraków ul. Gołębia l. 10 sklep, han­
del chrześcijański. 298 10

Ostatnie zamówienia
n a  L w ię ta

WIELKANOCNE
p r i t y j m o w a ć  b ę d ę

w Wielką spo
Józef SiBFmcntowslii
fa b ry k a  w y r o b ó w  c u ­
k i e r n i c z y c h ,  K r a k ó w .

W piękne! okolicy 
górskiej,

klim acie  b a rd z o  łagodnym  u zn an ej 
p rzez  po w ag i lekarzy  p ro feso rów  za  
n a d a j i j c ę  s i ę  św ie tn ie  na

R ta cyę  k lim a ty c z n ą i 
w  M s z  a n i e  d o ln e j

w pobliżu C habów ki 2 g o d z in y  ko­
le ją  od Z akopanego , (s tacy a  ko le­
jo w a  i poczta  w  m iejscu), są

—  do s p rz e d a n ia  =
na tychm iastow ego  dom y większe 
i m n ie jsze  za  b a rd z o  um iarkow ane 
ceny. Szczegóły w  k an ce la ry l a d ­
w o k a ta  W ędrychow sk iego  w M sza­

nie do lnej.

30.000 K
do nlokow enia na  h ipotekę iarez — 
wipd m śó w kancelary l idw. D ra 
K łąbkow sk e^o w K rakow ie, ni. S ław ­
kow ska 28. 383 3

l i n a
do Mszy iw>

moi"a dostać po cenach: s t o ł o w e  litr 
o 50—S0 ha!. T o h a j  p i 90 hal. K. 1.
3.30, 3— , Astu słodkie litr 5—T koron l. 
w beczkach, we flazkach litr o 30 h. drożej 

u kc. Piotra Krawo-i w Hai uszowleacli 
Szepes Mi gey Węgry. 164757

PnjiPGfne giranazyum
z prawem publiczności 

oraz

P cnsijonol
Franciszka  Scholza w G razu

G ra z b a c h g a sse  39.
1— 8 k la s , św ia d e c tw a  m a tu ry c z n e  
ró w n o rz ę d n e  z p a ń s tw o w e m i—r r' n 
k o m ity  p e n s y o n ą t  —  d e m  w ł»oa*lA. uaJMJt~ifl m h ii ■ i.m >i .

KRYSZTAŁ
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

N PODGORZE
Słowackiego 27

Telefon 3232.

Polska Fabryka Warszawskich Cukrów i Czekolady
poloca .

Warszawskie karmelki pierwszorzędnej jakości wyrabiane systemem Witolda Sobolewskiego.

: W t e i o i e i r l e  f a b r y k i :  WACŁAH WĄSILEWSKi I SKA- i
N a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  .G łoan  N a ro d u "  S p . z o<rr n d c o ^  R e d a k to r  o d p o w ie d z ^ -d n y  M ały«Rfk. D»-vVaTQij* .G łosi,: v ' K r» j-o w ie  {-4R 7-arzą f P


